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F o to  C A F

A . F. K IR Ł O -N O W A C Z Y K

RANEK W SPÓŁDZIELNI
Ś w it z m ro kó w  w y n u rz y ł k o n tu ry  chat b ia łe, 
p ie rw szy  dym ek s iw ym  u lec ia ł ob łok iem .
Jeszcze senna cisza nad ziem ią zw isała,
Kasztan ch w ia ł na w ie trze  lis to w ie m  szerokim .
Po drodze wóz te rko ta ł. Z przebudzonych okien 
tw a rz  w y jrz a ła  czerstwa snem zaróżow iona. 
M łeczarka  szła do z le w n i. Chłopiec jasnooki 
parę gn iadych pędził. Z a d u d n iły  dzwona.
Grzesiak w  progu stanął. M g ły  rzed ły  nad strugą, 
ods łan ia ły  oczom dal odległą, p łową.
Od sadu w oń ja b łe k  szła szeroką smugą, 
uśm iechną ł się s ta ry  —  św ieży d o jrza ł owoc.

S T A N IS Ł A W  K A M IŃ S K I

przed  ż n iw a m i
D ło n ie  spragnione pieszczą ju ż  k łosy 
pachnące św ieżym  w yp ie k ie m  chleba, 
z ia rno  pękate ja k  k ro p le  rosy 
szybko w  p rzedżn iw nym  słońcu do jrzewa.

P łodne się w  po lu  zanosi żn iw o, 
w ypracow ane troską najszczerszą: 
w spó ln ie  się cieszą i w spó ln ie  dz iw ią  
ch łop i z pow sta łe j w iosną spó łdz ie ln i.

W net p rzy jd z ie  lip ie c  nag lony słońcem 
i  p łow e kłosy m iodem  zaba rw i: 
w y jd ą  w  po łudn ie  któreś gorące 
żąć p lon na wspólne pola ż n iw ia rk i.

I  w y jd ą  w  pole ch łop i grom adnie,
0 p lon  złączeni tro s k liw ą  m yślą : 
przed burzą pokos ku  stogom zgarnąć
1 g ra b ia rka m i p rzem ierzyć rżysko.

Dziś przez te pola szumiące łanem , 
któ rego  żadna miedza n ie dz ie li, 
dziś przez te żyta  m iodem  skąpane 
prow adzi jasna droga spó łdz ie ln i.

R YS ZAR D  D O R O BA

PIESN ŻNIWIARZY
Chociaż po t zno jny  sp ływ a  z czoła, 
radością błyszczą nasze tw a rze  —  
nasza ziem ia do pracy nas w oła.
Idz iem y na je j  zew —  żn iw ia rze .

Idz iem y bu jne  zbierać zboże 
z roz leg łych  naszych pól bez m iedz, 
a w  pracy zapał nam  pomoże.
D ziś łan  przed nam i m usi lec.

Z  pól nas n ie  spędzą w rog ie  burz© 
p ieśn i n ie  p rze rw ie  m ordu stal —  
nasz w zrok  spokojn ie  pa trzy  w  dał 
na lo t go łębia  w  górze.

Z b ie ra m y  z iem i naszej p lony, 
dorodne, ja k  spółdzielcze pole —  
s taw iam y s te rty  —  złote dzwony, 
by chleb na każdym  leżał stole.

B y  m iasta nasze, sercu b lisk ie , 
ju ż  n igdy nie zaznały g łodu —  
n iecha j połączy serca w szystk ie  
m iłość i  praca dla narodu.

Z  pół nas n ie  spędzą w rog ie  burze, 
p ieśni nie p rzerw ie  m ordu stal —  
nasz w zrok spokojn ie  pa trzy  w  dal 
na lo t gołębia w  górze.

P IO T R  C H M U R A

CO MÓW IĄ STARZY CHŁOPI?...

W
Y S Ł A L IŚ M Y  k ilk a  lis 
tów  w  k ra j,  pyta jąc o 
.przygotowania do żniw . 
W  te j m a łe j, ankiecie 
św iadom ie postaw iliśm y 
na przypadek. N iech idą 

py tan ia  w  nieznane.
N ie  można jednak naszego przed

sięwzięcia nazwać eksperym entem . 
P od ję liśm y je  bow iem  w  ro ku  prze
łom u, k ie dy  od la t naród nasz sta
je się narodem socjalistycznym . To
też kogoko lw iek  spytacie z m ało i 
średn ioro lnych w  odpow iedzi ukaże 
w am  w  w iększym  czy m nie jszym  
stopn iu  odbic ie  ta k ie j d yn a m ik i 
przem ian, ja ka  wciąż przewyższa 
to, co na tem at w s i kom ponują  p i
sarze. Bo ci „n iezaw odow i“  k ro n ika 
rze naszego życia i  jego kom enta
to rzy  ważą się zawsze na przedsta
w ien ie  osta tn ich dn i, zan im  tem at 
się uleży i  ¿cukruje.

W  powieściach i  opow iadaniach 
dow iadu jem y się o przem ianach już 
m in ionych, „w śród  lu d z i“  dow iem y 
się o tych, ja k ie  teraz na gorąco 
zachodzą. A  ja ką  one o tw ie ra ją  
perspektyw ę —  w a rto  aby zorien
to w a li się pisarze i  działacze.

F o to  J . K .  M a c ie je w s k i

*
Oto mącie . przypadek. Odpisuje 

m a ło ro lny, M arc in  Szczepaniak z 
pow ia tu  sieradzkiego. On stary, żo
na staruszka ale — „radę sobie da
je m y“ . W  ja k i .sposób? D w ie . có rk i 
p racu ją  w  przemyśle, „w  mieście 
Ło d z i“ , syn w  W ojsku Polskim . To 
jedna strona zagadnienia, al'e jes t i  
druga. S taruszkow ie zostali na go
spodarce, k tó re j dzieciom ju ż  nie 
przekażą, w y fru n ę ły  bow iem  z gn ia
zda. D la n ich  zaś samych ze wzglę
du na starość i małe potrzeby b y 
łoby  lep ie j produkcję  obniżyć i ogra
niczyć. Takiego spodziewaliście się 
w yn iku?  Toście się p o m y lili.

„Radę sobie da jem y bo i  tam  w  
mieście po trzebn i są ludzie do p ra 
cy, ja k  i obrony granic naszej P o l
sk i L u d o w e j“ .

„D z ięku ję  re d a kc ji za pamięć i  
troskę o pracę chłopa. Wasze słowa  
z b liż y ły  m nie do m iasta i  czuję, że 
jestem  w  ścisłe j łączności ze s to li
cą, naszą W arszawą“ .

„O kres żn iw , to chw ila , na k tó rą  
czeka ro ln ik  i  cała nasza Polska  
pracująca m iast i  w s i“ .

S tary  M a rc in ia k , ja k  w idz ic ie , nie 
o b n iży ł i n ie  ogran iczy ł p ro du kc ji.

P rzeciw nie, wzm ógł ją  i  rozsze
rz y ł, bo M a rc in ia k  to cz łow iek z 
awansu społecznego. Z te j ka tego rii 
awansu, ja k ie j dotąd p raw ie  n ik t  
n ie  w ym ien ia ł. P isało się o szko
łach, kursach, p rzodow nictw ie , k a 
drach działaczy, nom inacjach, w y -  
so k o k w a lif ik u ją c y m  szkolen iu w  
pracy itd . A  M a rc in ia k  uśw iadam ia 
sobie jeszcze in n y  rodzaj —  awansu  
starych chłopów.

Na czym ten awans polega? „C zu
ję, że jestem  w  ścisłej łączności... 
ze stolicą i  m iastam i“ . Ze stolicą, 
tzn. z rządem ludow ym , z m iasta
m i, tzn. ze zwycięską i  k ie ru jącą  
klasą robotniczą. Jaka to łączność? 
Taka, k tó ra  w ynosi m ałorolnego, bo 
w  sojuszu . robotniczo -  ch łopskim  
p rzyb liża  go i  na jśc iś le j jednoczy z 
w ładzą i  ustro jem .

A le  ta k  się rzeczy m ają —  po
w iecie  — z ca łym  chłopstw em  m a
ło  i  średn ioro lnym , niezależnie od 
w ieku . Oczywiście, z ty m  jednak 
zastrzeżeniem, że różne bodźce w y 
w o łu ją  ten sam stan rzeczy w  róż
nych klasach w ieku. S tarzy ch łop i 
m ają na jpe łn ie jszą skalę porów na
nia  nowych la t z da w n ym i i  to ich 
różn i od m łodych pokoleń.

M a rc in ia k  pisze, że „w  m ieście 
potrzebni są ludzie zarówno do 
pracy ja k  i  do obrony naszej 
Polski Lu do w e j“ . Ten sam M ar
c in iak  w  latach sw o je j m łodo
ści i dojrzałego w ieku w idz ia ł, 
że w  m iastach do pracy ludzie  nie 
b y li potrzebni. Bo ci, co w ychodz i
l i  ze: wsi, nie u tw ie rd za li ani rodz i
ny an i grom ady w  przekonaniu, że

są po trzebn i Polsce, że idą na in n y  
posterunek gospodarki narodowej. 
W alka o życie rozszerzała się tu  i  
tam  ale  b ilans po obu stronach je d 
nako uk ład a ł się go rzk i i zawodny.

M a rc in ia k i dośw iadczyli aż nadto 
dobrze, co znaczyło d la  „s to lic y “  
być m ało a naw e t średn io ro lnym  
chłopem. W ładza nad cham am i! 
S tupa jka , sekw estrator, pacy fikac je  
i  sądy. Z k tó re j by n ie  brać strony 
jedno jest pewne —  nienaw iść sta
rych  M arc in ia ków  do sanacji, do 
d y k ta tu ry  bu rżuazyjno -  faszystow
sk ie j przepaścią oddzie liła  ich  od 
„s to lic y “ , od m iast oddzie liła  t ra 
gedia k lasy  robotn icze j, pod ły los 
b rac i i  dzieci, ryzyku jących  ponie
w ie rkę  od m iasta do m iasta. O k la 
sie robotn icze j też, w iedz ie li, że nad 
nią  jes t w ładza w yzysku i  te rro ru . 
Jakże w ięc te dwa ram iona  rodz i
ny  ch łopskie j — pozostałych na ro li 
i  desperatów, k tó rzy  w ę d ro w a li do 
fa b ry k  —  m ia ły  czuć, „że są w  ści
słej łączności ze sto licą i  m iasta
m i“ ?

S tarzy ch łop i b y w a li jeszcze za 
oceanem, we F ranc ji, N iemczech 

B e lg ii, zna li jeszcze fa b ry k i, pod
czas, gdy m łode pokolenie w  swo
ich  życiorysach (8 m ilio n ó w  bezro
botnych) ukazało, że m iasta i fa 
b ry k i są ju ż  d la  niego ty lk o  zło
w ro g im  i niedostępnym  m item .

S tarzy pam ię ta li czasy, k ie dy  w y 
daw a ło  się, że w  ka p ita liz m  można 
będzie jeszcze wróść. Że przyn iesie 
on rozw ój tech n ik i, in d u s tr ia liz a 
cję, postęp w  ro ln ic tw ie  i  ryn e k  
pracy. S tarzy w ięc ju ż  przed w o jną  
m ie li co porów nyw ać. O ni w id z ie li 
p ra w ie  w szystkie  ogniwa procesu, 
k tó ry  m ó w ił o gn ic iu  kap ita lizm u , o 
ka tas tro fie , ją ka  zaw isła nad masa
m i lu d o w ym i i  ojczyzną.

D latego nie  przechodźcie lekko  
".rui wstepem  lis tu  starego M a rc i
n iaka. N ie czyta jc ie  go pow ie rz
chownie. Jedno ram ię  rodz iny  M a r
c in iaka  —  dzieci —  znalazły w  m ie 
ście pracę, k tó ra  wreszcie jes t po
trzebna na rodow i i  d z ięk i k tó re j ju ż  
„P o lska  przestała być k ra je m  bie
dnym , bezbronnym  i  n iezaradnym “ . 
D rug ie  ram ię  —  starzy M arc in ia ko 
w ie  .— przeżyw ają w  now e j Polsce 
z roku  na ro k  coraz pe łn ie j god
ność, ja ką  zdeptano w  ich  la tach 
m łodzieńczych i  do jrza łych  —  „ż n i
wa to chw ila , na k tó rą  czeka ro l
n ik  i cała nasza P olska pracująca  
m iast i  w s i“ .

Dlatego czuje s ta ry  M a rc in ia k , że 
jes t w  ścisłej łączności ze sto licą i 
m iastam i. I  dlatego „radę sobie da 
jem y“ , m ów i w  swoim  i żony-sta- 
ruszk i im ien iu . I  jeszcze coś m ów i. 
Coś, co dowodzi, ja k  głęboko sięg
nęła rew o luc ja  w  najstarsze poko
lenie, ja k  je  zdobywa i  jakiego 
wreszcie zna jdu je  w  n ie j s trażn ika  
sw ych zdobyczy: „radę  sobie da je
m y bo i  tam , w  mieście potrzebn i 
są ludzie  do obrony granic naszej 
P olsk i L u d o w e j“ .

*

S ta ry  M a rc in ia k  pisze z w iosk i 
Dzierzązna, leżącej nad górnym  bie
giem  W arty . 60 gospodarstw, 34 
konie, „ lic zyć  co drug ie  gospodar
stwo. P rzy ta k im  stanie gromada 
zdolna będzie dokonać szybko sie
w u pop lonu“ . Jak W am  się podoba 
rachunek M arc in iaka? S tarzy ch ło 
p i na daw ne j wsi c ieszyli się auto
ryte tem , oczywiście, ch łop i bogacze. 
T a k i m ia ł doświadczenie w ieku  i  
w ie lk ie j gospodarki. Senior ogar
n ia ł spo jrzeniem  całą gromadę i  
w y ro ko w a ł o n ie j w  gm in ie  i  na 
se jm iku. A le  nie m ałoro lny, ale nie 
tak, ja k  to  czyni M arc in ia k . W  
kam pan ii p ro du kcy jne j ten s ta ry  
chłop w idz i gromadę, ja ko  całość. 
Czy je s t spółdzielcą? Nie. Czy chce 
spółdzie ln i p rodukcy jne j?  N ie w iem . 
A le  jasne, że w  obliczu kam pan ii 
żn iw ne j rozum uje ja k  przew odni
czący ko lek tyw u . We w si in d y w i
dua lne j trzeba jednak dopiero m on
tować zespół. N ie jes t on gotowy, 
ja k  w  spó łdzie ln i. Zadanie t ru d n ie j
sze i s tra teg ia  szersza. Bo aby p ra 
ca by ła  wspólna, należy uwzględ
n ić  i  ubezpieczyć w a ru n k i, k tó re  
popchną gromadę do wspólne j i 
te rm in ow e j akc ji. S ta ry  M a rc in ia k  
zdum iewa.

„Nasza gm ina lic zy  siedem gro
mad. SOM posiada 2 snopow iązałk i 
i  dw ie  ż n iw ia rk i, 300 kg. sznurka 
do w iązania. M am y jeszcze jedną 
żn iw ia rkę  p ryw atną , k tó rą  będzie
m y dysponować. Razem w ięc . 3 żn i
w ia rk i i 2 snopow iązałk i do dyspo
zyc ji. A le  choć żyta rob ią się ju ż  
białe, tow . Czyżewski, ja ko  k ie ro w 
n ik  SO M -u w  Kam ionaczu, jeszcze 
ich n ie  rozs taw ił po gromadach. 
Także nie jestem  pewien, czy pre
zyd ium  GRN w p łynę ło  na bogacza 
S w iton ia , k tó ry  ma tra k to r  i  m ło - 
cam ię, a m ają go przecież pod bo
kiem , w  gm inne j wsi Ronorzycach. 
Należało w yrem ontow ać tra k to r, bo

S w iton ia  podał go, ja ko  zepsuty i  
sam by nie korzysta ł, by le  nie pu 
ścić w  ruch dla  chłopów.

W  spraw ie om ło tów  poważne za
niedbanie. Do dn ia  dzisiejszego m o
to ry  spalinowe są jeszcze w  rem on
cie w  Sieradzu (PZGS) i  nie w iado 
m o czy nadążą, a przecież oddane 
b y ły  siedem m iesięcy tem u do na
p raw y.

Także nie zajęto zdecydowanego 
stanowiska wobec dw u ku łakó w  
S w iton ia  z Ronorzyc i Sobczyka z 
G lim ia , k tó rzy  m ają m łocarnie. Obie 
w ym aga ły  rem ontu. Sobczykow i w  
ub ieg łym  roku  psu ł się m o to r i go
spodarze p rz e k lin a li go, bo m łó c ili 
w  trz y  d n i ty le , co się m łóci w  trzy  
godziny. A le  Sobczykow i szło o to, 
aby zniechęcić ch łopów  do maszyn.

Lu dz i m am y w  grom adzie dość, 
aby całe żn iw a przeprowadzić 
sprawnie. Dzieci i  m łodzież, k tó ra  
pow róc iła  ze szkół, zgłosiła pomoc, 
co nas bardzo cieszy. Dużo lu dz i z 
naszej grom ady p racu je  w  mieście 
i  innych  zakładach pracy. Stąd też 
będziem y m ie li trochę pomocy. A le  
na jważnie jsze, żeby nie zm arnować 
żadnej maszyny. Za to pow inna być 
ciężka odpow iedzia lność“ .

*
W ładys ław  Jab łko w sk i z Ogorze- 

lin a  (pow. Chojnice) liczy  sobie .77 
la t. D ru g i to zatem lis t  od stare
go chłopa. Przeprasza za b łędy w  
pisaniu, bo „za cara tu  nie u czy li 
m nie po polsku, a to co um iem , 6 0 -  
bie zawdzięczam, rodzice b iedn i by 
l i “ .

Jakże w ie lk i ka w a ł h is to r ii prze
ż y ł Jab łkow sk i. N ie jestem  pewny 
czy rozu m ia ł ją  daw n ie j, k iedy  b y ł 
m łody  a i  . potem, k ie dy  b y ł w ' sile 
w ieku . A le  teraz, choć pora już  
grzać się za piecem, 77-le tn i starzec 
zdum iewa jasnością sądu i  propo
zycjam i, w  k tó rych  m ró -o ś r p ra k 
tyczna' i  energia czynu znów m u 
przyw raca ją  młodość. M łodość na
szych czasów, nowego życia!

F o to  J . K .  M a c ie je w s k i

Jab łko w sk i bow iem  —  słuchajcie, 
s łucha jc ie  — proponu je  założenie 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. N ie od te
go zaczyna. Pisze o przygotow a
n iach do żn iw . A n a liz u je  wszystkie 
w a ru n k i i ogn iw a kam pan ii. I  z 
tych  przesłanek - w 5'w cdów  w y 
bucha pod koniec — „ ja k o  jedyna 
rada“  —  spó łdz ie ln ia  produkcy jna . 
Starzec staw ia ją  zapalczywie, cały 
a u to ry te t w ie ku  i w iedzy k ładąc na 
szalę! Na papier przeniósł p ro je k t z 
dyskus ji, z w a lk i w  grom adzie, w  
liśc ie pu lsu je  ta pasja wo ju jącego 
starca, słychać, ja k  s ta ry  w a li p ię
ścią w  stół, a k re w n i k u ła k ó w  drżą, 
bo „dow odzi z o łów kiem  w  rę ku “ ...

Z aczn ijm y jednak od początku. 
Jak by ktoś un iósł ku rtynę . Odsła
n ia ją  się pola Ogorzelina z jedynym  
w 't e j  c h w ili bohaterem  na scenie. 
77 -le tn i starzec ręką p rzyb liża  nam 
plony. Oto „pszenica ozima — ślicz
na i  ja ra  —  dobra, jęczm ień b ro 
w a rny  — bardzo dobry, owies — 
średni, seradela, grochy i  pe luszki— 
św ietne, żyto m ie jscam i sytne, ty lk o  
rzepak i  rzep ik  słabo w yrós ł, ugo
dziła go susza, a potem  nie s k r y ł ' 
śnieg. Z z iem niakam i i  bu raka m i 
ja k  dotąd pom yśln ie, op in iow ać bę
dziem y przed w ykopkam i. Ł u b in y — 
s łodk i i go rzk i, n ieb ieski, bardzo 
ładne w  przedplonie. N ieb iesk i za
s iany podw ójn ie , czym  gęstszy, tym  
lep ie j rośnie i  n-ie dopuszcza chw a- 
stó.w, a da je dużo azotu i  p róchn i
c y “ .

P iękny pejzaż. P ię k n e . w prow a
dzenie. Teraz scena się zaludnia. 
N a jp ie rw  końm i. Wszyscy je  mają, 
„Czyli siła pociągowa jest zupełnie 
w ystarcza jąca do zwózki, podo ry- 
wek i poplonów “ .

W dow ie (na 5 ha) i  w dow cow i 
(na 7 ha) Rada G m inna przydzie
li ła  pomoc sąsiedzką. W  zapasie są 
jeszcze tra k to r  i trzy  kon ie u pew 
nego ku łaka , k tó re  gromada w ciąg
nęła do akc ji.

Na te j scenie kończy się spokoj
n y  tok  n a rra c ji.

Teraz bow iem  Jab łkow sk i ukaże 
ludzi. A ja k  (udzie, to już  me sie
lanka, ale wa lka.

„W  ub ieg łym  roku  zapotrzebowa
nie  na maszyny podpisało nas 65 
średn ioro lnych i dw u m ałoro lnych . 
P lan zaś b y ł sporządzony na 120 
gospodarzy. Reszta to jednak ku ła 
cy, k tó rzy  posiadają swoje w łasne 
w iąza łk i. ż n iw ia rk i, m otory, kos ia r
k i, s ie w n ik i i m łocarnie. N ie liczo
no ich więc w planie. I  z Ośrodka 
z C ho jn ic  dosłano nam 2 ż n iw ia rk i 
i  jedną w iązałkę. Za m ało tego b y 
ło na nas średnio i m ałoro lnych . A  
ku łakó w  nie pociśnięto, aby z o łów 
k iem  w  ręku w y liczyć  ile  ich m a
szynami dało by się nam  i w  sąsied
n ie j wsi obrobić. To b y ł błąd i bę
dzie źle je ś li teraz się pow tórzy.

U nas bow iem  we w si jest szcze
gólna sytuacja. Część niem ała gro
m ady to kułacy, a druga większa — 
średniacy i  m a ło ro ln i. A le  w  te j 
g rup ie  dużo synów i k rew nych  k u 
łaków , w ięc na ich zapa tryw an ia  
m ają w p ły w ' bogacze. G dyby m a
szyny w u jk ó w  i s try jk ó w  użyć dla  
grom ady, to by k re w n i p rzekona li 
się, co znaczy zorganizowana tech
n ika  na polach ca łe j wsi.

P ryw a tn ych  maszyn do m łócenia 
m am y wśród średn ioro lnych 5 i  te 
są przyobiecane do akc ji. Co je s t 
po te j s tron ie , to m im o w -jjk ó w  i, 
s try jk ó w  ku ła kó w  da się w  grom a
dzie w ykorzystać.

Najcięższa u nas sprawa z s iłą  
roboczą. W prost ka tastro fa lna . 
W szystka m łodzież poszła do szkół 
a po skończeniu na urzędy, do fa 
b ryk , do kopalń, do PG R-ów , SP. 
Wieś ogołocona z robotn ików . I  za 
żadne pieniądze takowego nie do -, 
stanie. U rządzam y się w ięc w  ten 
sposób, że 13 gospodarzy idzie do 
jednego i  w  dwa dn i na 2 ha w y 
kop k i z iem n iaków  gotowe, ale ko
n ie  tym czasem  stoją, orka i siew 
czeka, a k ie dy  do jdz iem y do osta t
niego, to m u pole m rozy mogą ju ż  
złapać.

W  ub ieg łym  ro ku  z lik w id o w a liś 
m y  ugory  do cna, 70 ha. A le  teraz 
przy  b raku  s iły  roboczej mocno je  
czujem y, bo ci co przybędą na u r 
lopy, k ro p la  w  morzu. W szystk im  
a k u ra t na żniwa nie  w yp la n u ją  u r 
lopów. Jakby  tak  da le j m ia ła  iść 
in dyw idu a ln a  gospodarka, to prze
w id u ję  załam anie u nas z b raku  
rą k  roboczych, ja k  by ło  z trzodą 
chlewną w  tam tym  roku . Jedyna 
rada —  założyć spółdzie ln ię p ro d u k 
cyjną.

Dow iedzione jes t z o łów k iem  vz 
ręku, że 300 ha przy 2 trak to ra ch  z 
przyczepkam i i  4-ch parach koni., 
p rzy zastosowaniu odpowiedniego 
płodozm ianu śpiewająco obrob i 23 
s ta łych p racow n ików . To jest je d y 
ne w y jśc ie  w  naszej sy tuac ji. A  
p rzy  pomocy nowoczesnych maszyn 
będą św ietne urodzaje, bo na każ
dą ziem ię in n y  można zastosować 
płodozm ian.

Na naszych trz y  razy w iększych 
obszarach jeszcze by zostało trochę 
luźnych rą k  do innych  celów. A le  
gadaj tu  z k re w n ia ka m i i  fa m ilia n -  
tam i ku łaków -

B ra k  s ił czują. Rachunku zorga
nizow anej p racy w  spó łdz ie ln i pod
ważyć nie mogą. K a tastro fa , k tó rą  
zapowiadam , straszy ich a p lanu  
państwo nie  popuści. A le  k ie dy  to 
w szystko siedzi im  ju ż  w  głow ie, 
na ostatek obzierają się znów na 
zbro jow n ię  maszyn u w u jk ó w  1 
s try jkó w . Trzeba nam  udz ie lić  po
mocy i  w  spraw ie te j zb ro jo w n i 
ku łackiego rodu  i  w  spraw ie ag i
tac ji.

Bo załamanie, ja k ie  przepow ia
dam, n ie  załam ie p ro d u kc ji ro lne j, 
załam ie ty lk o  s iłą rzeczy gospodar
kę in dyw idu a ln ą . Trzeba w ięc po
móc fa m ilia n to m  bogaczy, aby w  
konieczności, ja ka  ich dosięgnie z 
b raku  rą k  roboczych, zobaczyli 
jeszcze lepszą przyszłość, p raw dz i
we wyzwolenie.

P io tr Chm ura

F o to  E. G o ław sW
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W ŁO C H Y  de Gaspe-
riego  i  s to łyp inow ską  
Hesję, czy też A m e
ry k ę  Łacińską na 
szych czasów, szar 
piącą się w  klesz- 

czach ko lon ia lizm u USA, n ic zda 
się na pozór nie łączyć. A  jednak 
obraz życia współczesnej w s i w ło 
sk ie j, kreś lony piórem  współcze
snego pisarza*), nasuwa skoja
rzen ia  sięgające da leko poza teren 
a k c ji zam kn ię ty  fabu łą  pow ieścio
wą. Taką zresztą zapewne była  in 
tencja  autora. „B ieg  do F raga la“  Ju
liana  S try jkow sk iego  to nie ty lk o  
w yc in e k  dzisiejszej K a la b r ii.  S t r y j
k o w sk i podaje syntezę zagadnień, 
z ilus trow aną  na św ietn ie  u ję tym  
przykładzie , syntezę, k tó ra  każe 
nam  sięgnąć m yślą da leko  pozą 
m ie jsce op isyw anych w ypadków . 
P rob lem  Pocą d i Z o lfo  to prob lem  
a g ra rn y  W łoch, to do jrzew an ie  
św iadom ości chłopa w łoskiego, to 
na rastan ie  podstawowego czynn ika 
re w o lu c ji —  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego. I  m im o całą różnicę 

s p e cy fik i rozw o jow e j k ra jó w  od le
g łych  w  przestrzeni czy na w e t w  
czasie, n ieodparcie  przychodzi nam  
na m yś l genialna analiza le n in o w 
ska ukazująca w  b łyskaw icow ym  
p rz e k ro ju  tragedię chłopską oraz 
tra g e d ii te j re w o lu c y jn y  ako rd  i  
rozw iązanie:

„S am  uc isk  —  p isa ł L e n in  w  le -  
cie 1913 —  choćby nie  w iadom o 
ja k  w ie lk i,  n ie  zawsze w y tw a rza  
re w o lu cy jn ą  sytuację  w  k ra ju . 
P rzew ażn ie d la  re w o lu c ji n ie  jest 
rzeczą wystarcza jącą, aby do ły  nie  
chc ia ły  żyć ta k  ja k  dotąd. D la re 
w o lu c ji potrzeba jeszcze, aby góra 
n ie  m ogła  gospodarzyć i  rządzić 
ja k  dotąd. To w łaśn ie  w id z im y  te 
raz w  R osji. K ryzys  po lityczn y  
do jrzew a  w  oczach w szys tk ich “ .

Jednakże „a n i uc isk do łów , a n i 
k ryzys  góry, n ie  w y tw o rzą  jeszcze 
re w o lu c ji —  w y tw o rzą  ty lk o  gn icie 
k ra ju —je ś li nie ma w  tym  k ra ju  k la 
sy re w o lu c y jn e j zdolnej do prze
kształcenia biernego stanu ucisku 
w  czynny stan bu n tu  i  powstania. 
Tę ro lę  k lasy  is to tn ie  przodu jące j, 
is to tn ie  po ryw a jące j masy do re 
w o lu c ji, is to tn ie  zdolnej ura tować 
Rosję od gn ic ia , odgryw a w łaśnie 
p ro le ta r ia t p rzem ysłow y. To zada
n ie  u rzeczyw is tn ia  w łaśnie przez 
swe rew o lucy jne  s tra jk i“ . Owe 
s t ra jk i są... „ je d n ym  z na jsku tecz
n ie jszych środków  przezwyciężenia 
a p a tii, rozpaczy i  rozproszskowania 
p ro le ta r ia tu  ro lnego i  chłopstwa', 
w ciągn ięc ia  go do m oż liw ie  n a j
ba rdz ie j zgodnych, jednoczesnych 
oraz szerokich w ystąp ień  re w o lu 
cy jn ych

C zynn ik iem , k tó ry  przyspieszał 
k ryzys  góry i  rew o lu c jo n izo w a ł 
ch łopów  przechodzących w  szeregi 
p ro le ta ria tu , b y ł uc isk i  by ła  w o j
na, c zy li ś rodk i m ające na celu 
u trw a lić  w ładzę re a k c ji. T a k i bo
w iem  fa ta lizm  ciąży na bu rżuaz ji, 
że chcąc się ra tow ać zbliża ty lk o  
sw ó j kres. K to  chce zatrzym ać h i
s torię , zwiększa tem po je j marszu,

C H Ł O P  W Ł O S K I  W K R A C Z A  W  R E W O L U C J Ę
przeciąganie bezruchu w s i rozsa
dzić m usi us tró j. Na ro ln iczym  po
łu d n iu  W łoch t l i  s ię  w  załom ach 
w ysch łe j z iem i pożar n iem n ie j 
gw a łtow ny, - n iż  w  fab ryka ch  pó ł
nocy zam ykanych z rozkazu m ono
p o li USA.

K ie d y  przed b lisko  s tu  la ty  G iu 
seppe G a rib a ld i na czele Tysiąca 
W alecznych w yzw a la ! południowe 
W łochy spod despotycznej w ładzy 
B urbonów  i  z ba lkonu  na Piazza 
P re to ria  w  Palerm o ogłaszał wo lę 
lu d u  w łoskiego „a b y  Ita lia  by ła  
jedna i  n iepodzie lna“ , ja k  głosi pa
m ią tko w a  tab lica  — n ie  zdawał 
sobie spraw y, że jedność ta będzie 
jednością w yzyskiw aczy, że b u r -  
żuazja pogrzebie niebawem  w łasną 
rew o lu c ję  i, sprzysiężona z pob itym  
feudalizm em , na jego gruzach i  
pozostałościach zbudu je rządy no 
wego te rro ru .

Z jednoczenia W łoch dokona ł k a 
p ita liz m  przem ysłow y Północy, w ą 
tły , pozbawiony rezerw , bazy su
row cow e j i zdolności konku re ncy j
nej. Toteż szybko popadł w  za
leżność od potężniejszych ry w a li.  Z 
początkiem  X X -g o  stu lec ia  k a p ita ł 
n iem ie ck i k ró lo w a ł w  Lo m ba rd ii, 
angie lski na S ycy lii, francusk i w  
P iacentino, be lg ijsk i w  przedsię
b io rs tw ach  tra m w a jo w ych  etc. W  
rezu ltac ie  narasta jący im p e ria lizm  
w ło sk i przezwany został „ im p e r ia 
lizm em  b iedaków “  (1‘im peria łism o 
de lle  povere gente), a przywódca 
nac jona lis tów , C o rrad in i, nak łada ł 
m u maskę n ieom al wyzwoleńczą 
pisząc: „T a k  ja k  socja lizm  by ł 
m etodą oswobodzenia p ro le ta ria 
tu  od bu rżuazji, ta k  nac jona lizm  
będzie d la  nas, W łochów, metodą 
uw o ln ien ia  się od Francuzów, 
N iem ców, A n g lik ó w  i  A m eryka 
nów , k tó rz y  w  s tosunku do nas 
stanow ią burżuazję“ .

K a p ita liz m  w łosk i, c ie rp iąc na 
chroniczny i  „w ro dzon y“ niedo
w ład, pogłębia ł jeszcze w łasne t ru 
dności swą ko lon ia lną  po lityką  
wobec Południa. B y ła  to n iem al 
re p lika  up raw ian e j w  I r la n d i i po
l i t y k i  k a p ita łu  angielskiego. P o łud 
niowe p row inc je  W łoch u trzym y
wano w  sposób sztuczny w  ram ach 
gospodarki przedkap ita łis tyczne j, co 
m ia ło  gw arantow ać trw a ły  r y 
nek zbytu  d la  w yro bó w  przem y
s łow ych Północy, trw a łe  źród ło ta 
n ie j s iły  roboczej i  źród ło n ie k tó 
rych  surowców . W  p ra k tyce  uczy
n ien ie  z P o łudn ia  k o lo n ii k a p ita l i
stów lom bardzkich  zwęziło, i uszty
w n iło  ryn e k  w e w nę trzny  w y w ie ra 
jąc fa ta ln y  w p ły w  na ca łokszta łt 
gospodarki W łoch, przede wszyst
k im  zaś na rozw ó j ag ra rny  i  de
m ogra ficzny W łoch po łudn iow ych.

Od ro k u  ■ 1864 ludność k ra ju  
wzrosła przeszło o połowę. Jednak
że ludność p ro du k tyw na  wzrosła 
zaledw ie o 2,5 proc., a na po łud 
n iu  o 2 proc., gdy ludność n iep ro 
d u k tyw n a  —  o 103 proc. T ym  sa
m ym  obciążenie e lem entów  w y 
tw órczych  w zrosło  o 220 proc. Bez
robocie w  przem yśle, o cha rak te 

rze chron icznym , obe jm uje  27 proc. 
ro b o tn ikó w  —  z górą 2 m ilion y . 
L iczba bezrobotnych rob o tn ików  
ro ln ych  w ynosi znacznie ponad m i
lion , a na je m n ikó w  ro lnych  za
trudn io nych  przecię tn ie ok. 100 d n i 
W ro k u  przekracza 4,5 m iliona .

Cały obszar z iem i up raw ne j za j
m u je  p rze s trz .ń  28 m ilio n ó w  he k
ta rów . Z tego 16 m ilio n ó w  należy 
do w ie lk ie j w łasności oraz Kościo
ła i  państwa. Do ch łopów  średnio
ro ln ych  i  ku ła kó w  —  6 m ilionów . 
A  przeszło p ięc iom ilionow a masa 
bezro lnych i  m a łoro lnych , k tó ra  
w raz z rodz inam i s tanow i poło..-ę 
ludności k ra ju , gnieździ się na n ie 
zliczonej ilośc i gospodarstw  k a r 
ło w a tych  o łącznym  obszarze zale
dw ie  6 m ilio n ó w  ha. W  rezu ltac ie  
przypada ich n a jm n ie j tysiąc na 
obszarn ika, n a jm n ie j tysiąc na 
każde la ty fu n d iu m . Połowa tych  
ka rło w a tych  gospodarstw to zagro
dy  pozbawione zupełn ie ziem i, a 
n ieraz naw et i  ludzkiego do lńo- 
stwa. W edług urzędowych spisów 
czw arta  część ludności Połudn ia  
za jm u je  „ lo k a le “  niem ieszkalne, z 
k tó rych  b lisko  20 proc. stanow ią 
g ro ty , szałasy z chróstu  i  zeschłych 
liś c i itd .. T a k ie  s tosunk i spo tyka
m y nagm inn ie  w  A m eryce Ł a c iń 
sk ie j, w  Europie należą jednak  na 
ogół do przeszłości daw no ju ż  
p rzebrzm ia łe j. P rzyczyny zresztą w  
obu w ypadkach są te same i  ten 
sam m echanizm : ko lon ia lne  m eto
dy  wyzysku, p ry m ity w n e  m etody 
up ra w y  i  p rzedkap ita lis tyczna , fe u 
da lna s tru k tu ra  gospodarki ro ln e j; 
ana lfabe tyzm  sięgający i  dziś 50 
proc.

Na ciem nocie i  nędzy wznosiła 
sw ó j dobrobyt a rys tok ra c ja  w łoska 
i  z n ich  czerpała s iły  w  złudnym  
przekonaniu, że aż po kres is tn ie 
n ia  rodzić będą bierność —  rę k o j
m ię  obszarniczej potęgi. M o tyka  i  
łopata wciąż jeszcze są narzędziem  
pracy bezro lnych i  m ało ro lnych  
rozgrzebujących z rozpaczą ja łow e  
z b raku  nawozów spłachetki w y 
schłe j ziem i. I  po dawnem u gospo
darzy obszarn ik : m ałe nak łady, 
w ie lk ie  n ie u ż y tk i ■— najczęściej l i 
che pastw iska i  te reny łow ieckie .

S tupudow ym  ciężarem  p rzyg n ia - 
. ta chłopa w łoskiego pian la ty fu n 
d ium , a narzędziem  uc isku są dwa 
zwłaszcza czynn ik i spraw ia jące, że 
ro ln ic tw o  „słonecznej I t a l i i “  tw o 
rz y  groźną, posępną osobliwość 
współczesnej c y w iliz a c ji — dzierża
wa i  woda. N igdzie  na św ięcie n ie  
ma chyba takiego łańcucha pośred
n ików , ta k ie j p iram id y  w yzy
sku : dzierżawcy, poddzierżawcy
pierwszego i  drugiego stopnia —  aż 
wreszcie schodzi się na sam dół, 
do w łaściw ego upraw iacza ziem i. Z 
tym  systemem w iąże się cała gm a
tw an in a  pow iązań bocznych: ch łop 
pozbaw iony jes t często na jp ros t
szych narzędzi, a z reg u ły  —  sprzę- 
żaju. W ypożyczanie inw entarza po
ciąga za sobą odrobek —  stałą 
zmorę pańszczyźnianych stosunków. 
D oda jm y łańcuch pośredników  w  
sprzedaży, doda jm y osław ione i  u

nas nożyce —  w ysok ie  ceny w y ro 
bów przem ysłow ych i  n isk ie  p ro 
d u k tó w  ro lnych . D oda jm y św iado
m ie w rogą p o lity k ę  fiska lną  i  t ra n 
sportow ą —  a będziem y m ie li pe ł
ny n iem a l obraz n ie w o li w  ja k ie j 
szamoce się ch łop  w łoskiego P o łu
dn ia.

N iem a l pe łny —  z w y ją tk ie m  
wody. T ru d n o  znaleźć m ia rę  po
rów nawczą aby u w y p u k lić  don io 
słość te j spraw y. Chyba wśród plag 
egipskich Starego Testam entu, czy 
w ędrówce poprzez pustyn ię  do Z ie 
m i Obiecanej. Z tą. różnicą, że zie
m ia obiecana tu ta j leży o rzu t ka
m ieniem , w chodzi w  sk ład w łości 
obszarniczych, zaokrąg lonych przy 
(Oficjalnym znoszeniu pańszczyzny 
w  ta k i sposób, aby zapewnić la ty -  
fund iom  zupełny w  p rak tyce  m o
nopo l na wodę.

A pu lia , Lu kan ia , K am pan ia  Nea- 
po-litańska, B ru tt iu m  — dzisiejsza 
K a la b ria  — b y ły  niegdyś sp i
chrzem  i  bazą agrarną potęgi sta
roży tne j Romy. Podstawą ro ln ic 
tw a  by ła  iryg ac ja , do pracy tej 
wprzęgano tysiące n iew o ln ików . Od 
ow ych czasów w ilgo tność gleby po
w ażnie się zm niejszyła na sku tek 
w ycięc ia  lasów, a urządzenia na 
w adn ia jące zostały skasowane: ich 
b ra k  zapewnia obszarn ikom  w ła 
dzę absolutną .władzę dosłownie 
życia i  śm ierci nad m ilion ow ą  rze
szą n ie w o ln ikó w  współczesnych, 
k tó ry c h  w yżyw ić  nie może ziem ia 
spalona słońcem na popió ł, zakrze
p ła  vy skałę bardzie j nieczułą n iż 
ta, skąd za spraw ą Mojżesza w y 
try s ło  źródło.

B ezpow rotn ie  zresztą m in ę ły  cza
sy Mojżeszów, nadeszła epoka 
re w o lu c ji. Socja lis tyczne j re w o lu 
c ji,  k tó re j —  ja k  m ó w ił L e n in  — 
„n ie  można rozpa tryw ać ja ko  je 
den a k t, a le  należy rozpatryw ać 
ja k o  epokę b u rz liw y c n  wstrząsów  
po litycznych  i  gospodarczych, n a j
ostrzejszej w a lk i k lasow e j, w o jn y  
dom owej, rew o łu cy j i ko n trre w o lu - 
c y j“ . Poprzez dw ie  „sam odzie lne“  
w o jn y  ko lon ia lne „im p e ria lizm u  bie
da ków “ , poprzez dw ie  w o jn y  św ia
towe, poprzez faszyzm  M usso lin ie - 
go i  superfaszyzm  am erykański 
rządzący dz is ia j W łocham i narasta 
socja listyczna przyszłość I ta l i i .  Pa
nowanie bu rżuaz ji wciąż jeszcze 
trw a , a le  góra w łoska nie  może 
ju ż  gospodarzyć i  rządzić bez te r
ro ru . A  naw et taka te rro rys tyczna  
d y k ta tu ra  n ie  m ogłaby się u trz y 
mać an i jednego dn ia , gdyby nie  
by ła  oparta o czołg i i  bagnety 
USA. Cena tego poparcia je s t b a r
dzo wysoka. M onopole am erykań
sk ie , n ie  operu ją  obecnie drogą 
eksportu kap ita łów , w y k u p u  po 
szczególnych przedsięb iorstw . Ta
k ich  in w e s ty c ji n ie  chcą ry z y k o 
wać. Ich  dom inacja  polega na pod
porządkow aniu sobie ca łe j k lasy 
rządzącej i  ca łe j gospodarki k ra ju  
podbitego. R ozb ija ją  jego ekono
m iczną s tru k tu rę , czynią z jego 
przem ysłu f i l ie  uzupe łn ia jące w ła 
snych zakładów  cen tra lnych, za j
m u ją  bazy, narzucają zbro jen ia  i

w y k rw a w ia ją  doszczętnie u jem n ym  
bilansem  p ła tn iczym .

W  tych w a runkach  de Gasperł 
s taną ł wobec p ra w d z iw e j kw a d ra 
tu ry  koła. P ow ró t do k o a lic ji a n ty 
faszystow skie j z p ierwszych la t po 
w o jn ie  b y ł d lań  n iem oż liw y , gdyż 
oznaczałby koniec w ładzy k a p ita li
s tów  północnych .k tó rych  je s t na
rzędziem  i  p rzec iw staw ien ie  się 
S tanom  Zjednoczonym , dzięki k tó 
ry m  pozostaje u steru. D eparta 
m ent Stanu domaga się dalszej fa -  
szyzacji i tego samego żąda ró w 
nież W atykan . Zadanie n ie  jes t 
jednak tak  proste. „Ostatecznie, nie 
da j ię  zaprzeczyć, że faszyzm 
przegra ł w o jn ę “  —  ja k  się w y ra z ił 
n iedawno znany re a kcy jn y  dz ien n i
ka rz  am erykańsk i, Joseph Alsop. 
De Gasperi organ izu je  w ięc fa 
szyzm k le ry k a ln y , p rzyb ran y  w  ca
ły  przepych litu rg icznego apara tu , 
zo ro jny  w  magię zaklęć, błogosła
w ieńs tw  i  k lą tw , rea lizu je  n ie 
spełn ione sny o powrocie do w ła 
dzy św ieckie j piątego ju ż  z rzędu 
papieża.

K ryzys  góry dochodzi do zenitu, 
zaostrza się antagonizm  pom iędzy 
drobnomieszczaństwem a burżua- 
zją, chłop i uśw iadam ia ją  sobie, że 
przyczyny ich nieszczęść leża ły  w  
porażkach p ro le ta ria tu .

P ro le ta r ia t w łosk i, zjednoczony 
w okó ł p a r t i i kom unistyczne j i  s o li
da rne j z n ią  p a r t i i soc ja lis tycznej, 
po z łam an iu faszyzm u s taną ł na 
czele narodu ja k o  klasa re w o lu 
cy jn a , is to tn ie  przodująca, is to tn ie  
zdolna ura tow ać W łochy od gnicia. 
P ro le ta r ia t w ło s k i opracow ał p lan  
odrodzenia życ ia  gospodarczego, 
nazw ał go sw o im  im ien iem  —  P ia 
no de l La vo ro  —  za jm u je  bezczyn
ne fa b ry k i i  puszcza je  w  ruch : 
s tra jk  czynny, s tra jk  „n a  o d w ró t“ . 
In ic ju je  f ro n t narodow y, sojusz 
ro b o tn ikó w  i  ch łopów  w  obron ie 
niepodleg łości po lityczne j k ra ju , so
jusz w a lk i o pokó j i  usunięcie o- 
kup an tó w  am erykańsk ich . „T rzeba 
przyznać —  pisze ang ie lsk i la bo u - 
i-y s ta  A y lm e r Vallance —  że k la 
sa robotn icza i  pa rtia  kom un is tycz
na to  só l z iem i w ło s k ie j“ . I  c y tu 
je  słowa starego profesora u n iw e r
sy te tu  w  G enui: „P rzez la t  t rz y 
dzieści by łem  libe ra łe m  i  jestem  
n im  nadal. A le  w  kom unistach w i
dzę dz is ia j jedyną ochronę m o je j 
w o lności osobistej przed b ru ta ln ą  
i bezwzględną reakc ją“ .

W łoska klasa robotn icza sw o im  
przyk ładem  i  bezpośrednim  w p ły 
w em  re w o lu c jo n izu je  masy p ro le 
ta r ia tu  ro lnego i  chłopstw a, k tó re  
przezwyciężają zupełnie swą w ie lo 
le tn ią  apatię, rozpacz i  rozprosziko- 
wanie. N a jem n icy ro ln i tw orzą po
tężny zw iązek —  F ederbracc ian ti— 
obe jm ujący ponad m ilio n  cz łonków  
i  sam i z ko le i 'o rg a n iz u ją 1 s tra jk i 
„n a  od w ró t“ . Łączą się z n im i d ro 
b n i dz ierżaw cy i  ch łop i bezro ln i i  
m a ło ro ln i, w ciąga ją  się do s o lid a r
nych a k c ji z p ro le ta ria tem  prze
m ysłow ym , przystępu ją  do maso
w ych  w ystąp ień rew o lucy jnych , 
w ysuw ających żądania po lityczne i

gospodarcze. W ie lk i s t ra jk  ro ln y  
n a je m n ikó w  w iosną 1949, a potem  
opłacone k rw a w y m i o fia ra m i oku™ 
pow anie ziem  obszarniczych zm u
s iło  wreszcie rząd do w n ies ien ia  
p ro je k tu  re fo rm y  ro ln e j. R eform a 
by ła  w p raw dz ie  bardzo n ieśm ia ła , 
a p rzy  tym  naw et i taka uleg ła  
jeszcze ok ro je n iu  pod w p ływ e m  
sprzeciw ów  części popiera jących de 
Gasperiego ugrupow ań. A le  je j 
s k u tk i b y ły  nader znam ienne: 
w strząsnę ły ko a lic ją  rządową, do 
byw ając na ja w  nu rtu ją ce  ją  
sprzeczności, na tom iast skonsolido
w a ły  sojusz robo tn iczo-ch łopsk i. 
Znalaz ło  to  w yraz  w  osta tn ich  w y 
borach sam orządowych.

K s iążka  Ju lia n a  S try jkow sk ieg o  
jes t ilu s tra c ją  tezy len in ow sk ie j 
św ie tn ie  przeprowadzoną na p rzy 
k ładzie  jedne j w s i k a la b ry js k ie j, a 
w  p lan ie  węższym na przyk ładz ie  
ew o lu c ji je dn os tk i, bohatera fa b u 
la rnego u tw o ru  —  S alva tore  L o  
Meo. W  zasadzie treścią ks ią żk i 
je s t w a lka  w s i Rocca d i Z o lfo  o 
porzuconą odłogiem , a należącą do 
posiadłości barona B e r lin g ie r i k o 
tlin ę  Fragala. W  ow ym  czasie, ja k  
w iem y —  jes ien ią  1949 —  na je m 
n icy  i  ch łop i za ję li na po łu d n iu  
W łoch ponad 100.000 h e k ta ró w  
ziem obszarniczych, a w  a k c ji te j 
w zię ło  udz ia ł b lisko  sto tys ięcy lu 
dzi. W  tym  sam ym  czasie w  je d 
ne j z p ro w in c ji ś rodkow ych w  do
brach na jw iększego z m agnatów  
w łosk ich  (40.000 ha) księcia  T o r lo -  
n i i  10.000 na je m n ikó w  poddało in 
tensyw nej up raw ie  o lb rzym ie  te re 
n y  leżące od n iepam ię tnych  la t  od
łogiem . Powieść odm alow u je  zatem  
epizod don ios ły  i  op a rty  na fa k ta ch  
o b ie k tyw ne j rzeczyw istości. A le  na 
tym  a u to r n ie  poprzestaje —  u k a 
zu je  przem ianę cz łow ieka. „Czas 
zna jdu je  sw oich lu d z i“  —  m ó w i 
A rm ado, sekre ta rz  m ie jscow ej o r 
gan izacji p a rty jn e j. S łow a te są 
ja k b y  pu nk tem  w ęzłow ym  pow ieś
ci. W  n ich  przecina ją  się w szystk ie  
w ą tk i, zbiegają naczelne e lem enty 
u tw o ru , one w yznaczają drogę w y 
nu rzan ia  się i  rozw o ju  św iadom oś
c i k lasow e j u  Salvatore. A na lizę  
zaś tego procesu rz u tu je  S try jk o w 
s k i na szeroko rysow ane tło , od
s łan ia jąc  przed nam i całą budowę 
i  ca ły  m echanizm  społeczności 
w ie js k ie j^  l in ie  podzia łu  klasowego, 
sprzeczności rzeczyw iste i  pozorne, 
dążenia i  p ragn ien ia  jednostek i  
k ie ru n e k  ro zw o ju  zbiorowości. 
Z b io row ości _ węższej, m ie jscow ej, 
oraz szerszej —  narodu. W  ten. 
sposób pow sta je  rozleg ła perspek
tyw a, z k tó re j w y ła n ia  się głębsza 
treść ks ią żk i —  obraz narodu w  
walce, obraz W łoch na drodze 
p ra w d z iw e j jedności,1 tw orzone j 
przez narasta jącą coraz g w a łto w 
n ie j fa lę  rew o lucy jną .

Obraz tra fn ie  oddany

Julian Staw iński

*) Ju lia n  S try jko w sk i, „B ieg  do 
Fraga la“ , „ C zy te ln ik “  1951.

T A D E U S Z  O R L E W IC Z

INDIE — KRAJ GŁODU, WALKI I NADZIEI

IN D IE , k ra j, w  k tó rym  m ieszka 
nieom al jedna p iąta ludności 
globu. W edług o fic ja ln ych  da
nych rządowych zginęło tam  w  
r. 1942 i  3-im  z głodu 2 m ilio n y  
ludzi. W  rzeczyw istości, co n a j

m n ie j 3 m ilio n y  500 tysięcy.
„K tóregoś dnia, je ś li Rahoul pa

m ię ta ł dobrze, by ło  to późną w ios
ną, ja k iś  sam otny włóczęga na za
chodnim  wybrzeżu po tkną ł się i u - 
padł, by nie powstać w ięcej. U m a rł 
z głodu, ta k  podaw ały gazety, a 
k ró tk a  no ta tka  przeszła n iem al nie
zauważona. Cóż, z w y k ły  żebrak. 
N ik t  nie dom yśla ł się wówczas, że 
śm ierć żebraka była  ostrzeżeniem, 
sym bolem  nadchodzących czasów. 
In n i mężczyźni pada li i um ie ra li. 
Potem  kob ie ty. Wreszcie dzieci. M ę
żow ie i synowie p róbow a li obronić 
przed głodową śm iercią swoich n a j
bliższych w  domu, ale próżne b y ły  
ich rozpaczliwe w y s iłk i. G inę li wszy
scy w spóln ie“ .

W  m iastach um iera jący, k tó rzy  
leżeli bezładnie na zm ytych m onsu- 
now ym i deszczami chodnikach, nie 
b y li p rzy jm ow an i do szp ita li —  prze
p isy w zb ran ia ły  łóżka na sali czło
w iekow i,. k tó ry  nie b y ł chory, a ty l
ko  um iera ł, bo m ia ł pustkę w  brzu
chu“ .

Na w s i: „m ężczyźni .doprowadzeni 
do rozpaczy grom adam i opuszczali 
dom y prao jców  i szli na poszukiwa
nie  żywności; czepiali się bu fo rów  
wagonów, jecha li na rozpalonych w  
słońcu dachach, lecz po lic ja  położy
ła  kres tym  jazdom. Wówczas męż
czyźni w y le g li na drogi i łą k i —•
1— dzies ią tk i tysięcy w ie jsk ich  s tru 
m ie n i p łynących w  k ie ru n ku  s to li
cy“ .

Po drodze m a r l i z wycieńczenia 
głodowego, rozszarpywani za życia 
przez szakale. „T ru p y  leżały tuż przy 
drodze, stłoczone jeden obok d ru 
giego. Obrane z cia ła do kośc i, z 
pustym i oczodołami, z gn ijącym i 
strzępam i skóry i  mięsa na nosie, 
brodzie i żebrach, z roz łupanym i 
czaszkami; ty lk o  w łosy b y ły  .niena
ruszone —  m ię kk ie  ja k  puch w łosy 
dziecka, w łosy mężczyzny, d ług ie  po 
pas w łosy kob ie ty. Rodzina zapadła 
w  sen. A  we śnie czyha ły na n ich 
sępy“ . W raź z psami i szakalam i 
od g ryw a ły  ro lę  jedynych san ita riu 
szy na w ie lk ic h  przestrzeniach bo
gatych, ogrom nych In d ii.

O trag icznych dniach głodu m ów i 
powieść młodego pisarza h indusk ie

go, Bhabani Bhattacharya*). Ten 
głód, ja k  w ie le  przed nim. i po nim , 
n ie  b y ł w yn ik ie m  ka ry  bogów czy 
k lę sk i n ieurodza jów . B y ł dziełem ko
lo n ia ln e j p o lity k i angielskiego im 
peria lizm u. Jest też powieść B ha tta - 
cha ry i ce lnym  oskarżeniem tego 
im peria lizm u , całego aparatu w yzy 
sku i eksp loatacji, skonstruowanego 
przez angie lskich ko lon iza torów  na 
żyw ym  ciele narodu hinduskiego.

Czy angielscy ko lon izatorzy sami 
bez żadnej pomocy od w ew ną trz  u- 
p ra w ia li tę grabież? W  sukurs przy
szła im  h induska burżuazja. B ha tta 
charya ukazuje tych pom ocników 
angielskiego im p eria lizm u  —  kup
ców i urzędn ików , w ie jsk iego spe
ku lan ta  G irisza, szakala w  ludzk im  
ciele, chciwego g ie ldziarza Samaren- 
drę staw iającego na „wszechpotęgę“  
Im perium , spekulanta na ogromną 
skalę —  s ir  Aba labandhu, k tó ry  za
rab ia  rów n ie  dobrze na ryżu, ja k  na 
domach publicznych, zapchanych 
spędzonymi batem głodowej śm ierci 
kob ie tam i h ind usk im i. O ni, ta k  ja k  
po lic ja  strzela jąca do bezrobotnych, 
ja k  żołnierze odbiera jący rybakom  
łodzie, w yko n u ją  p o litykę  ad m in i
s tra c ji angie lsk ie j, k tó rą  lu d  h indu 
sk i nazywa k ró tko : N iegodziwa Kzecz.

Ta N iegodziwa Rzecz spraw iła , że 
„przecież m y wszyscy zna jdu jem y 
się- w  jednym  ogrom nym  w ięzien iu , 
całe czterysta m ilion ów  m ieszkań
ców In d ii“ . Ta N iegodziwa Rzecz 
spraw iła , że za m uram i w ięzień prze
byw a ło  „sześćdziesiąt tysięcy kob ie t 
i  mężczyzn, a większość s tan ow ili 
w ieśniacy. Tysiąc padło od ku l, dw u
k ro tn ie  w ięce j odniosło rany. W ie lu  
zaw isło na szubienicy po spiesznie 
przeprowadzonym  dochodzeniu“ . I  
przeciw  N iegodziw ej Rzeczy w ym ie
rzona jest powieść B ha ttacha ry i.

A u to r operu je szerokim  tłem  spo
łecznym, p o tra f ili sugestywnie w y 
kazać narastan ie w a lk i o w yzw ole
nie In d ii spod kolon ia lnego w ładz
tw a , w idz i ogrom nędzy i zacofania 
wsi w  sw o je j ojczyźnie. U m ie u jąć w  
ostrych i tra fn ych  .obrazach różne 
w a ria n ty  wyzysku. P o tra fi ustam i 
weterana ruchu Kongresu Narodo
wego określić m in im a ln y  program  
agrarny dla wsi In d ii. Rozumie, że 
w  oczach ca łe j h ie ra rch ii w yzysk i

*) B habani Bhattacharya. „T a k  
w ie le  jest głodów“ . Warszawa, 1951. 
Książka i  Wiedza, str. 239. T łum a
czenie: K ry ts ty n a  Tarnowska.

waczy: „ch łop i n ie  b y li lu dźm i; b y li 
ja k  żyła węgla, z k tó re j w ydobyw a 
się węgie l d la  zysku nie  bacząc na 
je j wyczerpanie“ . N ie szczędzi do
w odów  okrucieństw a N iegodziwej 
Rzeczy, rozk ładu m oralnego św iata 
w yzysku i grabieży, do którego za
licza zarówno angie lskich najeźdź
ców ja k  i p rzedstaw ic ie li m ie jscow ej 
burżuazji.

A le  autor oskarżając angie lskich 
w ładców  czyni to z pozycji sym pa
tyka  ruchu  Kongresu Narodowego, 
z pozycji zw o lenn ika  ruchu burżua- 
zyjnego, którego przyw ócy pośpiesz
nie odżegnali się od swoich demo
kra tycznych program ów  w  m om en
cie uzyskana z rąk  A n g lik ó w  „n ie 
podległości“  In d ii.  B hattacharya 
m ów i ze szczególną czułością o De- 
wacie, reprezentancie gandhyzmu, 
k tó ry  sw o im i hasłam i niesprzeci- 
w ian ia  się złu ham ow ał narasta- 
n ie  huraganu gn iew u ludu nad w ie l
k im i Ind iam i. Swemu głównem u bo
ha te row i każe -ograniczać się do 
współczucia z n iedolą ludu i działań 
fila n tro p ijn y c h . W ięcej nawet — 
każe w ystępującym  w  powieści chło
pom m yśleć w edług wzorów  Gan- 
dhiego, tak  ja k b y  ten sposób rozumo
w an ia  b y ł jedynym , typow ym  dla 
ogrom nej masy 280 m ilio n ó w  chło
pów In d ii. Rosnący w  sile i w  licz 
bie ruch narodowo -  wyzw oleńczy 
ludu hinduskiego pod przewodem 
p ro le ta ria tu  i  jego aw angardy — 
p a rti i kom unistyczn je, został w  po
w ieści zagubiony, w  la w in ie  zda
rzeń, po trak tow any m arginesowo. 
Reprezentuje go Kiszore, rob o tn ik  z 
zakładów  w łók ienn iczych, k tó ry  w y 
puszczony z w ięzien ia  ginie, zastrze
lony przez A n g likó w , gdy rozpoczy
na swoją w ędrów kę za pracą. I  ty le  
ty lk o  o pro le tariac ie . A  przecież sam 
au tor pisze, że „burżuazja  narodowa 
zm ierzała nie do w yzw olen ia  „swego 
narodu“ od ucisku narodowego, lecz 
do wolności w yciskan ia  z niego zy
sków,- w o lności zachowania swych 
p rzyw ile jó w  i kap ita łów *1, przecież 
w  Ind iach  narasta od dawna w a lka  
p ro le ta ria tu  hinduskiego, świadoma 
i kie rowana, w a lka  pod sztandaram i 
niepodległości i  wolności od obcych 
i rodzim ych wyzyskiwaczy. W  roku 
1945 —  820 s tra jkó w  z udziałem 
750.000 robotn ików . W roku  1946 — 
1.629 s tra jkó w  i 4 m ilio n y  s tra jk u 
jących. W  ciągu la t 1949 — 1952 to 
czą się w a lk i s tra jkow e  we wszyst
k ich  ośrodkach przem ysłowych In 

d ii. W  Bom baju s tra jk u je  300.000 ro 
bo tn ików , k ilkase t tysięcy w  K a l
kucie.

A  równocześnie rośnie i dojrzewa 
w  swoim  rad yka lnym  rew o lucy jnym  
wyrazie  ruch chłopski. Na po łudniu 
In d ii i w  Kaszm irze kw estia  ch łop
ska w iąże się ja k  na jściś le j z kw e
stią narodową. W  Telenganie chłop i 
zagarn ia ją  ziem ię obszarn ików  i w  
trzech tysiącach wsi z ludnością po
w yże j 5 m ilion ów  m ieszkańców tw o 
rzą kom ite ty  ludowe i uzbrojone 
oddzia ły samoobrony. Na czele ru 
chu sta ją  kom uniści, urzeczyw ist
n ia jąc  sojusz k lasy robotn icze j z 
chłopstw em  przy k ie row n icze j ro li 
p ro le ta ria tu . W P akistan ie  zagarnia
ją  chłop i ziem ię zbieg łych z P ak i
stanu obszarn ików  h induskich .

Rośnie w  Ind iach  fro n t ludow o -  
dem okratyczny. P artia  kom unistycz
na w  ostatn ich w yborach na czele 
ugrupowań lew icy  zdobywa poważ
ną ilość m andatów. Są okręgi, w  k tó 
rych kom uniści zdobyw ają zdecydo
waną większość m im o m atactw  w y 
borczych aparatu Pandita  Nehru. 
Dziś Kongres nie ma przeciw ko so
bie żadnej p a rtii o narodow ym  zna
czeniu tak  s ilne j i tak  rosnącej w  si
ły , ja k  pa rtia  kom unistyczna. Nawet 
konserw atyw na prasa b ry ty jska  m u
si przyznać, że „m im o  prób Kongre
su ściągnięcia zw iązków  zawodo
wych pod swoje skrzydła, sfedero- 
wane zw iązki, kon tro lu jące  całą s i
łę roboczą w  przemyśle i transpor
cie, pozostają ca łkow ic ie  pod w p ły 
w am i kom un is tów “ . I  dodaje: „p ro 
gram  agrarny kom unistów  jest dla 
chłopów h indusk ich  bardzo a tra kcy j
n y “ .

W  powieści B ha ttacha ry i te do
niosłe fa k ty  ty lk o  ubocznie dochodzą 
do głosu. A le  choć niedom ówione 
zaczynają pod koniec akc ji grać peł
ną gamą. „ Im p e ria liś c i patrzą przy
chy ln ie  na nasze dziedzictwo ducho
we, naszą zaświatowość, ponieważ 
dzięki n ie j w łaśnić  mogą spokojnie 
rządzić, podczas gdy nasze oczy u- 
tkw io ne  są w  zaświatach. Gdybyś
m y m ie li przy jąć m ate ria lis tyczny 
pogląd na św iat, naszych w ładców 
ogarnąłby niepokój. A  tak  się stać 
m usi“  — m ów i jeden z przedstaw i
c ie li h indusk ie j in te lig en c ji w  u tw o
rze Bhattachary i. A  k iedy bohater 
powieści, uczony - f ila n tro p  zostaje 
aresztowany autor przypom ina: 
„W olność nie spadnie sama z nieba, 
ani nie uda się je j otrzym ać na żą

danie z k ra jó w  za m orzam i; ty lk o  
tu ta j, na rozleg łych ugorach c ie rp ie
nia  i w a lk i, zakw itn ie  je j kw ia t, w y 
ros ły  z nasienia ducha. Z a kw itn ie  
cztero lis tny lotos, k w ia t ludu “ . A  
w ięc ju ż  nie hasło n iesprzeciw ian ia 
się złu, nie f ila n tro p ia , lecz w a lka , 
bo „ im  m ocnie j zaciskają się ka jdany, 
tym  słabsze stają się pęta“ ; w a lka  
ludu o ludowe, niepodległe Ind ie .

I  dziś Ind ie  nabrzm iew a ją  zbliża
jącym  się huraganem  gniewu ludu. 
N iem al sto la t temu pisał M arks, że 
w  Ind iach  tk w i zwierzęco - p ry m i
ty w n y  k u lt  przyrody, „k tórego upo
dlen ie znalazło w yraz w  tym , że 
człow iek, w ładca przyrody, padał 
pobożnie przed m ałpą Hanum an czy 
krow ą  Sabala“ . Na tym  żerow ali ra 
dżowie i cała d rab ina u p rzyw ile jo 
wanych kast, a później — im peria 
lizm  b ry ty js k i. Nowa burżuazja w y - 
dźw ignęła Gandhiego z jego teorią  
n iesprzeciw ian ia się złu, z jego koło
w ro tk iem  i kozą. W yniosła Pandita 
Nehru, paktującego z k rw a w ym  im 
peria lizm em  am erykańskim  i ró w 
nie bezwzględnym jego starszym 
krew nym , b ry ty jsk im . Bierność ludu 
hinduskiego m ia ła  być dogodnym 
tw orzyw em  dla nowych baz wyzys- 
ku. M ałpę Hanum an m ia ł po funcie  
sterlingu zastąpić do lar, krow ę Sa
bala —  bu rżuazyjny rząd „w o lnego“  
H industanu ; byle nadal bezkarnie 
grabić k ra j,  ziem ię i ludzi. A le  m i
nę ły bezpowrotnie dla In d ii czasy 
bierności.

Lud, w  k tó rym  w pajano gandhyzm, 
byle zachować burżuazyjny stan po
siadania, byle un icestw ić żądanie 
re form  gospodarczych i społecznych, 
p o tra fi p rzy jąć program  K om u n i
stycznej P a rtii In d ii za w łasny, 
gdyż program  ten w yrós ł z istotnych 
potrzeb narodowych i społecznych 
400 m ilionów , a wspiera go zwycię
ski przyk ład w a lk i i pracy narodów 
radzieckich, wspiera zw ycięski przy
kład Ludowych Chin, stojących od 
tybe tańskie j gran icy u progu pó ł
wyspu indyjskiego.

*
M in ą ł z łow rogi rok  1943, opisywa

ny przez Bhattacharyę. A le  oto rok 
1944 — znowu tysiące i m ilio n y  
zm arłych z wycieńczenia głodowego. 
Wraz z postępującą dalszą paupery
zacją ludności w ie jsk ie j, coraz w ię k 
szą, n iem al n iewoln iczą zależnością 
od w ie rzyc ie li - lichw ia rzy , którzy 
na głodzie mas żerowali ja k  szaka
le, głód b ije  w  nowe m iliony . W  ro 

ku  1951 w ie lk ie  głodowe rozruchy, 
W racają potworności roku 1943. Je
dyn ie pomocy Zw iązku Radzieckie
go i  C h in  Ludow ych  głodni H indus i 
zawdzięczają w ydarc ie  m ilio n ó w  is t
n ień z objęć śm ierci. „T im es o f In 
d ia “  pisze, że w  roku  1952 znowu 
zabrakn ie 77 m ilio n ó w  ton żywności.

A  przecież w  samym ty lk o  Benga- 
lu  „z jego sprzy ja jącym  k lim a tem , 
obfitością  słońca, ciepła i w ilgo c i 
można — ja k  pisze M. D un in  w  „N o
w ych Czasach“  — trzy  i cztery razy 
rocznie zbierać p lony i produkować 
taką ilość zboża i up raw , k tó ra  w y 
starczyłaby z nadw yżką co na jm n ie j 
dla dwóch, trzech k ra jó w  o ta k ie j 
samej liczb ie  m ieszkańców“ . I  oto w  
tak ich  w arunkach  na tu ra lnych  „w  
najwyższym  stopniu sprzy ja jących 
uzyskaniu rekordow ych zbiorów  ry 
żu i trzc iny  cukrow e j, kajanusa (cen
na roślina strączkowa, użyźnia jąca 
glebę, służąca jako pokarm  dla lu 
dzi i pasza dla bydła), rozm a itych 
odm ian sorga i w ie lu  innych  up raw  
zbożowych i przem ysłowych (ju ta , 
bawełna) „w  tych w arunkach chłop 
h indusk i zbiera 5 razy m n ie j pszeni
cy n iż chłop w  A n g lii, 5 razy m n ie j 
ryżu niż b iedny fe lla h  egipski, 6 ra 
zy m n ie j bawełny niż w  najgorszych 
latach na bez porów nania gorszej 
ziem i, zbiera średni p lan ta to r w  
USA. W  k ra ju  ogrom nych bogactw 
i w span ia łe j gleby 65 proc. um iera 
zanim  osiągnie 30 rok  życia, a co 
drug i zm arły  to dziecko poniżej 10 
lat. Czy można się temu dziw ić, 
skoro ja k  pisze Bhattacharya : „do 
chód dzienny mieszkańca In d ii w y 
nosi poniżej dwóch anna na głowę“ . 
A nna zaś to ledw ie jedna szesnasta 
ru p ii, a za rup ię  można nabyć je dy 
nie dw ie garście ryżu. Nie można 
się dz iw ić  skoro m ilio n y  fun tó w  i do
la rów  p łyną do kas W all Street i lon
dyńsk ie j C ity , skoro 80 proc. ziem i 
up raw ne j trzym a ją  w  swoich rękach 
obszarnicy, a m ilia rdow e skarby są 
nadal udziałem  m aharadżów i ks ią
żąt, z k tó rym i w  grabieży konku ru je  
dziś skutecznie nowa, w ie lka  burżu
azja hinduska, prowadząca pod rzą
dam i Pandita Nehru po litykę  ucisku 
narodowego.

Jasnym też jest, że bez lik w id a c ji 
księstw , w ie lk ie j w łasności obszar
n ików , bez nac jona lizac ji w ie lk iego 
przemysłu i to nie ty lk o  należącego 
do kap ita łu  zagranicznego lecz ró w 
nież do rodzim ej burżuazji, a więc

(dokończenie na str. 3)
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U SPÓŁDZIELCÓW W  NIECZAJNIE
KRAJOWE WYCIECZKI CHŁOPÓW

C A ŁO D Z IE N N A , ja k  za p łu 
giem, w ędrów ka po spół
dzielczych polach, po za
gonach przyzagrodowych, 
ciekawskie zaglądanie do 
obór, ch lew ni, magazynów, 

spichrzy, do chałup gospodarskich 
nawet dało się w szystkim  porządnie 
w e znaki. Pod w ieczór każdy by ł już  
ta k  przemęczony, że n ikom u nie 
chciało się postąpić ani k roku  dalej. 
N ikom u też nie uśmiechało się sie
dzieć w  schludnej co prawda, ale 
bądź co bądź dusznej o te j porze 
św ie tlicy. Rozłożyliśmy się więc ca
łą  gromadą w prost na traw ie , w  
cieniu przydrożnych drzew. Gdyby 
tak  komuś przyszło w  te j c h w ili do 
g łow y sfotografować cały zespół, to 
oprócz tego na prędce zaim prow izo
wanego obozowiska uchwycić by 
m usia ł na kliszę słupek (w  środku 
ludzkiego koła) z tab licą :

Rolniczy Zespól Spółdzielczy 
Im. ks. Piotra Ściegiennego 

w  Nieczajnie, pow. Oborniki.

Pogawędkę rozpoczął przewodnik 
w ycieczki G od lew ski: — Pokazaliś
m y Wam towarzysze wszystko co 
Was interesowało, co było do obej
rzenia. Teraz ko le j na Was. W ypy
tu jc ie  się, dzielcie się wrażeniam i. 
—  Prosim y obywatele —  zachęcał 
Najdek, przewodniczący spółdzielni.

„Ł a tw o  im  tak przem awiać — m y
śli A n ie la  Kisz, m ałorolna chłopka 
z rzeszowskiego — gorzej nam, na 
gorąco wypowiedzieć wszystko co

po głow ie się tłucze. Trudno, bardzo 
trudno  tak  od razu związać do ku 
py rozmaitości całego dn ia“ ... Cho
dziła n iezm ordowanie po spółdziel
ni, zaglądała we wszystkie kąty, pod 
łóżka niemal... pom yśla łby może kto, 
że jest uprzedzona do spółdzielczej 
gospodarki, że, broń Boże, wrogo na
stawiona? Nie, to nieprawda. W y
b ra li ją  przecież sąsiedzi na tę w y
cieczkę do poznańskiego, ją, prze-

«1
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lubaczowskim  powiecie. B iedny, 
drew niany, spalony. Nie tak  ja k  tu 
ta j, sąme m urowane chałupy. Gdzież
by się w  Borchow ie znalazło m ie j
sce na taką obszerną ja k  \v N ieczaj
nie oborę, na b iu ra  dla zarządu spół
dzieln i, na św ietlicę, na tak ie  p ięk
ne przedszkole.—Podzie liła  się swoi
m i m yślam i ze spółdzielcą K ow ala- 
kiem. Roześmiał się. „M yśm y też o- 
byw ate lko od niczego zaczynali“ .

F o to M . K ó r n ic k i

wodniczącą Koła Gospodyń W ie j
skich i działaczkę S tronn ic tw a L u 
dowego, to musi wszystko dokum ent
nie zbadać, zapisać, ażeby po po
wrocie opowiedzieć całą prawdę i na 
każde pytanie być gotową.

„Jedź sąsiadko — m ó w ili —  roz
glądaj się na wszystkie strony, nie 
daj się, aby przechytrzyć, a ja k  to 
có zobaczysz będzie dobre, będzie się 
zgadzało z tym  co o tych spółdziel
niach w  gazetach w yp isu ją , k to  wie, 
może i w  naszej wsi do wspólnego 
pójdziem y“ .

— M ój Boże — wzdycha Anie la — 
nasza wieś, nasz Borchów, gdzieś w

Zaprow adził ją  do swojego starego 
m ieszkania (w domu aku ra t było 
pranie, znać, że się na przyjazd go
ści specjalnie nie przygotowywano), 
pokazał ceglane podłogi w  „po ko ju “ .
— Patrzcie— objaśnia ł— pam iątka po 
hrabiow skich porządkach; siedem 
osób w  jednej ciasnej i w ilgo tne j iz
bie.—Zaciągnął później na nową par
celę. Oprowadzał po nowowybudo- 
w anym  domku, do którego za k ilk a  
dn i w prow adzi rodzinę. Domek 
w spaniały, nawet m arzyć o ta k im  nie 
śmiała. T rzy  starannie wym alow ane 
pokoje, kuchnia, p iw nica, e lektrycz
ne św iatło , a na dworze dachówką 
k ry ta  obórka...

W  rozm yślania A n ie li K isz t ra f i ł  
przewodniczący spółdzielni. Jak gdy
by odgadł nad czym się w  te j chw i
l i  zadumała... „W ybudu jem y z obu 
stron drogi, obok pola z rzepakiem, 
dwadzieścia jednorodzinnych dom- 
ków , postaw iliśm y już  trzy  takie...“

H u lak  Józef z D zikow a Starego 
zaciekaw ił się, na ja k ich  w arunkach 
można ta k i domek nabyć. Przewod
niczący tłum aczy: —  ...Spółdzielca o- 
trzym u je  od Państwa pożyczkę 24 
tysiące złotych. Przez pierwsze sześć 
la t nie spłaca tego kredytu , po sześ
ciu la tach oddaje Państwu po ty 
siąc zło tych rocznie....—No, dobrze, a 
dacie radę co roku z tym i tysiącami?
— przeryw a znowu Hulak. Od
powiada z boku brygad ier Polus: 
„Sprzedam ty lk o  jednego bekona i 
ju ż  m am  potrzebny tysiączek. W 
tym  roku  zakontraktow ałem  dwa, a 
i tak  po tra fiłem  zabić św in iaka na 
G wiazdkę i na W ielkanoc dla siebie“ .

H u lako w i jeszcze to nie w ysta r
cza. — No, a powiedzcie m i ludzie, 
co będzie, je ś li ta k i co sobie dom w y
budował w ystąp i ze spółdzielni? — 
Spyta jc ie  się na jp ie rw , kto  będzie 
chc.iał w ystąp ić — krzyczy Polus — 
ja.do, tego nie będę nigdy m ia ł ocho
ty. Teraż jest m i dobrze, a daw n ie j 
nic nie m iałem , ty lko  m usiałem  ha
row ać ja k  ten wół...

A n ie la  wraca do swoich rozm y
ślań. C iekawa była, ile  też ten Ko- 
w a łak zarabia na wspólnej gospodar
ce. — „Oho, rachujc ie  gospodyni —
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dzą sobie radę z przerywaniem . Ku-* 
sa trzym ała stronę spółdzielców.., 
A le  ja k  oni to zrobią, przecież ludzi 
w  spółdzielni nie za dużo, a buraków, 
zbóż, paszy, rzepaku — szmat.

...Teraz już, ani na rozmyślania* 
ani na zapisywanie nie było czasu. 
W zespole gości i spółdzielców roz
praw iano o maszynach. Rozpoczął 
Franciszek Ś liwa z Kozie jów ka (z 
tego samego co i K iszowa powiatu). 
Ś liwa z o łówkiem  w ręku zaczął o- 
bliczać, ile  korzyści da ją spółdzie ln i 
maszyny. Przewodniczący w y jaśn ia ł: 
„G dybyśm y na przykład chcieli ob
sadzić ręcznie 50 hektarów  k a rto fla 
m i, zużylibyśm y na to ze sto dn ió
w ek po 16 złotych, czyli w yda libyś
m y około 2000 złotych. Tę sumę za
oszczędziły nam maszyny. Spółdziel
cy to odczuwają, bo po pierwsze nie 
n a ro b ili się tyle, a po drugie zw ięk
szyła im  się dn iów ka obrachunko
w a “ .

Ś liw a  tra fn ie  ocenia wartość ma
szyn: „m n ie j pracy ludzk ie j — w ięk 
sze urodzaje“ . Przewodniczący t łu 
maczy da le j: „W  naszej spółdzie ln i 
nastaw iam y się ną to, żeby 80 pro
cent pracy przerzucić na maszyny, 
20 procent zostaw iam y dla ludzi. 
By łem  niedawno w  Zw iązku Ra
dzieckim , radzę i W am tam  poje
chać, dopiero byście zobaczyli co mo
gą zrobić m aszyny“ .

Zaczęliśmy raz jeszcze podziw iać 
w idziane w  N ieczajnie nowoczesne 
maszyny z pobliskiego PO M -u: ol
brzym i, im ponujący kom bajn, no
w iu te ń k ie  sadzarki do k a rto fli,  ma
szyny do okopywania, do pielenia i 
wszystkie inne, k tó rych  nazwy i 
przeznaczenie trudno  spamiętać, 
Rzeszowskie kobiet już naprzód cie
szyły się myślą, że tak ie  same m a
szyny ulżą w  ich ciężkiej jeszcze 
dzisiaj pracy.

*
Słońce ch y liło  się ju ż  ku zachodo

w i,. k iedy opuszczaliśmy gościnną 
spółdzielnię. Zza okien autobusu 
m ignę ły ’nam na pożegnanie o lb rzy
m ie lite ry , układające się na w ia 
traku  kom bajna w  zdania: Pracuje
my dla Ojczyzny, pracujemy dla po
koju.

Jerzy Karpiński

w y jaśn ia ł.— W yrob iłem  w  osta tn im  
roku  czterysta dwadzieścia dniówek. 
O trzym ałem  za to ze spółdzielczego 
podziału — zapisujcie — 15 k w in ta li 
żyta, 6 pszenicy, 6 jęczm ienia, 30 
k w in ta li z iem niaków , 20 k w in ta li 
bu raków  pastewnych, 6 m etrów  
drzewa, 40 k w in ta li węgla i 1400 zło
tych gotówką... Chcecie w iedzieć 
ja k  żyję? Patrzcie, koło nowego do
m u mam działkę, pięćdziesiąt drze
w ek owocowych rośnie w  m oim  sa
dzie, na przyzagrodowym  gospodar
stw ie chowają się dw ie k row y  i cie
lak, cztery św inie, trzy  w a rch la k i; 
a ile m am y kur, gęsi i kaczek, to już  
spyta jcie się o to kobiety, ja  się tym  
nie  za jm u ję “ .

A n ie la  zanotowała sobie dokład
nie cały rachunek W ojciecha K ow a- 
laka. Pow tórzy go sąsiadom po po
w rocie  do domu. „Dobrze — szepcze 
Sama do siebie —  dużo ziemi, pra
cow ici ludzie, zapasy na strychach, 
rad io w  chałupie, e lektryka, przed
szkole, w idać że jest dobrze“ ...

Sobczyszyn ze Starego Dzikowa 
w yp y tu je  o spółdzielcze krow y. „U  
nas w  całej oko licy takich nie znaj-

Dyskusja coraz bardziej odrywa 
od rozmyślań- Franciszka M arczako- 
wa, k ie row n iczka chlewni, chw ali 
się swoim  dobytkiem : „K ie dy  za
k łada liśm y , spółdzielnię, pusto było w 
naszym chlewie, dzisia j siedemdzie
siąt siedem św iń raduje gospodar
skie oczy. W idzieliście, ja k ie  spasio
ne. Na wystawę mogą iść. A musi-

dziesz“  —  zachwyca się. M ie jscow i 
kraśn ie ją  z zadowolenia. — „A  na 
początku m ie liśm y ty lko  siedem, dzi
sia j 130 stoi w  spółdzielczych obo
rach, a indyw idua lnych  m am y 80, 
każda rodzina co na jm n ie j dw ie “ . 
„Ja sam — w trąca Polus — odsta
w iam  dwadzieścia l itró w  m leka 
dziennie do m leczarni“ .

Coś się z początku . A n ie li z, tym i 
k row am i nie podobało. W yraziła  
nawet głośno swoje w ą tp liw ośc i: — 
„Co, 130 k ró w  i ty lk o  czterech ludzi 
obsługi? Przecież od udoju można 
ręce stracić“ . —  Próbowała radzić 
spółdzielcom, ażeby, sprzedali część 
bydła i k u p ili sobie mechaniczne do- 
ja rk i. P rzekrzyczeli ją. „N iedługo, 
m amusiu, niedługo i bydło zatrzy
m am y i do ja rk i będą, k row y  zaro
bią na maszyny...
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cie pamiętać, że co roku odstaw ia
my zakontraktow aną trzodę pań
stwu...“

K isz no tu je  w  zeszyciku uw agi o 
św iniach sółdzielczych z Ń ieczajny. 
Saepce pó raz niewiadom o k tó ry : 
„Dobrze jest, w idać że jest dobrze“ . 
Sąsiadka przypom niała o polu z rze
pakiem. Zapisała: — Rzepak w  Nie- 
cząjnie bu jny, bogaty, wysoko . w y 
rośnięty. Mogą się ludzie cieszyć, 
będą dobre plony...— Rozpędziła się w  
pisaniu. Poślin iła  ołówek i notu je 
da le j: — Oglądaliśm y świeżo zało
żony sad spółdzielczy, aże się w ie 
rzyć nie chce: dwanaście hektarów  
owocowych drzewek, grusze, cze
reśnie, jab łon ie  i ś liw y. M iędzy rzę
dam i m łodych drzewek całe pole 
buraków. Posprzeczałam się z Ju lią  
Kusą, że spółdzielcy n ieprędko da-

Indie—kraj głodu i walki
(dokończenie ze str. 2)

bez konsekwentnej, zorganizowanej 
w a lk i o dem okrację ludową niemoż
liw e  jest pełne wyzw olenie In d ii. 
Na obecnym etapie nie ty lk o  feuda- 
łow ie , lecz również i w ie lka  burżua- 
zja In d ii przeszła bez reszty do obo
zu im peria lizm u tak, ja k  to się 
działo w  Chinach kuom intangow - 
skich, ja k  to się dzieje w  B u r- 
m ie, w Indonezji, w  Indoch i- 
nach, na F ilip inach . Dziś już  k ie 
row niczą siłą o pełne wyzw olenie 
In d ii jest hinduska klasa robotnicza 
z partią  kom unistyczną na czele, ja k  
w  Burm ie, w  Indonezji, w Indochi- 
nach. Podstawowym  sojusznikiem  
klasy robotniczej w  te j walce jest 
chłopstwo. I  chłopstwo podejm uje 
tę wspólną walkę, k tó ra  także i w  
Indochinach przem ienia się w  pow
stania: o ziem ię dla chłopów bez 
odszkodowania, o anulowanie d łu 
gów chłopskich, o dogodny kredyt 
na zakup narzędzi ro ln iczych i nie
zbędnych nasion, o budowę nowych 
urządzeń nawadniających, o demo
kra tyzację  ustro ju  In d ii, o zniesie
nie  obszarniczej własności ziem skiej 
i  nacjonalizację podstawowych gałęzi 
przemysłu. To program  400 m ilio 
nów  ludzi, w yrw anych  z pęt ideolo
gii, reprezentowanej przez małpę 
Hanum an i krow ę Sabala, program  
Kom unistycznej P a rtii In d ii. A  „w y 
zwolenie In d ii spod jarzm a im peria 
lis tó w  b ry ty jsk ich , ich agentów i ko- 
laboracjon istów  — ja k  pisze sekre
tarz generalny Kom unistycznej Par
t i i  In d ii — będzie dla narodów św ia
ta  rów nie w ie lk im  zwycięstwem, ja k  
zwycięstwo narodu chińskiego, od
niesione pod przewodem okry te j 
chwałą Kom unistycznej P a rtii Chin. 
N ie ulega w ątp liw ości, że w yw alczy
m y wolność i to znacznie szybciej 
n ' t  wyobrażają to sobie nasi wrogo
w ie “ .

Legenda angielska powiada, że 
Im perium  B ry ty jsk ie  ma trw ać od 
E lżb ie ty do E lżbiety. Gdy w ierzyć 
samej legendzie, dni tego Im perium  
są już  policzone. A le  nie trzeba le
gendy. Większą wym owę m ają fa k 
ty , przesądzające o losach tego i in 
nych „im p e rió w “  w  epoce, w  k tó re j 
wszystkie drogi prowadzą do kom u
nizmu. Fakty, k tóre mnoży rosnąca 
na sile w a lka  narodowo - w yzw oleń
cza ludów In d ii pod przewodem k la 
sy robotniczej. F ak ty  mówiące dobit
nie, że nie są odległe ju ż  dn i, w  k tó 
rych na odrodzonym kontynencie 
az ja tyck im  obok w ie lk ich  Chin L u 
dowych powstaną w olne Ludowe

*nc^€! Tadeusz Orlewicz

F R A N C J A W O L A
.. .I gdzieś w  ty m  ra c ja  Jest g łę b o ka , 
G d y  m o ca rz  w z y w a  p rzed  t r y b u n a ł 
P ie śn ia rza  lu d u  lu b  p ro ro k a :
B o  oto  s trza ła  m ś c iw e j k a r y  
P rz e b ija ją c a  p ie rś  o f ia r y  
N a w sk roś  p rz e b ija  m ro k  p ra s ta ry , 
B ły s k ie m  w s k a z u ją c , gdzie  O P O K A .

J U L IA N  T U W IM

L O U IS  A R A G O N

ERANGUZ PRZEMAWIA 
DO FRANCUZÓW

Â O M IT E T  Narodow y Pisarzy, 
a w raz z n im  liczn i ludzie  

p ió ra  w zn ieś li sw ó j protest 
przeciw  gwałceniu spraw iedliw ości, 
znieważaniu godności człow ieka i 
godności pisarza. D z ienn ik i am ery
kańsk ie j m etropo lii, skąd p łyną  
rozkazy dla  rządu zwanego fra n 
cuskim , oświadczają, że S til został 
aresztowany, ponieważ o trzym ał 
nagrodę m iędzynarodową analo
giczną do nagrody Nobla  —  N a
grodę L ite racką  S ta lina  za powieść 
P i e r w s z y  C i  o s.

Trzym anie A ndré  S tila  w  w ię 
zien iu  jest zniewagą R epub lik i i  
F ranc ji. A nd ré  S til m usi być zw ró 
cony swym  b lisk im . A ndré  S til 
m usi odzyskać swobodę słowa. In a 
czej każdy Francuz, każdy pisarz, 
każdy dziennikarz będzie zagrożo
ny przez samowolę, będzie na łas
ce byle Robineta  i  byle Brune'a.

N ie wiedząc jeszcze o postano
w ien iu  uw a ln ia jącym  Jacques D u- 
clos, A ndré  S til w  odpowiedzi na 
a rty k u ł François M auriaca napizał 
z w ięzienia w ie lk i, wspan ia ły lis t. 
W  międzyczasie François M auriac  
ośw iadczył w  tym  samym  F i  g a- 
r o, gdzie sąsiaduje z denuncjan- 
tem : R u c h  O p o r u  t o  
N a r ó d .  Tak, M auriac, tak jest 
istotn ie. Ruch Oporu, dziś tak  ja k  
wtedy, oporu d yk ta to w i okupanta, 
oporu w  obronie niepodległości 
F ra n c ji i  poko ju  św jata  — to N a
ród. Naród, którego głos usłyszeli 
sędziowie izby oskarżeń, a je j prze
wodniczący sam dzis ia j jest z tego 
właśnie powodu zagrożony. Naród, 
k tó ry  poznaje swoich po ich czy
nach, Naród, k tó ry  po łączył na 
zawsze d'Estienne d ‘Orvesów i  Ga
brie lów  P eri i  k tó ry  dziś żąda w o l
ności A nd ré  S tila  od tych, co 
gwałcą Konstytuc ję , przyw raca ją  
ustawy V ichy, marzą o pozłoceniu 
gwiazd zdra jcy  Petaina św ię tym i 
popio łam i zm arłych bohaterów, 
w yda ją  Ojczyznę sklep ikarzom

Jankesów, ich generałom i  b ru na t
ne j dżumie.

N ie w iem , czy M auriac usłyszy 
ów głos, co p łyn ie  z w ięzienia, a 
brzm i głosem F ranc ji, ów głos m ó
w iący tą m ową francuską, na k tó 
rą  pisarz nie może być n ie w ra ż li
w y. A  głos ten zwraca się jedno
cześnie do ciebie, do tego ciebie, 
którego m ia łem  odwiedzić w  1941, 
Duham elu, oraz do ciebie, k tóryś  
uważał się za mojego przy jac ie la ,

A nd ré  Rousseaux, i  aż do ciebie, 
M alraux... Czy jeszcze słyszycie 
głos Narodu, głos Ruchu Oporu? 
A ndré  S til w  w ięzieniu, czy ,ie 
jes t to dla was hańba?

Czy wzniesie się wasze słowo, 
was ludz i „n a  tym czasowej w o lno 
ści“  w  tym  k ra ju , naszym k ra ju , 
gdzie n ik t  ju ż  nie jest pod osłoną 
praw a i  K ons ty tuc ji, gdyż decyduje 
o n ich  generał Dżuma?

Louis Aragon

A N D R lŁ  S T IL  więzień stanu

DO FRANÇOIS MAURIACA 
NA TYMCZASOWEJ WOLNOŚCI

A  łam ach F i g a r o  na
pisał pan a r ty k u ł o rep re 
sjach przeciw  komunistom. Na

p isa ł pan na tym  samym m iejscu, 
gdzie w  przeddzień mego areszto
w ania, p. Robinec zapow iedzia ł je  i  
przygotow ał — w postaci rady dla  
rządu.

A  zatem, pisząc o zbrodni, czyni 
to pan w  obozie katów. To jasne. 
A le  obóz katów  ma swoje pu n k ty  
słabe; a i  pan rów nież nie czuje 
się wcale mocny. K ac i mocni, czy 
też ci, co m yślą że są m ocni, za
sługu ją  nie na pogardę, lecz na 
nienawiść. Otóż w  panu nie ma 
uczucia, by . na nienaw iść zasłużyli. 
Co zaś do pogardy, uznanie ja k im  
darzy ł pana naród cały przez cały 
d ług i czas za jedno proste zda
nie — „Jedyn ie  klasa robotnicza w  
masie swej pozostaje w ie rna  F ran 
c j i  spro fanow anej“  —  zapewne na
suwa panu myśl, że ja k  długo 
k lam ra  pańskiego życia n ie  została 
dom knięta, ma pan zawsze m oż li
wość taniego okupu; że ju tro  w y 
starczy panu nowe dość gładkie  
zdanie, by w  oczach tego narodu  
zachować uczciwość. Gdyż sam pan 
w ie na jlep ie j, że w  dobrze urzą
dzonym śiciecie, k tó ry  pa trzy  przed 
siebie, nie zaś poza siebie i  gdzie 
nadzieja i  zapał lićzą się zawszę 
bardziej, an iże li uraza, drobnym  
uczynkiem  dzisiejszym  okupić m ^ż- 
na w ie le  zła wczorajszego. Oto 
dlaczego u swych an tykom un i
stycznych p rzy ja c ió ł budzi pan 
czasem podejrzenie, że na spodzie 
gdzieś na samym spodzie, m nie j 
pan się boi przyszłości kom un i
stów, n iż krańcow ej s taroś-i swo
jego św iata  — pan, k tó ry  tak  do
brze w ie  ja k  pew ien sposób starze
nia^ się czyni pe łnym  złości. A  n ie 
które zdania, ja k ie  nie tak dawno 
napisał pan o P iotrze Courtade, o

Roger V a illand , czy Aragonie, każą 
przy jac io łom  pańskim  myśleć, że te 
głośne o k rz y k i przeciw  kom u n i
stom wznosi pan głównie z obawy 
posądzenia, iż  niedość głośno pan 
krzyczy. A lbow iem  represje prze
c iw  kom unistom  staw ia ją  nie ty lk o  
sprawę „w o lnośc i kom un is tów ", ale 
i  sprawę w łasne j wolności, w łasne
go życia ludz i tak ich  ja k  pan.

Tak więc, w ie lk i pisarzu fra n cu 
ski, w  miesiąc po sam owolnym  
areszM waniu sekretarza n a jw ię k 
szej w  naszym k ra ju  p a rtii,  p a r t i i 
kom unistycznej, napisał pan  —  i  
h is to ria  to zapam ięta  — sławetny  
a rty k u ł. Cóż za a rty k u ł!

Zapam iętać zeń n a jp ie rw  należy 
co w  ta k ie j sy tuac ji uznał pan za 
rzecz na jp iln ie jszą : ju ż  od p ie rw 
szych słów obciąża pan w  m iarę  
swych s ił uw ięzionych kom u n i
stów. N ie przym ierza jąc, czyni pan  
swoim  piórem  to, co czyn iły  p iękne  
damy z Wersalu, gdy końcem pa
raso lk i w y k lu w a ły  oczy zamordo
w anych kom unardów . K iedy  op lu 
w a ł pan nieszczęśników, to już  by 
ło nieźle; ale p luć na skowanych! 
Cóż za po lem ika sępa!

Faktem  jest, że is tn ie je  n ie u 
błagana d ia le k tyka  represji, k tó rą  
na w ie lu  przykładach, począwszy 
od francuskich , zanalizow ał przed 
stu z górą la ty  w ie lk i bardzo p i
sarz. Jeśli pan nie ma go w  swej 
bibliotece, jes t pan  w  czasach o- 
becnych zabezpieczony przed je d 
nym  jeszcze poważnym  ryzyk iem . 
Gdyż b y ł to K a ro l M arks, k tó ry  
w ykaza ł na p rzyk ład  w  ja k i spo
sób pa rtia  porządku po sk rw a 
w ien iu  p ro le ta ria tu  w  dn i czerw
cowe 1848 i  o tw arc iu  drog i N a
po leonow i I I I  swą p o lityką  reak
cy jną była wynagrodzona za to 
przez h is to rię : „A  w  końcu sami 
arcyka p łan i „ r e l ig i i  i  porządku “

zostają spędzeni kopnięciem  ze 
swoich p y ty js k ic h  tró jnogów , w  
środku nocy w yc iągn ięc i z łóżek, 
zam kn ięc i w  karetce aresztanckiej 
i  wrzucę,ni do w ięzień, lub zesłani 
na wygnanie. Ich  św ią tyn ia  jes t 
zrównana z ziem ią, usta zakneblo
wane, ich p ióro  złamane, ich p ra 
wo rozdarte  — w  im ię  re lig ii,  w ła 
sności, rodziny i  porządku. P ijana  
tłuszcza żo łn ierska rozstrze liw u je  
stojących na swoich balkonach  
mieszczan -  fan a tyków  porządku, 
pro fa nu je  świętość ich  ognisk do
m owych, bom barduje d la  zabawy 
ich  domy — w im ię  w łasności, ro 
dziny, re l ig i i i  porządku. Aż w resz
cie odpadki społeczeństwa bu r-  
żuazyjnego tw orzą ś w i ę t ą  
f a l a n g ę  p o r z ą d k u  i  
bohater K ra p u liń sk i*) wkracza do 
T u ile ries ja ko  zbawca społeczeń
stw a“ .

A  potem, za rep res jam i nadciąga 
faszyzm, nadchodzi w o jna. I  w ó w 
czas czyż pan sam, naw et pan, pa
nie M auriac, nie będzie jednym  z 
czterdziestu k ilk u  m ilion ów  F ra n 
cuzów, k tó rzy  w  d n iu  rozb ic ia  nie 
znajdą w y jśc ia  zapasowego z F ra n 
cji? G dyby za j pan go szukał — z 
pewnością ja k iś  osobnik  o tw a r
dych łokciach, now y K rap u lińsk i, 
czy tw ardog łow y k ry ty k , spec ja li
sta od Salonów Jesiennych i  tea
t ru  Am bigu, odepchnie z ła tw ością  
pana, in te lek tua lis tę , ba! a rcyka 
płana  — i  za jm ie pana m iejsce w  
osta tn ie j taksówce ostatniego w ie 
czoru, tuż przed s łynnym  fa je r 
w e rk iem  francu sk im  zapow iedzia
nym  w  program ie Fechtelera. I  
w tedy  —  czy w id z i pan ju ż  bom 
bę atom ową nad pana dachem, 
ważącą się za i  przeciw , na kszta łt 
pańskich a rtyku łó w  i  spadającą w  
końcu, znów na kszta łt pańskich 
a rtyku łów , na pana sąsiada —  ko
munistę?

Nie. Czy pan tego pragn ie czy 
nie, z w y ją tk ie m  garści ca łkow i
tych zdra jców , wszyscy F rancuzi 
n iekom uniści —  naw et pan —  
zna jdu ją  się w  jedne j łodzi z ko 
m unistam i.

Gdy klasa robotnicza jes t trzo 
nem narodu, n ie  można przyłożyć  
siekiery, by nie wstrząsnęło się ca
łe drzewo. O to dlaczego, panie 
M auriac, podczas gdy pan ko łow a ł 
ja k  w  kla tce w  swym  a rtyku le  nie 
chcąc w idzieć o tw a rtych  drzw i, in 
n i pisarze francuscy, n iekom uniści 
s taw a li w  obronie honoru, trochę  
i  pana honoru, gdyż wśród nich  
je s t w ie lu  pańskich p rzy jac ió ł.

P rotestu jąc w  liście do Prezyden
ta R e p u b lik i przeciw  aresztowaniu  
Jacques Duclos, n ie w ą tp liw ie  ścią- 
gnę li na siebie, ja k b y  na p o tw ie r
dzenie m ych słów, swoją porcję  
gróźb. T ym  razem w  „ Rassemble
m ent“  de G aulle 'a znalazł się ja k iś  
Routang zapow iadający im  śledz
tw o: „W asza dziwaczna skłonność 
do służenia zam ysłom  im prezy sta
lin o w sk ie j zostanie może pewnego 
dn ia w yśw ie tlona , zarówno ja k  
względy, k tó ry m i powoduje się 
św iatow iec z A kadem ii, p. A nd ré  
M aurois, w spółp racu jąc z organem  
lite ra c k im  K o m in fo rm u  „ L es L e t
tres Françaises“ . N ic w  tym  nie  
ma nowego. Już Stendhal m ó w ił o 
„o w ym  duchu spraw ied liw ośc i nie 
czyniącej różn ic i  w y ją tk ó w , k tó ry  
m ark iz  nazywa i  haniebnym  ja k o b i-  
nizm em “ .

A le  pisarze ci, panie M auriac, 
za jm u jąc odważnie stanowisko, 
tym  samym przyczyn ia ją  się do 
oddalenia gróźb, k tó ry m i się chce 
ich  zastraszyć. Mogą w ięc bez ru 
m ieńca czytać te słowa Z o li:  
„P raw da  ma w  sobie potęgę, k tó ra  
łam ie wszelkie przeszkody. I ,  je ś li 
się staje je j w drodze, je ś li się na
w e t zdoła zagrzebać ją  w  z iem i na 
ja k iś  dłuższy czas, narasta tam  i  
wzbiera tak  gw ałtow ną potęgą, że 
w  dn iu  k iedy wybuchnie , wysadzi 
wszystko w  powietrze. Spróbujcie  
dać je j do jrzewać jeszcze k ilk a  
miesięcy pod stosem k łam stw , lub  
też w  zam knięciu, a zobaczycie, je 
ś li nie przygotow ujecie  przyszłości, 
najdonioślejszą z ka tas tro f“ .

Co do m nie  — ja k o  pisarz ko
m un istyczny uw ięziony za napisa
nie dziesięciu słów, uznanych n a j
p ie rw  za „w zyw an ie  do zbiego
w isk “ . po k ilk u  dniach  — za „po d 
burzanie do gw a łtu “ , po dalszych 
k ilk u  dn iach  —  za „zam ach na 
bezpieczeństwo wewnętrzne pań
s tw a“  —  a k to  w ie  czy w kró tce  
n ie: „zam ach na bezpieczeństwo 
zewnętrzne“  —  k ilk u  słów uważa
nych za tak  niebezpieczne t groź
ne, że trzeba je  będzie, może, są
dzie w  zam knięciu  sądu w ojenne
go —  widzę w  proteście pisarzy  
n iekom un is iów  przeciw  aresztowa
n iu  Jacques Duclos jedno jeszcze 
potw ierdzen ie naszej w ia ry  ~w 
przyszłość p raw dz iw e j k u ltu ry  na
rodow ej, bogatej całą w ie lo rakoś* 
cią narodu .

To wszystko.
André Stil

*) B ohater satyrycznego wiersza 
Heinego „D w a j rycerze“ .
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Igo r N ew erly

- ko» - p  O W A powieść Igora Newer- 
I lego stanow iła doniosłe w y- 
I darzenie lite rack ie  miesię- 

^ 1  cy, w  k tó rych  ukazywała 
“ •  9  się w  ko le jnych zeszytach

„Twórczości“ . Nosiła w tedy 
ty tu ł „P am ię tn ik  z Celulozy“ . Zarów 
no ty tu ł ja k  sytuacja w yjśc iow a u tw o
ru , ja k  wreszcie zasadniczy typ  kon
s tru k c ji książki, wskazyw ały na świa
dome naw iązywanie do jednego z 
najcenniejszych dla rozw oju współ
czesnej lite ra tu ry  nu rtów  piśm ienni
ctwa, do autentycznej b iog ra fii czło
w ieka pracy — do robotniczego pa
m ię tn ika . W ybór te j fo rm y na rra c ji 
1 sposób ukszta łtowania ' m ateria łu  
lite rackiego nie są przypadkowe, nie 
można ich też tłum aczyć wyłącznie 
wzmożonym zamówieniem na robot
niczą autobiografię, rozkw item  tego 
gatunku w  przełomowej książce L u 
cjana Rudnickiego, w  „B ib lioteczce 
rac jona liza to rów “ , w  P lW -ow sk ie j 
serii „W spom nień robotniczych“ . 
P am iętn ik  robotniczy to obecnie n a j
popularnie jsza form a masowej ludo
w e j twórczości, głos najlepszych 
przedstaw icie li mas ludowych, w y 
powiadających ocenę nowego i potę
pienie starego, wznoszących się do 
pe łnej świadomości k lasy zm ienia
jącej św iat, um iejących we w łas
nych losach dostrzec ślady w ielk iego 
pochodu h is to rii. Fakt, że N ew erly  
oddał głos świadomemu bo jow niko
w i klasy robotniczej, by opowiadał, 
a jakże często i kom entował własne 
doświadczenia, wskazuje ja k  w ie lką  
wagę przyw iązu je do ludowego w i
dzenia i ludow ej oceny rzeczywisto
ści te j na jwyższej m ia ry  realizm u. 
Powieść nie stała się jednak byn a j
m n ie j au tentyk iem  — cennym, po
ryw a jącym  bogactwem i prawdą, 
ale ograniczonym do jednostkowych 
doświadczeń, pozbawionym  szerszych 
uogólnień. Sugestie tak ie  m ogłyby 
co prawda w yp ływ ać ze zm iany ty tu 
łu , k tó ry  w  w ydan iu  książkowym  
p rzyb ra ł form ę „P a m ią tk i z Celu
lozy“  — (czyteln icy odczuli to na 
ogół jako posunięcie n iezbyt fo rtu n 
ne), tak ie  ujęcie sugerują też wstęp
ne w yjaśnien ia  autora, tłumaczącego 
cel odtwarzania losów bohatera: 
„N ie  dla roz ryw k i ani dla sztuki — 
to  jasne, o tym  się u nas już  m ów i
ło. Pam iątka po czasach, k tóre prze
m inę ły. Dokum ent, budowla zabyt
kow a“ ... Książka nie idzie jednak 
po l in i i  tych niezbyt słusznych po
stu la tów , opartych chyba na jak im ś 
nieporozum ieniu słownym. Jej w a r
tość, je j — nie w aha jm y się użyć te
go słowa — w ielkość polega w łaś
nie na tym , że pisana jest dla sztuki, 
ta k  ja k  ją  rozumieć należy —  dla 
m ądre j i p ięknej Sztuki, uczącej ro 
zumieć życie, uczącej rozum nie i 
szlachetnie żyć.

Cel ten osiągnął pisarz stosując 
c iekaw y typ  ko n s tru kc ji: wiążąc 
części, u jęte w  form ę autobiograficz
ne j re lac ji bohatera z obszerniejszy
m i od nich pa rtiam i na rrac ji odau
torsk ie j i scenkami rozbudowujący
m i ważniejsze elem enty doświad
czeń Szczęsnego. Ta form a bardzo 
specyficzna i bardzo trudna  do na
śladowania, grożąca przy każdym  
potkn ięciu  niebezpieczeństwem m a
n ie ry  w  książce Newerlego sto
sowana z do jrza łym  m istrzostwem , 
otw orzy ła  przed n im  nowe m ożliw o
ści artystyczne. Pozw oliła  mu połą
czyć bezpośredniość, sugestywną 
żarliwość, liryzm  pam iętn ika, a ta k 
że ideową wartość tra d yc ji wspom
nień rew o luc jon is ty  od Kona po 
Rudnickiego, z m ożliwościam i szero
kiego epickiego kszta łtow ania obra
zu rzeczywistości, ja k ie  daje swo
bodna form a ob iektyw nej na rrac ji 
odautorskiej. Pozwoliło to wreszcie 
autorow i wprowadzić w ie le niedo
stępnych dla pam ię tn ika artystycz
nych środków uogólnienia i komen
tarza ideowego, specyficznie lite ra c 
kich, da lekich od p rym ityw izm u 
w kładek o charakterze publicystycz
nym .

Niezm iernie bogaty, barwny, w y 
raz is ty  obraz świata, ja k i dal pisarz 
rów n ie  ja k  i  jego bohater „łapczy
w y  na życie“ , znający doskonale 
życie mas ludowych, m ający szcze
gólny dar zam ykania w  oszczędnym 
skrócie bogatej treści obyczajowej, 
nie trac i ostrych celowych kon turów  
tem atycznych, nie gubi się w  roz
lew ne j re lac ji ep ickie j. Urzekające 
bogactwo fak tów  i obserwacji pod
porządkowane jest bowiem  naczel
nej sprawie, losom dojrzewania ide- 
wego tego m arnotrawnego syna klasy 
robotniczej. W  powieści Newerlego 
szczegóły nie by ły  w  stanie uzyskać 
autonom ii i równorzędnego znacze- 
r ’ i ,  ani w  zakresie ko n s tru kc ji au-, 
te b iogra fii, ani w  obrazie epickiego 
zaplecza. W zajemne oddziaływanie 
na siebie kon s tru kc ji pam ię tn ika i 
szerokiego obrazu epickiego określo
nego fragm entu dzie jów  p ro le ta ria tu

uw yda tn iło  się w  fakcie, że każda z 
postaci występuje o ty le  ty lko , o 
ile  związana jest bezpośrednio z lo
sami Szczęsnego i ty lk o  w  ro li zna
nej podówczas bohaterow i. Poza 
Szczęsnym nie ma w  powieści innych 
samodzielnych postaci działających, 
poza drogą jego doświadczeń nie ma 
inne j drogi zarysowania w iedzy o 
rzeczywistości. A  jednak książka ma 
m im o tego ograniczenia kons trukc ji 
zakró j i  doniosłość epopei. Składa 
się na to w  pierwszym  rzędzie fak t, 
że ukazała najgłębszą prawdę opi
sywanego czasu, jego na jdoniośle j
szy proces — form ow anie się nowe
go człowieka — człow ieka bo jow n i
ka, człow ieka mającego zm ienić te
raźniejszość narodu. Bohatera swego 
ukazał N ew erly  w  uzależnieniu od 
najgłębszego nu rtu  h is to rii, od pro
cesu w a lk i p a rtii,  przodującej s iły  
postępu oraz w  ścisłym  zw iązku z 
życiem mas pracujących całego na
rodu. Powieść o p a rtii i powieść o 
nowym  człow ieku nie ma charakte
ru  obrazu wąskiego, w ye lim inow a
nego z szerszego procesu historycz
nego, sekciarskiego, w łaśnie dzięki 
bogactwu epickiego obrazowania ży
cia, dzięki um iejętności przełamania 
ograniczeń kon s tru kc ji wyłącznie 
autobiograficznej. Współpraca ludo
wego narratora , opowiadającego o 
swej zdobytej w  ciągu burzliw ego 
życia prawdzie i dojrzałości pisarza, 
łączącego wiedzę o życiu z um ie ję t
nością artystycznego je j ukszta łto
wania i uogólnienia — to szczęśliwe 
założenie kom pozycyjne, k tó rych  
realizacja stała się jedną z przyczyn 
osiągnięć ideowo artystycznych „P a
m ią tk i z Celulozy“ .

Szczęsny — jedyny bohater książ
k i, to człowiek, k tó ry  ma w  założe
niach autora ,-,starczyć za tysiące“ . 
Założenie to pisarz zrea lizował na
dając bohaterow i pełną reprezenta
tywność w  dużej mierze dzięki te
mu, że zarysował jego mozolną dro
gę dochodzenia do pełnej świadomo
ści klasowej i do zrozum ienia konie
czności w a lk i, że nie uczyn ił z niego 
bohaterskiego m onolitu , przyk ładnej 
a n ieom ylne j encykloped ii w iedzy 
po litycznej. Szczęsny błądzi po ma
nowcach, odpychany od słusznej 
drogi dziwacznym i perypetiam i p ry 
watnego życia, ideową ograniczością 
swego półchłopskiego środowiska, 
naciskiem  ideolog ii burżuazyjnych, 
w łasnym  porywczym  i  bun tow n i
czym charakterem.

H is to ria  jego bun tów  i złudaeń 
m im o doskonałej i odkrywczej in dy 
w idua lizac ji ma pełną reprezenta
tywność dla trudnych dróg, na ja 
k ich  w  społeczeństwie klasowym ,
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wśród konku renc ji w rogich idei, w  
hałasie w rzask liw e j propagandy 
burżuazyjne j, pro le tariusz szukać 
musi w łaściwego klasowego w idze
nia  św iata i w łaśc iw e j postawy re
woluc jon is ty .

A le  pow ró t Szczęsnego do „sw o
ich“ , zdobycie jasnej świadomości 
gdzie jest jego miejsce i jego życio
w y  obowiązek, to ilus trac ja  procesu 
historycznego rosnącego napięcia 
rewolucyjnego mas, ilus trac ja  tezy, 
że robo tn ik  w rog i kompromisom, u- 
czciwy w  stosunku do towarzyszy 
drogę tę pod naciskiem  h is to rii prę
dzej czy później znajdzie, Problem 
Społecznego uw arunkow an ia  losu 
człowieka, sym bolizowany obrazem 
myślącego kam ienia, ciśniętego dło
nią h is to rii, to nie ty lko  refleks m ło
dzieńczych dyskusji z przyjacie lem  
„o w o lne j w o li“  i Spinozie, aie i  w y 
tłumaczenie różnych dróg rozw oju 
przy jac ió ł z Sym birska — -pro leta
riusza Szczęsnego znajdującego dro
gę do KPP i Ju rka  — in te ligenta , 
porwanego początkowo em ocjonalnie 
rozmachem rew o luc ji, a po powrocie 
do k ra ju  grzęznącego zwolna w  śle
pym  zaułku pacyfizm u.

Najcenniejszym  chyba osiągnię
ciem artystycznym  Newerlego jest 
u trzym anie w łaściw ej m ia ry  w  zary
sowaniu postaci Szczęsnego. M ia ry  
nie ty lk o  w  stosunku m iędzy jego 
typo w ym i a in dyw idu a ln ym i cecha
m i, ale i m iędzy powszechnością, re
prezentatywnością jego odczuć i re
akc ji, ą p ięknym  i celnym  a pozba
w ionym  fałszywego patosu momen
tem heroizacji, gdy na barykadzie 
W łocław ka Szczęsny staje się p raw 
dziw ym  bohaterem swej klasy, gdy 
dojrzewa ta na tura „walcząca, dum 
na, bez ugody“ , gdy staje się jednym  
z tych „co w yrasta ją  z mas, są ich 
wolą, n iek iedy legendą.-.“  M iędzy 
niebezpieczeństwami natura listyez- 
nej „przeciętności“  z jednej a fałszy
w e j idealizaeji z d rug ie j strony po
t r a f i ł  autor w ybrać w łaściw ą drogę 
zobrazowania pełn i ludzkich  uczuć 
bohatera, jego zwycięstw  i klęsk, je 
go mądrości i naiwności, jego s iły  — 
i  wszystkich jego ludzkich słabości. 

Droga Szczęsnego do p a rtii to jed 
nocześnie droga jego do jrzewania 
duchowego, to proces form ow ania 
się pięknego człowieka, w yb ie ra ją 
cego uczciwą drogę, k tóra pozwoli 
m u „przeżyć ja k  człow iek“ .

Książka Newerlego to nie jest po
wieść o p a rtii w  tym  sensie, aby da
wała obraz na jisto tn ie jszych prob
lem ów je j działalności, je j wzrostu i 
rozw oju , upadków i  zwycięstw. Z 
bogatej p rob lem atyk i związanej ze 
sprawą KPP w  dwudziestoleciu m ię

dzyw ojennym  w yodrębn ił N ew erly  
jedną sprawę: pokazał ja k  związek 
ze zorganizowaną w a lką  mas ludo
wych jest jedyną drogą ocalenia 
godności ludzk ie j człow ieka — jak 
wszystkie inne fo rm y bądź ugody, 
bądź samotniczego, jednostkowego 
buntu prowadzą i prowadzić muszą 
do poniżenia i dem oralizacji. De
m onstru ją  tę tezę losy Szczęsnego i 
losy ludzi, k tó rzy  weszli w  jego ży
cie. Szczęsny nie rozum iejący rewo
lu c ji rosy jsk ie j pod w p ływ em  mało- 
mieszczańskich biadań ojca i legend 
porucznika - legionisty o odrodzo
nej sp raw ied liw e j O jczyźnie pielęg
nował marzenie o w łasnym  k ra ju  o 
spraw iedliwości „kom endanta“  o so
lidarności i jedności „rodaków “  na
wet w tedy, gdy doświadczenia życia 
w  k ra ju  podsuwały natrę tn ie  w  to 
m iejsce obraz inny  — obraz ku łac
kiego wyzysku w  wym arzonym  Rze- 
kuciu  zamiast sie lanki obiecywanej 
przez pam ią tkow y dworek, obraz 
„ łą czk i bezrobotnych“  i robotniczych 
ziem ianek w  miejsce legend o „A m e
ryce“  we W łocław ku, gdzie robo tn i
cy m ają się dorabiać w łasnych sa
mochodów dla robotn ików , M arzenia 
o obronie O jczyzny, o bohaterstw ie, 
o uznaniu „kom endanta“  i w ydźw ig - 
n ięciu się z dna poczęły się jednak 
chw iać gdy bandyta Sosnowski t łu 
m aczył mu parszywą mądrość lu m 
pa: „N ic  się nie zmieni. Żyd zostanie 
Żydem, Polak, Polakiem , b iedny przy 
biedzie, bogaty przy bogactwie, a 
ty  zdechniesz przy robocie! A lbo 
bez roboty — tak  też można—.„ K to  
się pozna na tobie, kto  .przyjdzie  z 
pomocą. Jeden chyba złodzie j—Sos
nowski...“  Służba wojskowa, bestial
skie prześladowania ze strony ofice
rów  i „zupaków “ , poniew ieranie „o- 
brońcą O jczyzny“  b y ły  ostatn im  cio
sem dla dawno już  nadwątlonych z łu 
dzeń. W idok ludzi zdeprawowanych 
przez moralność burżuazyjną, sprze
danej ohydnemu mężowi Zochy Czer- 
w iakow e j, m agistra Biernackiego, z 
„duszą o dwa num ery za m ałą“ , k o m i
sarza z p o lic ji sanacyjnej w ra s ta ją 
cego w  św iat bandycki, kazał mu 
stworzyć sobie m it „człow ieka bez 
rą k “ , m it, że można nie krzywdząc 
nikogo i nie poniżając w łasnej god
ności pracą i  w ytrw a łośc ią  uzyskać 
ludzkie  w a ru n k i życia i usunąć się 
spod surowych p raw  w a lk i klaso
w ej. Ten m it rozb ił się w łaśnie o 
człowieczą godność Szczęsnego o je
go niezdolność do opuszczenia gnę
bionych towarzyszy. Z przydom kiem  
„bo lszew ika“  opuszczać m usi m ie j
sca pracy tracąc wszelkie szanse ka
r ie ry  w  społeczeństwie burżuazyj- 
nym , przekonując się, że na lib e ra ł-
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I f t  la rnym  i  ch łonnym  gatunku  

lite rack im , k tó ry  graniczy za
równo z reportażem ja k  i  z pub licy- 
setyką dziennikarską, a zarazem  
sięga n iek iedy szczytów noweli. 
Szkic w  lite ra tu rze  rea lizm u socja
listycznego działa na pierwszej l i 
n i i fro n tu  społecznego i to  w spo
sób ja k  na jba rdz ie j ak tua lny, b io
rąc za p u n k t w y jśc ia  sprawy na 
pozór drobne, codzienne lecz waż
ne. S iła szkicu leży w  um ie ję tno
ści uogólniania.

K ry ty k a  radziecka u jm u je  nastę
pu jąco cha rakter i  zadania szkicu: 
„Szkice na tem at now atorów  prze
m ysłu i  gospodarstwa rolnego, na 
przykładzie  życia rzeczyw istych ro 
bo tn ików  i  kołchoźników, pokazują, 
ja k  można i  ja k  należy walczyć o 
nowe i  ja k ie  m ożliwości daje każ
demu now a to row i nasz us tró j ra 
dziecki. Szkice te pomagają w ie lu  
ludziom  w  ich twórczych czynach 
nie ty lk o  w  k ra ju  radzieckim , ale i 
w  . k ra jach  dem okracji ludow ej, w  
k tó rych  szkice cieszą się dużym  po
wodzeniem. Z  d ru g ie j strony, w  
c h w ili obecnej, k iedy s iły  św ia tow e j 
re a kc ji czynią wszystko, aby oczer
n ić k ra j socjalizm u, szczególnie po
trzebne są ścisłe m a te ria ły  obrazu
jące życie naszego narodu. Ścisła 
in fo rm acja , ścisły szkic artystyczny, 
f i lm y  dokum entarne  —  to wszyst
ko staje się potężną bronią w  w a l
ce Z w iązku  Radzieckiego o pokó j 
na ca łym  świecie. F ak ty  życia m ó
w ią  na naszą korzyść, dlatego m a
m y obowiązek przedstaw ić te fa k ty  
całemu św ia tu".

Prasa radziecka poświęca zagad
n ien iom  szkicu w ie le  miejsca. Czo
łowe pisma lite rack ie  („N o w y j M ir" ,  
„L it ie ra tu rn a ja  Gazieta") p u b lik u ją  
szkice p raw ie  w  każdym  numerze. 
Szkice d ru ku je  także „P raw da", O- 
statn io  „L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  w  
n r  67 z czerwca br, w  a rtyku le  pt. 
„TJwagi o szkicu" podsumowała za
le ty  i  b ra k i omawianego gatunku  
lite rackiego.

Rozważania swoje „L it ie ra tu rn a ja  
Gazieta“  opiera na konkre tnym  m a
teria le. W ciągu ostatniego półrocza 
ukazało się w ie le  szkiców. Wśród 
n ich  w ym ien ić  należy: szkice i 
pam fle ty  J. Gałana. „W  drodze i  w  
dom u“  W. Połtorackiego, „Ś w ia tła  
nad C h inam i“  J, Jermaszowa, 
„W alczące C h iny “  K . Simonowa, 
„O  po kó j“  J. Erenburga, „A m eryka  
od strony kuchennych schodów" N. 
W asiljewa, „W  K o re i" oraz „W  k ra 
ju  ludów " A. P ierw iencewa, „W  
Niemczech po w o jn ie “  J. Kora lowa, 
„W  Niemczech"  W. W asilewskiej, 
„W łoskie  w rażen ia" P. P aw lenki, 
„D w a la ta u E tiopów " W. Do lino 
wa, „N a drug im  wszechświatowym  
kongresie zw o lenn ików  po ko ju " N. 
Czerkasowa, „W alcząca K orea" A. 
Kożyna i  inne. Wszystkie te u tw o ry

ukazują czy te ln ikow i obecny etap 
h is to r ii na dobitnych przykładach  
ludz i i  wydarzeń, przedstaw iają  
prostych ludz i różnych k ra jów  z łą 
czonych wspólną w a lką  z im p e ria 
lizmem.

Znany k ry ty k  radziecki A. Tara- 
sienkow, om awia jąc pam fle ty  J. 
Gałana pt. „Z m ierzch  obcych bo
gów", k tóre weszły do tomu 
„U tw o ry  w ybrane“ , wyróżnionego  
Nagrodą Stalinowską, zauważa s łu 
sznie, że główna zaleta a n tyw a ty - 
kańskich szkiców Gałana leży w  e- 
lastycznpści tech n ik i p isarsk ie j, na
syconej głęboką ideowością a sięga
jące j to do obszernej w iedzy h i
storycznej, to znów do na jbardzie j 
osobistych doświadczeń autora. 
Podporządkowanie bogactwa rea
liów  zasadzie po litycznej, w y k o rz y 
stanie k e rie g o  szczegółu dla u w y 
puk len ia  w a lk i klasowej, w  s ty lu  
przechodzenia od ścisłej k ro n ik a r
sk ie j n o ta tk i do m eta fo ry  i  iron icz 
ne j po in ty  — oto ta jn ik i dobrego 
rzem iosła Gałana.

Tenże p rym a t bo lszew ickie j ideo- 
wości cechuje szkice Połtorackiego. 
Jego zb ió r „W  drodze i  w  dom u" 
napisany został z tym  specyficz
nym  m istrzostwem , które powoduje  
u czyte ln ika  wrażenie, że m ów i do 
niego samo życie.

O sugestywności szkicu stanow i 
jego bogactwo emocjonalne. K ry ty 
ka radziecka wysoko ocenia zb iór 
szkiców W. W asilewskie j pt. „W  
Niemczech", A u to rka  postaw iła so
bie za zadanie przedstaw ić N iem cy  
prawdziwe, antyfaszystowskie w  o- 
kresie szalejącego te rro ru  h itle ro w 
skiego. s tąd każde opisywane zdarze
nie posiada ja k b y  podwójne dno: 
m yśl o Niemczech antyfaszystow
sk ich  i  pamięć c ierpień w  Polsce. 
Nie ma sceny, k tó ra  nie działaby  
się w  sercu pisarza. „M yś lę  —  zau
waża B. Agapow w  „L it .  Gaziecie" 
—  że p raw dziw y, artystyczny szkic 
m usi być oparty  w łaśnie na osobi
stym , głęboko przeżytym  dośw iad
czeniu. K iedy to osobiste w  a r ty 
ście zbiega się z przeżyciem po
wszechnym, w tedy w łaśnie powsta
je  sztuka praw dziw ie  ludowa". 
Przed lite ra tu rą  radziecką sto i ta k 
że doniosłe zadanie ukazania w ie l
k ich  budow li kom unizm u i  u w y 
puk len ia  zw iązanych z tym  przeo
brażeń w  psychice człow ieka ra 
dzieckiego. P o jaw iło  się ju ż  bardzo 
dużo szkiców na ten tem at: Paustow- 
skiego, Jakowlewa, B. Polewoja, N i
k it in a  i  in . Szkic tego typu  może 
się pochlubić dużym i osiągnięciami 
(Paustowski, Polewoj), ale cechują 
go jeszcze nadal pewne braki. 
„W ie lu  pisarzy  — zauważa „L i t ie 
ra tu rn a ja  ’Gazieta" — us iłu je  opo
wiedzieć o wszystkim  na raz. Do 
podróżnego plecaka pakuje każdy 
m ateria ł, na ja k i n a tra fia  po d ro 
dze. Nie k ie ru jąc  ię ' osadniczą ideą,

autorzy  c i stw arza ją anemiczne, po
strzępione u tw o ry , pozbawione 
kom pozycji, rozdarte na oddzielne 
epizody".

Pisarze radzieccy spotykają się na 
każdym  k ro ku  z cudam i zw ycięskie j 
tech n ik i socjalistycznej. Powstaje  
ciekawe pytanie , ja k ie  jest miejsce 
tech n ik i w  utworze lite rack im ?  
K ry ty k a  radziecka, a ostatn io coraz 
częściej i  p ra k tyka  pisarska w ystę
pu ją  przeciw  przesłanianiu człow ie
ka przez technikę. „O pis techniczny  
czy przyrodn iczy ■—• zauważa „ L i 
tie ra tu rn a ja  G azieta" — bodaj n a j
doskonalszy nie wystarcza do tego, 
żeby w  szkicu tę tn iło  życie. Szkic 
nabierze rum ieńców  życia i  po rw ie  
za sobą czyte ln ika  ty lk o  w tedy, k ie 
dy w  centrum  tech n ik i lub p rzy ro 
dy p o ja w i się człow iek i  to tak i, 
k tó ry  p o tra fi opanować s iły  techn i
k i i  p rzyrody".

Tę zaletę dobrego szkicu posiada
ją  szkice W. W ieliczko „K om un iśc i 
Wołgo - Dana“  i  A. Z łob in  „K roczący  
g igant". A u to rzy szkiców  —. pisze 
„L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  —  p rzy 
w y k l i zwracać uwagę na tzw. p ro 
dukcy jną  stronę jednostki. S k ra j
nym  tego wyrazem, jes t sucha in 
fo rm acja  o ilośc i wypracowanych  
norm . Tymczasem życie staw ia  
przed pisarzam i nowe zadania — 
trzeba pokazać człow ieka nie ty lk o  
od strony p rodukcy jne j, lecz w  ca
ły m  bogactw ie charakteru , różno
rak ich  i złożonych cech.

Lecz w  ja k i sposób „ podpatrzeć“  
u budowniczych i  „ p rodukcy jne “  i  
ściśle osobiste cechy? Tu w yw iad  
zawiedzie. K ry ty k a  radziecka uw a
ża, że ty lk o  współżycie pisarza z 
bohaterem w ie lk ich  budow li kom u
nizm u, nieustanne z n im  obcowanie, 
a nawet udzia ł w  pracy  — pomaga
ją  stworzyć bogaty, p raw dz iw y  
obraz.

Jasne jest, że szkic, w  k tó rym  
au tor zm ienia nazwisko bohatera 
lub przedstaw ia f ik c y jn ą  postać, u - 
w a ln ia  pisarza od w ięzów doku- 
m entaryzm u, daje m u dużą swobodę 
w  zakresie wyobraźni. I  tu  powsta
je  bardzo ciekawe zagadnienie w  
stosunku szkicu do f ik c j i  twórczej.
0  ile  pisarz m usi ściśle trzym ać się 
fa k tó w  rzeczywistości, o ile  ma 
praw o do swobodnej g ry  w yobraź
ni? Powiedzm y od razu, że ro la  f ik 
c ji tw órcze j w  szkicu jest n ie w ie l
ka. Oczywiście, przełam anie sztyw 
nych granic dokum entaryzm u, do
puszczenie w yobraźni jako  czynn i
ka kształtującego surowe fa k ty  — 
pozwala na psychologiczne wzboga
cenie postaci, odsłania ta jn ik i ludz
kiego charakteru . A le  proza doku - 
m entarna ma niezastąpioną cechę o- 
w ie łk ie j, po lityczne j doniosłości: o- 
peruje p ra w d z iw ym i fa k ta m i z ży 
cia. D latego szkic jest niezastąpio
nym  orężem w  zmaganiach o pokój
1 nowe społeczeństwo.

Grzegorz Timofiejew

no - hum anitarne złudzenia pozwo
lić  sobie można ty lko  w  domku eme
ry ta  — prow incjonalnego doktora 
Chrobotka, albo w stróżówce Babu- 
ry, dobrego „staruszka z Dickensa“ , 
spokojnego dlatego ty lko , że częściej 
odwiedza cm entarz n iż żywych, u- 
dręczonych ludzi. W walce dopiero 
odnalazł Szczęsny i swoją dumę i 
godność i praw dziw ą m iłość i przy
jaźń. Z n ik ł dylem at: wegetacja czy 
służalstwo, w łaściwe ujście znalaz
ły  marzenia o bohaterstwie.

Obraz w a lk i w łocławskiego prole
ta ria tu , oparty na doskonałej znajo
mości tra d yc ji tego żywego ośrodka 
rewolucyjnego ruchu w  dwudziesto
leciu, jest w  książce Newerlego 
przykładem  doskonałeej um iejętnoś
ci rzutow ania fa k tó w  fabularnych 
na szerokie tło  historyczne — bez 
rozryw ania na rra c ji powieściowej 
pa rtiam i historycznego w ykładu . A 
jeś li już  po jaw ia się w  książce refe
ra t historyczny, ja k  w  wypadku 
scenki na zebraniu pa rty jnym , poś
w ięconym  om ówieniu sytuacji w  
Niemczech, to byna jm nie j nie dlate
go, że autorow i zabrakło innych 
środków służących do zasygnalizo
w ania m iędzynarodowej sytuacji po
litycznej, Referat tow. Prostego to 
niezbędna część akc ji powieści. Re
akcja słuchaczy na re lację o 
zbrodniach faszyzmu stanowi m ie r
n ik  ich pa rty jne j postawy; je j zo
brazowanie przygotowuje w  powieś
ci zdemaskowanie prowokatora. 
Także wezwanie do w a lk i o uw o l
nienie D ym itrow a, in s trukc je  w  
spraw ie jednolitego fron tu  reprezen
tu ją  ważny etap w  indyw idua lnym  
rozw oju świadomości Szczęsnego, 
podstawę dla przemyśleń na tem at 
jego pracy ag ita torsk ie j, na tem at 
stosunku do bezparty jnych robo tn i
ków, Dlatego w zm iank i o św iatowym  
ruchu rew olucy jny, o św iatowym  
froncie  antyfaszystowskim , nie ty lko  
poszerzają perspektyw y powieścio
wego obrazu i um iejscaw iają go 
historycznie — ale w łaśnie tłumaczą 
spraw y najbliższe, dla Szczęsnego 
najistotn iejsze, ukazują naocznie i 
bez blagi m iędzynarodową solidar
ność p ro le ta ria tu , rzu tu ją  bez szum
ne j deklaratywności sprawy W łoc
ław ka na szerokie tło  antyfaszystow
skiego ruchu, w  Europie. i 

W  książce Newerlego niezbyt w ie 
le stron — poza ku lm inacy jnym  
fragm entem  życia barykady na 
K ró lew ieck ie j, poświęcono dokład
nemu 1 szczegółowemu zobrazowa
n iu  całego -toku w a lk i P a rtii — a 
jednak w ydaje się nam, że przeczy
ta liśm y grube tom y o etapach roz
w o ju  ruchu rewolucyjnego we W ło
cławku. Tak sugestywna i m istrzow 
ska jest um iejętność Newerlego za
stępowania dużych p a rtii wyczerpu
jących i najczęściej publicystycznych 
opisów —  doskonale osadzonymi w  
a kc ji k ró tk im i a luzjam i i Wzmian
kam i, które sumując się i uzupełnia
jąc wzajem nie tworzą w ie lk ie , tę t
niące życiem panneau, odzwiercied
la jące dokładnie nie ty lko  dynam ikę 
wzrostu, ale i m iejscową specyfikę 
w a lk i p ro le ta ria tu  W łocławka.

M iasto Ju liana M archlewskiego, 
w  jego czasach, miasto flisaków  i 
składów zbożowych, zacofane i nie- 
uprzem ysłowicne, stało się z czasem 
sporym ja k  na w a ru n k i polskie o- 
środkiem  fabrycznym , szkołą w a lk i 
k lasowej dla rzesz okolicznego pro
le ta ria tu  i pó łp ro le ta ria tu  w ie jsk ie 
go. M iasto pachniało—zależnie od k ie 
runku  w ia tru  — kaw ą od Bchma lub 
ługiem  z „Ce lu lozy“ , powiększało 
się o nowe dzielnice, zabudowywane 
budkam i i z iem iankam i bezrobot
nych, przeżywało bu rz liw e w yda
rzenia polityczne, T y lko  W isła p ły 
nęła po rów ninach ku jaw sk ich  p ięk
na i b liska ja k  zą czasów Ju liana i 
flisacy spychali tra tw y  z m ie lizny z 
okrzyk iem  „w a ra  ś tybo rku !“ N ewer
ly , p rze n ik liw y  badacz nowego we 
W łocław ku, znawca zarówno m achi
nac ji potentatów  przemysłu ja k  i 
dróg oporu krzywdzonych, nie zubo
ży ł obrazu ukazywanego środowiska 
przez pominięcie zrośniętego z n im  
krajobrazu, ani też przez zignorowa
nie  nierozdzlelnie z W isią związa
nych wysepek dawnego tradycy jne
go życia i  obyczaju flisackiego, 

„Rezerwat“  flisa ck i nie został jed
nak po traktow any przez Newerlego 
jako strzępek dawnego pa tria rcha l- 
nego św iata; i tu pisarz wskazał na 
istn ien ie normalnego wyzysku kap i
talistycznego, „norm alnego“  stosun
ku wyzyskiwacza i wyzyskiwanego 
m iędzy „re tm anem “ a „chłopem “ .

K ra job raz  Newerlego bogaty i sub
te ln ie  cieniowany nie ma n igdy cha
rak te ru  ornamentacyjnego, jest zaw
sze shumanizpwany, podporządko
w any człow iekow i, ukazywany przez 
pryzm at jego odczuć i reakcji. Obraz 
w iosny , nadwołżańsklej, kojarzący 
się u Szczęsnego z szaleństwem „raz - 
ruchy“  stanowi dob itny przykład u- 
m iejętności wydobycia w  prosty spo
sób nowych w a lorów  m etaforycz
nych, odświeżenia i nasycenia żywą 
treścią emocjonalną utartego rzeko- « 
mo porównania rew o lu c ji i rozhuka
nej wiosennej powodzi. N a jp iękn ie j
sze jednak, na jm ocnie j przepojone 
niebanalnym  liryzm em  i m iłością 
ziemi rodzinnej są opisy kra jobrazu 
nadwiślańskiego. N ew erly  przemó
w i ł tu  tonem, którego tak  brakow a
ło naszej współczesnej lite ra tu rze  — 
nieraz oschłej i skąpej w  wyrażaniu 
uczuć.

Dyscyplina pisarza, sprawność w  
selekcji m ateria łu , m istrzowska u- 
m iejętność skrótu powoduje, że m i
mo całego niezmierzonego bogactwa 
obrazów i obserwacji, m im o różno
rodności środowisk, masy sylwetek 
ludzkich, u tw ó r nie nasuwa wraże
nia natłoku, chaosu, ja k ie jś  „ la ta r
n i czarnoksięskiej“  na modłę starej

powieści. W  jednym  ty lk o  momencie 
zaw iódł nas trochę pisarz w  bardzo 
isto tne j spraw ie — spraw ie radyka- 
liza c ji ruchu ludowego w  latach 
trzydziestych. Kwestie wsi N ew erly  
n ie jednokro tn ie  doskonale w p la ta ł 
w  losy Szczęsnego. Jego b iedniackie 
pochodzenie, marzenia ojca o ziem i, 
postawa „ch łopsk ie j p a r ti i““  wobec 
w a lk i robotn ików  Celulozy, wreszcie 
stosunek radykalnego chłopstwa c,o 
K P P -i K Z M -u  — te sprawy udało 
się pisarzowi ukazać, jeś li nie w  pe ł
ni wyczerpująco (co zresztą nie by!o 
konieczne), to w każdym razie suge
styw nie na m ateria le  au tob iog ra fii 
Szczęsnego. A le  też i na tym  wyczer
pała się nośność b iog ra fii Szczęsne
go w  stosunku do spraw  wsi. I tu  
też w ystąp iła  jedyna u Newerlego 
ko liz ja  m iędzy m ożliwościam i pa
m ię tn ika  a postulatam i szerokiego 
obrazu epickiego rzeczywistości m ię
dzywojennej. Obchód nowosielecki 
m usia ł się znaleźć w  powieści d la  
pe łn i obrazu, au tor jednak nie zna
lazł dla niego należytego zaczepienia 
w  kolejach losu bohatera. Stąd Ne
w e rly  oparł uzasadnienie obrazu 
chłopskie j dem onstracji w  powieści 
na przypadkowym  spotkaniu, stąd 
zamieścił ją  po opisie w a lk i na ba
rykadach W łocławka, w  momencie, 
gdy lin ia  akc ji opada (Szczęsny zde
cydował się już  na w yjazd do Hiszpa
n ii); stąd re lacja o zjeździe nowosie- 
leck im  ma charakter reportażu, poz
bawiona jest w łaśc iw e j innym  par
tiom  powieści dynam ik i i w y ra źn ie j
szej akcji.. Pisarz nie ukszta łtow a ł w  
pe łn i b iog ra fii bohatera tak, by mo
gła w  sobie w  na tu ra lny  sposób po
mieścić także i doświadczenie nowo- 
sieleckie.

Specjalne nowatorstw o gatunko
wego połączenia w  powieści Ne
werlego lakonicznej, ale doskonale 
z indyw idua lizow ane j re la c ji parni ę t- 
ka rsk ie j oraz bogatej n a rra c ji od
autorskie j, zm ierzającej w  stronę 
epickie j pełn i obrazu świata, prze
ja w iło  się także i w  sty lis tycznym  
ukszta łtow aniu utw oru.

Kom entarz, ja k i do swych lo 
sów dodaje Szczęsny, ma charak
te r krótk iego w yjaśnien ia , czasem 
sam okrytyk i. Kom entarz autorsk i 
n igdy praw ie nie występuje bezpo
średnio, a jednak pisarz byna j
m n ie j nie rezygnuje ze swej wszech
w iedzy; nie rozrzuca w ypadków  na 
los szczęścia; panuje nad tokiem  
n a rra c ji; wybiega nieraz w  przy
szłość, ukazując perspektyw y roz
w o ju  pewnych z jaw isk ; w yraźn ie  
w yp unktow u je  ważniejsze etapy do
świadczeń Szczęsnego, przeciwdzia
ła żyw iołowości b iog ra fii. Do tego 
celu służy Newerlem u najczęściej 
zabieg konstruow ania sy tuacji o 
sym bolicznej w ym ow ie . N ew erly  
jest 7. pewnością m istrzem  w  opero
w an iu  realistyczną . sym boliką, k tó 
ra  tu polega najczęściej na h iperbo- 
licznym  podkreśleniu jak ie jś  cechy 
typow ej, reprezentatywnej d la  zasad
niczego sensu losów bohatera. W y
razistych ujęć m etaforycznych jest 
w  książce niezm iernie wiele. P rzy
sparzają je j one artystycznego bo
gactwa, wzm agają w ie lorakość i  
różnorodność środków pisarskiego 
wyrazu, oddzia łu ją  na czyte ln ika  
n ierów nie  m ocnie j niż ja k ie ko lw ie k  
autorskie deklaracje. N iem nie j bo
gaty jest język powieści. Dawno ju ż  
nie m ie liśm y w  lite ra tu rze  po lskie j 
pisarza, k tó ry  by swobodnie opero
w a ł tak o lśniewającym  bogactwem 
leksykalnym , taką znajomością gw ar 
i „pow iedzonek“  loka lnych i zawo
dowych, taką um iejętnością celnej 
in d yw idu a lizac ji społecznej języka 
postaci powieściowych. Przy swoje j 
odkrywczości leksyka lne j język Ne
werlego nie trac i nigdy charakteru 
języka ogólnonarodowego, nie staję 
się w  żadnym wypadku zlepkiem  
niezrozum iałych „w yrażonek“ . Czę
sto N ew erly  sygnalizuje odrębność 
gw arową ty lk o  przez kadencję zda
n ia ; nieraz przy pomocy k ilk u  cha
rakterystycznych zw ro tów  osiąga 
pełn ię in dyw idu a lizac ji języka. A le  
n ie  w  tym  ty lko  tk w i specyfika po
w ieści Newerlego, łączącej precy
zję i celność języka z jego bliskością 
m ow ie potocznej, żywemu doświad
czeniu językowem u mas ludow ych; 
wzbogacającej ku ltu rę  językową 
czyte ln ika, wyczu la jące j jego w raż
liwość na bogactwo i giętkość m owy 
ludu, na je j celność i humor. M istrzo
stwo językowe Newerlego prze jaw ia 
się rów nież w  sty lis tycznym  ukszta ł
tow aniu na rra c ji odautorskiej. Ne
w e rly  nie zachowuje na ogół tzw, 
„epickiego dystansu“  w  re lac ji o 
czynach i przeżyciach swego boha
tera, To nasyca tok jego prozy w ie lką  
bezpośredniością. Z drug ie j s trony 
przesycenie na rrac ji elem entam i roz
m yślań i re fle ks ji bohaterów, par
tia m i m ow y pozornie zależnej — 
nie prowadzi w  żadnym wypadku do 
e fektów  znanych nam z p ra k ty k i 
w ie lu  pisarzy 20-lecia, ja k  np. Bo
guszewska, gdzie św iat ob iektyw ny 
znika w  potokach lirycznego be łko tu 
każdego z bohaterów. Że podobne 
sk ładn ik i re lac ji odautorskie j nie 
pełn ią u Newerlego fu n k c ji a rea li- 
stycznej, w yn ika  to zarówno z inne
go rozum ienia psychologii postaci 
powieściowych, ja k  i  z um iaru i  
tak tu  autora, umiejącego oszczędnie 
dawkować ten typ  ujęcia powieścio
wego. C hw yt ten u niego wzmaga 
realizm  powieści, zbliża do je j boha
terów , pozwala w n iijnąć  w  ich myś
li  1 przeżycia —  bez zatarcia rea l
nych, ob iektyw nych w ym ia rów  rze
czywistości. Swoisty, o ryg ina lny typ 
na rrac ji i kons trukc ji powieściowej 
to jeszcze jeden w yb itn y  w a lo r te j 
powieści, stanowiącej n iew ą tp liw ie  
najwyższe dotychczas osiągnięcie 
powieści polskiego rea lizm u socja li
stycznego. Marła Żmigrodzka
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S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K

TRZEBA HANDLOWAĆ PO NOWEMU
Z Y G F R Y D  S A W K O

\ " X  !  C A Ł Y M  k ra ju  odbyw ają  się 
\ \  obecnie narady w ie lk ie j,  bo 

ponad 300 tysięcy liczącej a r
m ii p racow n ików  hand lu  uspołecz
nionego (państwowego i spółdzielcze
go). W chodzim y bow iem  obecnie w  
decydujący m om ent w ie lk ie j „ b i t 
w y  o handel“ , k tó ra  z rosnącym  na
silen iem  toczy się w  naszym k ra ju  
od r. 1947.

M am y ju ż  poza sobą zdobycie zde
cydow anej przewagi w  dziedzinie 
zaopatrzenia i w ym ia n y  dla gospo
d a rk i socjalistycznej. Dziś handel 
uspołeczniony obejmuje już 86% 
wszystkich obrotów rynkowych w  
naszym kraju i decyduje o zaopa
trzeniu ludności.

Osiągnięcie tego ogromnego zw y
cięstwa nie było  jednak ani sprawą 
ła tw ą  an i prostą. C o fn ijm y  się m y
ślą wstecz do roku  1946, pierwszego 
po zakończeniu dzia łań w o jennych 
roku  pokojowego budow nictw a. O 
zaopatrzeniu ludności, o obrotach 
m iędzy m iastem  a wsią decydował 
w tedy  jeszcze handel p ryw a tn y  ze 
sw ym i 150 tys. p lacówek handlu 
hurtow ego i detalicznego, k tó rych  
ob ro ty  w yn os iły  381 m ilia rd ó w  ów 
czesnych zło tych, podczas gdy han
del socja listyczny (państw ow y i spół
dzielczy) posiadał wówczas zaledwie 
18 tyri. p lacówek o obrotach w  w y 
sokości 207 m ilia rd ó w  złotych. W 
hand lu  deta licznym  udz ia ł uspołecz
nionego hand lu w yn os ił zaledwie 
22%, a w  w o lno rynko w ym  skupie 
ro ln y m  naw et jeszcze m n ie j, gdyż w  
p lanow ym  skupie socja listyczny 
handel zaku p ił wówczas w  r. 1946, 
aż... 97 tys. ton zboża i  37 tys. ton 
mięsa.

Dziś w  roku  1952 handel uspołecz
n io n y  posiada ju ż  b lisko  dwa i pół 
raza licznie jszą sieć punk tów  sprze
daży i .skupu, ob ro ty  jego według 
w artośc i w zros ły  w  porów nan iu  z ro 
k iem  1946 przeszło dwudziestokrot
nie. Handel p ryw a tn y  zachował jesz
cze 32 tys. p lacówek z obro tam i jed 
n a k  o 79% niższym i n iż w  r. 1946.

W  ten sposób len inow skie  zagad
n ien ie : „K to  —  kogo“  zostało w  han
d lu  ju ż  rozstrzygnięte zdecydowanie 
na korzyść e lem entów socja listycz
nych i  handel uspołeczniony sta ł się 
W całej rozciągłości czynn ik iem  de
cydu jącym  i odpow iedzia lnym  za za
opatrzen ie rynku .

A le  przez to w a lka  klasowa w  han
d lu  n ie  została jesecze zakończona, 
przeciw n ie , weszła ona dziś w  fazę 
decydującą. P am ięta jm y, że na n ie 
da lek i ju ż  przecież ro k  1955 Plan 
6 -le tn i p rzew idu je  osiągnięcie udzia
łu  gospodarki socja listycznej w  han
d lu  na 97%.

S kok z obecnych 86% na 97% 
udz ia łu  w  całokształcie obro tów  ry n 
kow ych, o k tó ry  będziemy walczyć 
w  la tach 19^3 —  1955, to  nie ty lk o  
zm iana ilościowa, ale ogromną zm ia
na jakościowa, tym  trudn ie jsza  do 
osiągnięcia,, .że jesteśm y w  handlu 
(tak  samo ja k  w  ro ln ic tw ie ) w yraź
nie  opóźnieni w  stosunku do w y tycz 
nych P lanu 6-letniego, k tó re  ju ż  na 
ro k  1951 p rze w id yw a ły  92%, a do
p iero przecież dziś w  połow ie roku  
1952 osiągnęliśm y 86% udzia łu  w  ca
łokszta łc ie  ob ro tów  ryn ko w ych  dla 
gospodarki soc ja lis tycznej!

Zadania w ięc, k tó re  sto ją  przed 
nas4zym handlem  uspołecznionym, 
zwłaszcza na w s i są n ie ła tw e, a 
osiągnięcie ich jest, rzecz jasna, 
p rzy  pomocy dotychczasowych, czę
sto jeszcze przedw ojennych metod 
pracy zgoła niem ożliw e. Jest więc 
nad czym radzić.

K ie d y  m yś lim y  o now ych m eto
dach pracy, w zrok  nasz od razu k ie 
ru je  się ku  G m innym  Spółdzie ln iom  
i PZGS-om. Jest to bow iem  dziś 
najsłabsze ogn iw o całego naszego 
socjalistycznego hand lu, a w iem y 
dobrze (bo odrastająca wciąż hydra  
speku lac ji przypom ina nam tę p ra w 
dę na naszej w łasne j skórze), że o 
s ile całego łańcucha decyduje nie 
na js iln ie jsze  ,ale w łaśn ie  najsłabsze 
ogniwo...

M a ło  jest jeszcze tak ich  np. 
PZG S-ów, ja k  ten w  K o ln ie  (woj. 
b iałostockie), którego k ie ro w n ik  Zbi
gniew Śliwa, gdy pisze do nas o 
osiągnięciach i brakach pracy swego 
PZGS-u, to w idz i je  na tle  k o n k re t
ne j s tru k tu ry  społecznej i  układu 
s ił k lasowych swego pow ia tu, czuje 
się odpow iedzia lnym  w raz ze swoją 
85-osobową arm ią  p racow n ików  ko l- 
neńskiego PZGS-u za rozw ój spół
dzielczości p ro du kcy jne j i nie ty lk o  
n ie  obraża się i  nie gniewa za k ry 
ty k ę  swej pracy dokonywaną 
przez korespondentów robotniczych 
i chłopskich, lecz przeciw n ie jest za 
n ią  ogrom nie i szczerze wdzięczny.

„S łusznym  jest —  pisze Zb ign iew  
Ś liw a  —  że o każdym  naszym n ie 
dociągnięciu pisze' się w  prasie Lak 
dużo, bo m y przecież m am y poważ
ną ro lę  do spełn ienia w  przebudo
w ie  nąszej wsi. M am y być p rzyk ła 
dem społecznego gospodarowania 
i  dlatego należy nam w ytykać  błędy 
naw et na jdrobn ie jsze“ .

I lu ż  natom iast jest jeszcze tak ich  
„dz ia łaczy“  ja k  ów niezły, ja k  w i
dać, b iu ro k ra ta  z zarządu PZGS-u 
w  Głubczycach, k tó ry  redakc ji nie 
może odpowiedzieć na zapytanie, 
ja k  pracuje PZGS w  G łubczycach 
„pon iew aż to są spraw y poufne, 
ob ję te ta jem nicą służbową, k tó re j 
n ie  wo lno m i zdradzić“ .

Czyż nie przypom ina tego legen
darnego ju ż  dziś szofera pewnej 
P ow ia tow e j Rady Narodowej, k tó ry  
na zapytanie pewnego działacza po
litycznego, gdy ten napo tka ł go z w o
zem w  teren ie : ja k ie j to in s ty tu c ji 
samochód i  w  k tó rym  k ie ru n ku  je - 
dzie? —  odpow iedzia ł z całą powa
gą: „ to  ta jem nica państwowa“ .

I lu ż  jest jeszcze tak ich , ja k  ten 
odpow iedzia lny p racow n ik  PZGS-u 
w  K luczbo rku , k tó ry  zapytany o 
K on takt z m asami cz łonkow skim i

odpowiada, że „apa ra t samorządu w  
samym PZGS-ie jes t jednoosobowy 
i dlatego kon tro la  pracy GS-ów nie 
może objąć ca łokszta łtu  zagadnień. 
W  praktyce kon tro la  ta sprowadza 
się do in s tru k ta rzu  kon tro le rów  
gm innych, organ izow ania zebrań 
gm innych i  grom adzkich oraz odpo
w iadan ia  na k ry tyczne  głosy prasy“ ,

Z  ta k ie j b iu rokra tyczne j pracy 
zbiera s.ię później gorzkie owoce. 
Pełno ich w  lis tach koresondentów 
ch łopskich: mechaniczne rozprow a
dzanie tow arów , lekceważący stosu
nek do żądań i potrzeb konsumenta, 
bezduszność pracy, b rak ak tyw n e j 
postawy w  walce o stałe, systema
tyczne zw iększanie i rozszerzanie 
masy tow arow e j zarówno ze źródeł 
scentra lizow anych (państwowe cen
tra le  zbytu) ja k  i ze źródeł zdecen
tra lizow anych , a w ięc z drobnego 
przem ysłu miejscowego, ze spółdzie l
czości rzem ieśln iczej itp ., które 
przy w iększej dbałości o te sprawy 
mogą z powodzeniem dostarczyć 
każdej n iem al gm inne j spółdzie ln i 
około 700 a rty k u łó w  codziennego 
uży tku  powszechnie poszukiwanych 
na wsi.

W ym ow nym  dowodem «kostnienia 
znacznej części apara tu  terenowego 
C e n tra li Roln icze j Samopomoc 
Chłopska jest je j w łasny organ „R o l
n ik  - Spółdzielca“ , na którego ła 
mach nie w ypow iada ją  się wcale 
działacze terenow i, a k tó re  to pismo 
w  całości, od ok ład k i do ok ładk i (w 
sw yin  przekonaniu oszczędzając w 
ten sposób papier na in s tru kc je ) w y 
pe łn ia ją  przeważnie pracow nicy 
C e n tra li w  W arszawie.

GS-y i PZGS-y nie  mogą być 
„urzędam i w ym ia n y “ , k tó re  poza 
w skaźn ikam i planu, sprawozdaniam i 
i obow iązkow ym i dostawam i nie w i
dzą życia, w a lk i klasow ej na swym  
terenie, nie czują się odpow iedzia l
ne za ca łokszta łt p rzebudow y us tro 
ju  rolnego na swoim  terenie.

W  św ie tle  uchw a ł V I I  P lenum  
muszą się one stać i to szybko p la 
ców kam i rozwiniętego, socjalisty< z- 
nego handlu, którego naczelnym  za
daniem jest troska o rozw ó j p roduk
c ji, o ja k  na jpe łn ie jsze zaspokojenie 
potrzeb i  w ym agań konsum enta oraz 
naw iązanie bezpośrednich, b lisk ich , 
opartych na w za jem nym  zaufaniu 
kon tak tów  z drobnotow arow ym  pro
ducentem, dostarczającym  do spół
dz ie ln i p łody rolne,

„S pó jn ia  p rodukcyjna m iędzy wsią 
a m iastem  — uczy S ta lin  — > je t t  
podstawową fo rm ą  spó jn i, ale sama 
ty lk o  spó jn ia  p rodukcy jna  m e w y 
starcza, Trzeba ją  uzupełnić spó jn ią  
tow arow ą, aby w ięź m iędzy m iastem  
a wsią czynie trw a łą  i n ie rozerw a l
ną. Dopiąć tego można jedyn ie  przez 
rozw in ięcie  hand lu radzieckiego“ ,

A  handel radziecki, ro zw in ię ty  
handel socja lis tyczny to n ie  adm in i
s tracy jne k ie row an ie  rynk iem , to 
w o lny  handel, a le 1 bez kap ita lis tów  
i bez spekulantów. A  o tym  jakżesz 
często zapom inają nasi działacze,

S Y L W E S T E R  B A N A S

k tó rzy  n ie  dostrzegają od ra s tiją ce j 
wciąż u nas h yd ry  speku lac ji i  piszą 
do nas z ta k im  optym izm em  ja k  ów  
odpow iedzia lny p racow n ik  PZGS-u 
w  K luczbo rku  „że u nas na Zacho
dzie socja lizacja w s i odbywa się 
szybciej, a w yp ad k i speku lac ji p ło
dam i ro ln y m i zdarzają się coraz, rza
dziej, bo ścigane są z całą bezwzględ
nością“ .

A  przecież obecna ofensywa han
d lu  socjalistycznego odbywa się pod 
g łów nym  hasłem dalszego ograniczę* 
n ia  i  w yparc ia  pryw atnego, k a p ita li
stycznego hand lu (i to n ie  ty lk o  le
galnego, ale zwłaszcza nielegalnego) 
z naszego ry n k u  wewnętrznego.

A b y  to osiągnąć, trzeba rozszerzyć 
wszystkie cztery kanały naszego 
uspołecznionego handlu, w  k tó rych  
p łyną  tow a ry  ze w s i do m iasta i  z 
m iasta na wieś. A  w ięc zarówno sieć 
sklepów  państw ow ych ja k  i spół
dzielczych, zarowno siec punktów  
sprzedaży nadw yżek tow arow ych  
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  ja k  i sieć 
ta rgow isk, na k tó rych  in dyw idu a ln ie  
gospodarujący ch łop i sprzedają te 
nadw yżk i, k tó re  im  pozostają po w y
konan iu obow iązkowych dostaw,

R ozw in ięcie i  um ocnienie naszego 
socjalistycznego hand lu  zwłaszcza 
na wsi, ta k  dziś konieczne i  p iln e  
nie jeot jednak sprawą ła tw ą. Choć
by dlatego, że odbywać się będzie 
przy różnych legalnych cenach za 
ten sam towar.

W eźmy np. cenę żywca w ieprzo
wego. W ystępu ją tu  trz y  ceny: 
pierwsza —- cena płacona w  ram ach 
obow iązkowych dostaw za żywiec 
w ieprzow y, druga — to cena jaką 
ro ln ik  o trzym u je  w  gotówce i  w  na
turze (węgiel i  śruta) za kon tra k to 
waną trzodę chlewną, trzecia — to 
ta, k tó rą  o trzym u je  chłop na w o l
nym  ry n k u  za trzodę chlewną sprze
daną po w yw iąza n iu  się w  całej peł
n i z obow iązkowych dostaw.

Jasna rzecz, że ta k  skom plikow a
ny  ryne k  wym aga ogrom nej czujno
ści, .bystrego klasowego podejścia 
i ogromnego poczucia odpow iedzial
ności ze strony całego naszego apa
ra tu  hand lu  uspołecznionego. Nie 
łudźm y się bowiem , że w róg klasowy, 
ju ż  powalony, nie podniesie g łow y, 
że nie nastąpią próby ożyw ienia spe
ku la c ji, że pod płaszczykiem ta k im  
czy in nym  spekulanci i  pośrednicy 
nie będą us iłow a li wykorzystać w o l
norynkowego ryn ku , na k tó rym  chło
p i sprzedają swe nadw yżki.

A le  trzon całej naszej b lisko 200 
tys. a rm ii' p racow n ików  GS-ów 
i PZGS-ów jest zdrowy, zahartow a
ny  w  walce, podnoszący stale swe 
k w a lif ik a c je  po lityczne i zawodowe. 
Da sobie radę z ty m i trudnościam i 
i  now ym i zadaniam i, byleby nie za
pom nia ł o podstaw owej zasadzie 
swej pracy: o potrzebie i  konieczno
ści oparc ia5 się a» ' 'biedotę,>, sojuszu 
ze średm akiem  ’¡“ w a lk i Wietrbłaganej 
z ku łak iem . * *

JARMARK W AUGUSTOWIE
(Reportaż poetycki)

W yjrzało słońce — i dmie w  chmurach chłodny 
północny w iatr. Rok pięćdziesiąty drugi.
W  uliczce wąskiej 
zator —  
drabiniaste
na plac wjeżdżają wozy, 
świszczą baty 
i słychać głosy chłopów:
— Na co czekasz,
nie będę stal i patrzał, zjeżdżaj z drogi!

Foto E. G oławski

Stanisław Cieślak

Ze wszystkich stron 
ulica wzbiera rzeką.

Na targowisko wprawdzie wyznaczono 
miejsce za miastem, ale pochód owiec 
i świń
na furach ulicami ciągnął.
Czerwcowy jarm ark, jarm ark w  Augustowie!

Kto na to m iał — zaprzęgał dwa kasztany, 
by od biedoty jakoś się wyróżnić.
Już konie zębiskami resztki siana 
wybrały,
stoją u swych żłobów próżnych.

Niejeden z chłopów też dla krowy, owcy 
Sprzed pysków paszę złapał, gdy przechodził; 
że wziął koniowi — przeświadczony mocno —  
nie ukradł,
nie spod zamka brał, jak złodziej.

A  po cóż skubać tak, gdy baba trawę 
na targ od świtu z łąk zielonych wiozła, 
by na widocznym miejscu się ustawić, 
Sprzedaje w iązki paszy prosto z wozu.

Kobiety pouczają jak  się karm i 
prosięta, żeby zdrowe były, tłuste...
Tłumaczą wszystkim, gdy o maie spytać: 
Zżerały jęczmień rozparzony w mleku —  
apetyt u prosiaków że, człowieku, 
żarcia nie zdążysz wlewać do koryta. —•

Ze wsi spółdzielczej — znają się w  powiecie -  
przybyli chłopi. Kupić chcą rasowe 
na chów prosiaki — kupić, no bo przecie 
Spółdzielnia w Białym — gospodarstwo nowe.

Biedniacy do niedawna, co przywykli 
z węzełka grosze wysuplywać, wagę 
pieniądza znają, ale dziś jak  zwykle 
kupować świń najtaniej, już nie pragną.

Nie liczą się tak. Prezes grubym końcem 
długiego bata zmusza w w ielkiej skrzyni 
prosiaki powstać —■

wola, w  bok je trąca,
0 cenę pyta młodą gospodynię.

Kupował z wozów najpiękniejsze pary —  
na zaród.
Drogo nie dła pięknych oczu 
wypłacał. Sam się 
gospodarzem poczuł —  
on, w  starej jeszcze bluzie, 
w butach starych.

Nic taniej, jak  po czterysta, spółdzielcom 
sprzedawać nie chcą chłopi swoich prosiąt.
Lecz cóż im  znaczy to! Rasowe —  
więcej
do worka dawaj! Prezes sam przenosi 
na plecach — obok już czekają konie.

Wciąż ryczą krowy. I  te, co z wyschniętym 
wymieniem ledwo stoją tu na zbycie
1 te,
trzylatki brzemienne, 
cielęta
do Augustowa pędzone o świcie.

Żałośnie patrzą w oczy obcym ludziom.
Zapadnie zmierzch na bór, na wieś, gdzie żyły, 
do obór swoich żadna z krów nie wróci.
Przy wozach
w cieniu kół się kładzie bydło.

Targują chłopi, przybijają w ręce:
Za dwa tysiące trzysta oddasz — płacę, -i 
Przekupnie kręcą się, nie dają więcej.
Południe — wozy odjeżdżają z placu.
Mozajka chustek kolorowych, białych 
i fala włosów rozwichrzonych rzednie.
I  chmury,
co jak wozy z sianem stały
nad miastem — ciągną lżejsze, niż poprzednio.
Na stronie kułak —
W  kurtce, 
na tył czapa,
bat w  ręku... W  lśniących przejrzał się cholewach.

F o to  C A F

Ze wzgórka do swej żony schodząc złapał 
dwie w iązki trawy sennej babie z wozu 
i nad głowami jedną, drugą miota 
przed konie...
— Ile  — pyta — za te wiązki?
— Heleno — woła — zapłać po trzy złote!

I  ważąc w  garści ciężar ziarna — zgrzyta 
zębami: — Ceny zboża nic nie skaczą.
Nie warto trzymać do przednówka żyta.
Cholera!
gmina w chleb wieś zaopatrza.

Czerwiec, 1952 r, Zygfryd Sawko

S T A R E  N I E  S Ą  J U Z  W A Ż N  E...*)
Z A C ZĘ ŁO  świtać. Od uśpionej je 

szcze w s i dobiega ło przedpo- 
ramne p ia n ie  kogu tów . W  k i l 

k u  m ie jscach b łyszcza ły  słabe św ia 
te łka .

—  To u  G rzyba  —  u  M a rc in ia ka
—  o, i  Zdyb nie  śpi.

Z beku wsi, w  dużym demu m ły 
narza ś w ia tło  uka zyw a ło  się w  co
raz to in n y m  okn ie .

R ys. J . W a lk e r

—  A ha ! pewno m łyn a rz  w yc ią 
ga p ien iądze z różnych  schow ków ! 
—  d o m y ś lił się sołtys, schodząc raź
no ze wzgórza. —  A le  też m a ją  n ie 
k tó re  lu d z ie  p ien iędzy, G rzyb  jesz
cze w ięce j od Rzepeckiego, a m ły 
narz, to sam nie w iem
, —  A le  i  m n ie  się dz is ia j posz

częściło —  uśm iechną ł się sam do 
siebie. — M ądre jest to przysłow ie: 
„ k to  rano  w s ta je  tem u  Pan Bóg 
d a je “ . W sta łem  przed św item , speł
n iłe m  d o b ry  uczynek i  dw a  ś w i
n ia k i ja k  znalazł. Jeszcze ja k  się 
uda, to  może i  tam c i też dołożą za 
wczesną wiadom ość.

Dochodząc do p ierwszych chałup 
p rzys ta n ą ł aby skręc ić  papierosa. 
O be jrza ł się za siebie. Na w zgórzu 
m a ja czy ły  w  podnoszącej się p o ra n 
ne j m gle odosobnione od w si, o to
czone d rzew am i so lidne  zabudowa
n ia  Rzepeckiego.

—  A le  z niego gaga tek —  m ru k 
ną ł m yśląc o Rzepeckim. — Wszel
k ie g o  dobra  u  n iego dosyć i  jeszcze 
ta k i pas zwędził-—nabierze fo rsy ja k  
go opchn ie na ze lów k i.

—  A  A gata , to  c i dop iero  baba! 
—  cm okn ą ł lub ieżn ie . —  Noga pod

*) Fragm ent opow ieści pt. „P rze 
budzenie“ , k tó ra  ukaże się n ieba
wem  nakładem  SWO „C z y te ln ik “ .

nią, ręka , p ie rs i j a k , w ym io n a  u 
rasow e j k ro w y . L a ta ła  c i p ra w ie  
nago po izb ie  —  Ech! taką  m ieć 
do spania! P rzypo m n ia ła  się s o łty 
sow i w łasna, zapracowana, chuda, 
brzydka żona...— N ie ma to ja k  bo
gatem u! —  w e stch ną ł —  naw e t i 
k o b ie ty  m a ją  do rzeczy —  tłuste .

—  A  teraz spać! —  z ie w n ą ł sze
roko , rusza jąc z n iechęcią w  s tro 
nę sw o je j cha łupy.

"ł*
D op ie ro  zdąży ła  U rb an iako w a  

w stać z łó żka  i  le dw o  w ciągnę ła  
na siebie spódnicę, gd y  do d rz w i 
k toś  zapuka ł.

—  Kogoż tu... ta k  z rana  niosą? 
—  M a ry ś ! o k ry j się, pew no k toś 
obcy, bo puka.

— Pochwalony — pow iedzia ł Rze
peck i sta jąc w  p rogu  —  ja  do was 
za in teresem , a w y  ja k  w idzę  do
p ie ro  w sta liśc ie? !

—  Bo to panie Rzepecki w  n ie 
dz ie lę  cz łow iek  se trochę  d łuże j 
peśpi i  d la tego ta k i n ieporządek — 
u s p ra w ie d liw ia ła  się U rban iakow a , 
patrząc z zażenowaniem po niepo- 
sprzą tane j jeszcze izb ie . —  A  tu  
ta k i gość, ta k i gość! —  N iech  siada
ją  proszę! —-  w yc ie ra ła  fa rtuch em  
sto łek.

—  Ja tu  do was w  spraw ie  k ro 
w y  —  zaczął Rzepecki w idząc, że 
U rb a n ia ko w a  p a trz y  na niego w y 
czekująco, zdz iw iona  ta k  ra n n y m i 
odw iedz inam i. —  W idz ic ie , je s t ta 
ka  spraw a: Jadę dz is ia j do bra ta , 
do K ie lc , a n ie  w iem  ile  d n i m i 
tam  zejdzie. Przez ten  czas m o g li
byście sprzedać k row ę , a muszę 
pow iedzieć, że uda ła  m i się i  m y 
ślę sobie, d o b ijm y  dz is ia j ta rg u ! Po 
co ma iść dobre byd le  w  obce ręce? 
lepie j niech na naszej wsi zostanie. 
D la tego przyszedłem ...

—  A  bo to i  p raw da, że lepszej 
k ro w y  w  całe j w s i . n ie  m a —  po
chw a liła  się U rban iakow a. — Po 
w y c ie le n iu  w ięce j ja k  4 garnce 
da je  a ja k ie  m asło żó łc ió tk ie ! i  
śm ie tany... m ożna zebrać! P rzesta
je  dawać ty lk o  na dw a tygodn ie  
przed ocieleniem, Skarb n ie. k ro 
w a ! k to  ją  k u p i będzie c h w a lił 
U rb a n ia ko w ą ! W e w to re k  m ie liśm y  
z n ią  iść do L ipska  na ja rm ark  
Bo to  i  paszy ty le  n ie  mana i  p ie 
niądze potrzebne. Z a m ia ru ję  dach 
p rzestaw ić  na cha łup ie  i  now e p rz y - 
ciesie trzeba dać, stare zgniło Mam 
ju ż  zgodzone drzew o i  gon ty  w  
Boiskach. C ieśle p rz y jd ą  ju ż  od 
p ią tk u , to  p ien iądze potrzebne, no 
i  stodołę trza  trochę  popraw ić .

—  Przecie  n ie  s ta rczy  na to  pie- 
p iędzy za- jedną  k row ę? ! —  z w ą t
p i ł  Rzepecki.

—  Toteż jeszcze m am  dw a w ie 
p rz k i do sprzedania. Jeden sięgnie 
z p ó łto ra  m etra . D ru g i m a ło  co 
m n ie j! Sziy m i latoś dobrą ręką— p y 
tlow a ła  dale j U rban iakow a — i w ie 
prze też zaw iozę na spęd w e w to 
re k !

J a łó w k a  co je s t po K rasu ld oc ie li 
się na Boże N arodzenie, to bez 
m le ka  n ie  będziem y. A  trzeba t ro 
chę gospodarstwo doprow adzić  do 
ładu , bo w  z im ę s p ra w im y  M a ry ś 
ce weselisko. Będzie wreszcie chłop 
dema.

—  Z  k im że  ta  —  sp y ta ł R zepecki 
ra d b y  ju ż  p rze rw ać  tę rozm ow ę i 
p rzys tąp ić  do in te resu . Czas uc ie - 
ka ł.

—  A  z M ie tk ie m  P otu la ik iem  m a
ją  się k u  sobie i  chociaż m y  d w ie  
in o  k o b ie c in y  na ty c h  p ię c iu  m o r
gach, to s ta ram y się i  n ie  pow ie  
zięć, że cha łupa się w a li i  na g ło 
w ę  cieknie...

—  N o to  pow iedzcie  U rb a n ia ko 
w a  sw o ją  cenę —  po w s ta ł Rzepec
k i. (Na drodze zaczynał się już 
po m a łu  ru c h ).

-— W iem  ja to? — Taka dobra 
k ro w a  i  ta k  żem się do n ie j p rz y 
zw ycza iła . W tam tą  n iedz ie lę  b y ł 
tu  T re la  z D łu g ie j w o li i  daw a ł 45 
tys ięcy, a ja  cen iłam  50 —  rzuc iła , 
pa trząc p iln ie  w  tw a rz  Rzepec
k ie m u , by  w yczy tać  ja k ie  ta  suma 
ro b i na n im  w rażen ie. (W  rzeczy
w is tośc i dawano je j 42 tys iące). 
A le  to do zgody, ja k  d la  was...

—  D a w a ł T re la , da R zepecki o 
2000 zł. w ięce j —  d a jc ie  rękę !

Zaskoczyło  to U rb an iako w ą , spo
dz iew a ła  się zac iek łych  ta rg ó w .

—  Jo... opuszczę tysiąc, w y  do 
łóżc ie  2 albo ro z b ije m y  na p ó ł i  
zgoda!

—  N ie ! —  R zepecki zdaw a ł sobie
debrze sprawę, ze 47 tysięcy to i  
ta k  ju ż  cena o 2 tysiące za w yso
ka.

—  B ie rzecie  —
—  A le  ta k  p rz y  n ie d z ie li ha n d lo 

wać! czy to n ie  grzech —  opono
w a ła  łagodn ie  U rbam iakow a.

Czas uc ieka ł.
—  D ok ładam  500 z ł —  zdecydo

w a ł się Rzepecki —  p rz y b ijc ie !
K la p ! p lasnęła U rb a n ia ko w a  w  

tw a rd ą  rękę  Rzepeckiego. K ro w a  
b y ła  sprzedana. C hyba ja k  Tom a- 
szótyka Tom aszówką . n ie  b y ło  jesz
cze krótszego ta rgu .

_—  M aryś ! w s ta w a j. P rze liczysz 
p ien iądze, ja  tam  trochę  n ie d o w i
dzę. N ie  pa trzc ie  w  tam tą  stronę, 
panie Rzepecki, to się dz iew ucha 
ubierze.

—  Raz —  osiem —  dw anaście —  
czterdzieści siedem  —  ś lin i ł  pałce 
Rzepecki u k ład a ją c  na stole b rą 
zowe tys ią czk i —  i  500 zł.

—  N iech  M a rys ia  p rze liczy . W y 
prow adźc ie  k row ę .

—  A le  ją  jeszcze w y d o ję ! —  
złapa ła  U rb a n ia ko w a  szkopek.

M a rys ia  us iad ła  przed m a łym  
lu s te rk ie m  i  zaczęła zaplatać cięż

k ie , k o lo ru  d o jrz a łe j pszenicy, w ło 
sy w  d w a  warkocze, nucąc p rzy  
tym  z cicha.

—  U da ła  sie U rb a n ia ko w e j córka
—  p o m yś la ł Rzepecki —  K re w  z 
m le k ie m , zd ro w ie  z n ie j tryska .

/ —  P anna M arys ia  to nada łaby 
się naw e t za żonę gospodarskiem u 
synowi. Żeby ty lk o  m ia ła w ięcej 
g ru n tu , to b y  się n ie  opędziła  od 
boga tych k o n k u re n tó w  —  p o w ie 
d z ia ł p rzypoch lebn ie .

—  M n ie  ta m  n ic  po bogactw ie
—  zaśmiała się dźw ięcznie M arvsia
—  m o rg i to  n ie  w szystko, a z M ie t
k ie m  dam y sobie i  ta k  radę.

—  Tak, ta k  —  p o k iw h ł g łow ą 
Rzepecki. —  A le  n ie  wszyscy ta k  
m yślą , o t p ie tą  na w s i, że P o tu la k  
k rę c i się ko ło  m a ją tk u  Z ośk i G rzy 
ba.

—■ N ie  w ie rz ę  w  to ! M ie te k  n ie  
ta k i —  po w iedz ia ła  cicho —  to  
p lo tk i.

•— Toteż ja  n ie  m ów ię  na pewno
—  zastrzeg ł się Rzepecki, —  ludz ie , 
p lo tą .

—  A le , pó jdę  ju ż  do o b o ry  —  
podn iós ł się —  lu d z io m  n ie  trz a  
w ie rzyć !

—  M aryś  —  zaw oła ła  z żywością 
U rb a n ia ko w a  wchodząc z pe łnym  
szkotofciem m leka — Pan Rzenecki 
k u p ił od nas też obie św in ie , b ie rz

p ien iądze Całe 62 tysiące! Coś ty  
taka  n ie ru chaw a  —  n ie  cieszysz 
się?

—  N a cóż to panu Rzepeckiem u 
św in ie? —  z d z iw iła  się M a rys ia  —• 
Przecie ma swoje!

—  W id z i M a rys ia  —  chcę w am  
trochę  dopom óc z te j o ka z ji, że 
jadę do K ie lc , zab io rę  z sobą t ro 
chę m ięsa. Ja na ty m  zarob ię  i  
w am  da ję  wyższą cenę n iżb y  w am  
d a li w  GS-ie.

—  No, no, co ciebie obchodzi 
na co panu Rzepeckiem u św in ie ! 
—  zg ro m iła  ostro U rb a n ia ko w a  
córkę — ma p ien iądze to i  ma p ra 
w o kup ić .

—  N ic  tak iego  —  u s p o k ił ją  Rze
pe ck i —  w iadom o —  m łode  to i  c ie 
kawe. K row ę  to odrazu wezmę, a 
po ś w in ie  p rz y j edzie Ignac.

Zarycza ła  sm ętn ie  K rasu la , żgnę- 
ło  trochę  w  serce U rb an iako w ą , 
ale w z ro k  je j pa d ł na s tó ł i  zapo
m n ia ła  o w szys tk im .

—  A le  p ien iędzy ! —  g łaska ła  z 
lubością  brązow e p a p ie rk i. —  W y - 
k a lk u lo w a ła m  se, że n a jw y ż e j za 
w szystko  w eźm ie się 90 tys ięcy , 
a tu  masz o 17 tys ięcy  w ięce j. Bę
dzie  jeszcze ja k ą  d z iu rę  czym  za
ła tać. A le  po rządny ch łop z tego 
Rzepeckiego, znać, że gospodarz, 
p raw ie  się nie targow ał, ino com 
zaceniła  to zap łac ił. N ie  w ie m  cze
m u n iek tó rzy  przezyw ają takiego... 
ku ła k?

M arys ia  m ilcza ła , n ie  b io rąc  żad
nego u d z ia łu  w  uciechach s ta re j. 
W yglądała oknem na drogę bez 

żadnego zain teresow ania.
—  No! czegóż n ic  n ie  m ów isz? —  

z b liż y ła  się ró w n ie ż  U rb a n ia ko w a  
do okna.

N a drodze z a tu rk o ta ł wóz.
—  Coś m i się w id z i, że to G rzyb  

jecha ł, ale ta k  ja k b y  na A m b ro 
z iaka w ozie i  kon iu , a wóz b y ł w y 
ła do w an y  gospodarsk im i s ta tkam i. 
Co b y  to  m og ło  znaczyć? —  zasta
n o w iła  się mocno.

—  Cóaby —  w trą c iła  M a ry s ia  
n a w ija ją c  na pa lce kon iec w a rk o 
cza.— Pewno A m broztak w yprzeda
je  się, bo to i  z iem ię  ju ż  odda ł w  
dz ie rżaw ę i  sama słyszałam , ja k  
m ó w ił, że na z im ę w yp row a dza  
się do Starachow ic. ma tam w fa 
b ryce  rob ić. Co tam  ma się 'm ęczyć 
na ty c h  dw óch m orgach piachu.

—  To pew no G rzyb  od niego 
k u p ił — dom yśliła  się stara. — A le  
co w  niedzielę z rana tak i handel, 
czy n ie  ma w  ty m  ja k ie j szach ra j
k i?  —  ko ln ę ło  ją  w  serce złe prze
czucie.

Sylwester Banaś
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Jarosław  Gałan

N
A  liście laureatów  Nagród 
S ta linow skich  za ro k  1951 
fig u ru je  także nazwisko Ja
rosława Gałana, w ybitnego 
pisarza radzieckie j U k ra i
ny. O trzym ał on Nagrodę 

S talinowską- I I  stopnia za pam fle ty 
an tyw atykańskie , zawarte w  tom ie 
„U tw o ry  "wybrane“ .

Gałan nie  żyje. Ten p łom ien
n y  p isa rz -pa trio ta  zginął niedawno 
z rę k i w rogów  ukra ińsk iego ludu, 
p ła tnych  agentów W atykanu, re 
k ru tu ją c y c h  się z resztek ku łactw a, 
darem nie próbu jących powstrzym ać 
zw ycięsk i rozw ój Zachodniej U k ra 
iny. Poległ pisarz, lecz zostały po 
¡nim bojowe u tw o ry  lite rack ie , a 
w śród n ich przede w szystk im  zna
kom ite  pa m fle ty  an tyw atykańskie . 
Są one organicznie związane z 
działa lnością po lityczną au tora ; to 
też, n im  zaczniemy om awiać ich 
treść, przytoczym y garść fak tów  
dotyczących b io g ra fii Gałana i  h i
s to r ii jego ojczyzny.

1.
Jarosław  Gałan u rodz ił się na te 

renie, Zachodniej U k ra in y , k tó ra  
przez d ług i szmat dz ie jów  s tanow i
ła  sferę zainteresowań po lsk ie j 
szlachty, później Habsburgów, a je 
szcze później kap ita lis tycznych  w ła d 
ców  P o lsk i oraz h itle row sk ich  N ie
m iec. W szystkie te s iły  b y ły  zawsze 
za jad łym i w rogam i suwerenności na
rodu  ukra ińskiego — i  p raw ie  zaw
sze w sp iera ły  je rodzim e klasy — 
obszarn icy i  burżuazja. W  przecią
gu k ilk u  stuleci po U kra inę  Zacho
d n ią  chciw ie  wyciągała się jeszcze 
jedna para rą k  — W atykanu. Re
akcy jna  k lik a  papieska czyniła 
wszystko, aby ta część U k ra in y  b y 
ła  ja k  na jm ocnie j związana ze Sto
licą  Apostolską, by stała się fo r-  
pocztą swoistego w atykańskiego 
„D ra ng  nach Osten“ .

Od p ierwszych dn i swej dzia ła lno
ści lite ra ck ie j, w  k tó re j najważniejsze 
m iejsce za jm u je  w a lka  z obcym i i 
rod z im ym i gnębicie lam i narodu u - 
kra ińsk iego — Jarosław  Gałan nie
strudzenie, konsekw entn ie i  do o- 
statniego tchu p row adz ił w a lkę
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przeciw ko W atykan ow i i  jego 
agenturze na Zachodniej U kra in ie . 
Gałan p rze jrza ł p o litykę  rozlicznych 
duszpasterzy, p rzystra ja jących  po
zoram i „k rzew ien ia  w ia ry  C hrystu
sow ej“  najsromotndejszą akcję 
przeciwdzia łan ia ruchow i wyzw o
leńczemu mas pracujących. Prze
konał się, ja k  ściśle są ze sobą 
sprzęgnięte in teresy agentów Rzy
m u i  in teresy po lskich i  austro - 
węgierskich feudałów  -  obszarników 
a później burżuazji tychże k ra jów , 
ja k  i  rodzim ych kom iw ojażerów  
tych w rog ich  sił. I  w ypow iedzia ł 
tym  ponurym  siłom  w a lkę : ostrą, 
nieubłaganą, konsekwentną. Jego 
opowiadania, sz tuk i tea tra lne , ko
medie, a r ty k u ły , fe lie tony  i  wresz
cie pam fle ty  — to w a lka. „O tw a r
cie m ów iąc  — pisze w  pam flecie 
„Ja  i  Papież“  — k o n f lik t  m iędzy 
nam i rozpoczął się dosyć dawno, 
dokładnie ze 40 la t temu, k iedy to 
obecny Pius X I I  b y ł jeszcze m ło 
dym  papieżątkiem  Pacelli, a papie
żem b y ł Pius X. Każdej n iedzie li 
nauczyciel p row adz ił nas param i 
do kościoła... m óiaiąc nam, żebyśmy 
kochali cesarza Franciszka - Józefa 
i  żebyśmy n ien aw idz ili „M o ska li“ , 
których, m aw ia ł on, należy wyciąć  
w pień Jednak, m iast bić „M os
k a li“ , pan - ojciec b ił nas, ucz
n iów ". W ładze kościelne w ypow ia 
dają m łodemu G ałanow i i  jego ko
legom zim ną wojnę. „W kró tce  — 
pisze — przekonałem  się, że tak ich  
grzeszników jest niemało. Do n ich  
należeli przede w szystk im  g im na
z ja liśc i b iorący udzia ł w  uroczystoś
ciach ku czci Iw ana F ranko : D la  
n ich  nauczyciel w y m y ś lił specjalną 
karę: w  na jw iększy upał kazał im  
przebywać  w  skw arnym  m iejscu. 
Na pro testy odpow iadał: A ha ! Na 
koncercie ku  czci Franko recytow a
liście: „D ążym y do słońca“ . Ot 
w am  słońce. Pogrzejcie się“ !

Ucisk społeczny i narodowościo
wy, a także swoiste „m etody w ycho
wawcze“  księży w p łynę ły  na 
kszta łtow anie się zarodków k o n f lik 
tu  m iędzy m łodym  „b u n to w n i
k iem “ a otaczającym go światem  
obszarniczo -  burżuazyjne j przemo
cy i  pseudo-chrześcijańskiej ob łu
dy. P ow oli k ie łkow a ła  żyw io łow a 
nienawiść, k tó ra  później rozw inęła 
się w  św iadom y buint klasowy, bo
jow ą i  nieprzejednaną postawę w o
bec w rogów  ludu. K iedy w  okresie 
„20-lecia“  u form ow ała się grupa p i
sarzy -  an tyfaszystów  Zachodniej 
U kra iny, Gałan p rzy łączył się do 
nich, by wspóln ie prowadzić w a l
kę p łom iennym  słowem pisarza. 
Pisze dem askatorską komedię 
„Łódź się chw ie je “ , d ram at „K o 
m órka “ . We wszystkich tych u tw o 
rach występuje przeciwko uc iskow i 
reżim u sanacyjnego, przeciwko be
stia lskiem u w yzyskow i i znęcaniu się 
nad chłopstwem  pracującym  Zachod
nie j U kra iny , k tó re  z w ia rą  i  ufnością 
patrzyło  na W schodnią Ukrainę,, na
leżącą do ZSRR, budującą z in n y 
m i narodam i radzieck im i szczęśli
we ju tro  socjalistyczne. W  u tw o
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rach tych  w ystępu je  pisarz prze
c iw ko  nacjonalis tycznym  wrogom  
jedności narodu ukra ińskiego. Ga
łan  zdziera maskę h ip o k ry z ji z o- 
blicza ukra ińsk ich , szow inistów , p ro 
pagujących nienaw iść w  stosunku 
do mas pracujących Polski, a so
lida ryzu jących  się równocześnie z 
z p o lityką  ucisku narodowościowe
go, stosowaną przez rządy sanacyj
ne. Gałan i  jego towarzysze — 
współpracu jący z pismem lite ra ck im  
„W ik n o “  — przepojen i są duchem 
in te rna c jon a lim u ; u trzym u ją  oni 
ścisły kon tak t z postępowym i dzia
łaczami k u ltu ra ln y m i Polski, w raz 
z k tó ry m i — wiosną 1936 roku  — 
organ izu ją  we Lw ow ie  Kongres w  
Obronie K u ltu ry . W  tym  okresie 
na łamach czasopisma „W ik n o “  pod 
k ryp ton im e m  „Jaga“  d ru kow a ł Ga
ła n  cięte fe lie tony, demaskujące na
c jona lis tów  i faszystów u k ra iń 
skich. B y ły  one k rok iem  przygoto
wawczym  do pam fle tów  a n tyw a ty - 
kańskich.

2.
W  tom ie  „U tw o ry  w yb rane“  

zna jdu jem y na jbardz ie j znane z 
pam fle tów  Gałana „Ja  i  papież“ , 
„O jc iec ciemności i  jego tow arzy
sze“ , „Z m ierzch cudzych bogów“ , 
„W  służbie szatana“ . Pierwsze dwa 
są na jbardz ie j charakterystyczne 
dla  m etody twórczej Gałana.

P am fle t „Ja i  papież“  — to po 
prostu w yc inek au tob iog ra fii pisa
rza, dotyczący jego stosunku do pa
piestwa oraz jego rzeczników  na 
U kra in ie . To równocześnie nam ię t
ne oskarżenie W atykanu i jego 
szpiegów ukra ińsk ich  w  rodzaju 
m e trop o lity  Andrzepa Szeptyckiego. 
W  żadnym z pam fle tów  nie znalaz
ła tak  spontanicznego w yrazu n ie 
nawiść Gałana do w rogów  ludu. W  
ten sposób w  utworze przeplata ją  
się nawzajem  elem enty autobiogra
ficzne z ogólnonarodowym i, k rz y w 
da indyw idua lna  z k rzyw dą spo
łeczną. „K ilk a  la t tem u um arł 
m onsignor R atti, że tak  powiem  
Pius X I , i  m iejsce jego za ją ł m ój 
nowy p rzec iw n ik  — Pius X I I .  
W szystkie znak i na nieb ie i  ziem i 
w skazyw ały, że w  osobie tego pa
pieża m ieć będę jeszcze bardzie j 
nienawistnego wroga, an iże li w  
dwóch poprzednich, z Benedyk
tem X V  w łącznie A lbow iem  by ł 
on jednym  z ojców chrzestnych  
Trzecie j Rzeszy, on pchał H itle ra  
do w o jn y  przeciwko ZSRR, na jego 
rozkaz ogniem i  mieczem trzeb ił 
P iłsudsk i m oich n ieun ick ich  roda
ków z Chełmszczyzny i  W ołyn ia“ .

Nieco in n y  cha rak te r ma pam fle t 
„O jc iec ciemności i jego tow arzy
sze“ . E lem ent in d yw id u a ln y  usunię
ty  został tu ta j na bok; cały u tw ó r 
został „zob iektyw izow any“ . Na n im  
w ypadnie nam się zatrzym ać d łu 
żej, n ie  ty lk o  dlatego, że au to r p ra 
cował nad n im  w  la tach 1948 — 
1949 r., ale także dlatego, że' jest 
to jeden z. najlepszych, na jbardzie j 
bo jowych u tw o rów  doskonałego 
pam flecisty.

Oto początek: ja k iś  Rossini, r y 

cerz g ie łdy rzym skie j wysyła  do je 
go świętofoliwości, Piusa X I I ,  lis t, 
którego treść można by ta k  lako 
nicznie w yraz ić : „G dzie  są moje 
pieniądze? Oddajcie m i moje pie
niądze“ . Stolica Apostolska odpo
w iada m ilczeniem ; w tedy upar
ciuch Rossini, w  gazecie „Voce Re
pub licana“  ogłasza tekst powyższe
go lis tu  oraz facsím ile niespłaco
nych mu przez W atykan weksli... 
I  teraz Gałan zapoznaje nas z całą 
ga lerią f ig u re k  szachownicy papie
sk ie j, ze sprężynkam i skom p liko 
wanego mechanizmu w a tykańsk ie
go. Na p rzyk ład  — Eduardo C ip- 
pico Pretnera. S tolica Apostolska, 
p rzyparta  do m uru  przez giełdziarza, 
każe C ippico na n iby  zaaresztować, 
ja ko  w innego u tra ty  370 m ilionów  
liró w  Rossiniego. W  rzeczyw istości 
wciska mu n o w iu teńk i paszporcik— 
do S zw a jcarii, a w  n im  czek na 
sporą sumę.... Gałan pokazuje, ja k  
Rossini staje C ipp icow i w  poprzek 
drogi, sprowadzając po lic ję , k tó ra  
go aresztuje. A le  sp ry t W atykanu 
znów dochodzi do głosu — próbu je 
bow iem  uw o ln ić  swego sługę. Jed
nak zacny . Rossini okazuje się 
spry tn ie jszy i  wyciąga ostatn i a tu t: 
pokazuje publcznie weksle z pod
pisami... G iu lia  G uide tti, sekretarza 
Specjalnego K om ite tu  K ardyna łów , 
zarządzającego finansam i W atyka
nu...

Gałan całą h is to rię  kończy d ru z 
gocącym w nioskiem : „S praw a Gui- 
de tti-C ipp ico  po raz któryś ju ż  z 
rzędu wykazała, że na 44-hekta- 
row ym  te ry to riu m  W atykanu m ieś
ci się na jw iększy w  Europie czar
ny rynek w a luc ia rzy“ , W n ik liw ie  i 
przekonywająco przedstawiła Gałan 
rozw ój potęgi finansow ej W atykanu 
w  sprzyja jące j atmosferze d rug ie j 
w o jny  św iatowej. A czko lw iek  au
to r  sprawą aliansu h itle ro w sko - 
watykańskiego za jm uje się bardzie j 
szczegółowo w  pam flecie pt. „W  
6łużbie szatana“  — tu  także nie re
zygnuje z napiętnowania tych za
żyłych stosunków. W ykazuje, ja k  
dz ięk i te j u n ii oraz n iezm ordowa
nej przedsiębiorczości czcigodnych 
b iskupów  i p ra ła tów  — k iedy po
nura noc zawisła nad Europą — 
kasy W atykanu pękały od nadm ia
ru  złota: „N ib y  wyspa wśród burz
liwego Oceanu — pisze Gałan — 
trw a ła  niezniszczalna „opoka P io
trow a“ , um ożliw ia jąc pasażerom to
nącego faszystowskiego okrę tu  u ra
towanie zagrabionych skarbów...“

A  co się stało, gdy ok rę t h it le 
row sk i zatonął? „W atykańsk i sta
tek po rozgrom ieniu H itle ra  p łyn ie  
w fa rw a trze  p o lity k i Stanów Z je d 
noczonych A m eryk i...“  — stw ierdza 
Gałan, nie poprzestając jednak na 
konstatac ji, ale dostarczając szere
gu rzeczowych dowodów.

Gałan przekazuje, czy te ln iko w i o- 
braz systematycznego zazębiania się 
interesów watykańskiego i waszyng
tońskiego K ap ito lu , obraz całkowitego 
wprzągania się W atykanu w  ry d 
wan p o lity k i wojenne j USA. Owo
ce nowego aliansu nie da ją długo

S T A N IS Ł A W  S IE K IE R S K I

P O P U L A R Y Z O W A Ć O S I Ą G N I Ę C I A

F o to  C A F

J EDN A z gm innych b ib lio teka 
rek w o j. krakowskiego w  l i 
ście do Redakcji „W s i“  opisu
je metody pracy z czyte ln ika
m i, swdje osiągnięcia i trosk i, 
wreszcie zwraca się z zapyta

niem :
„Proszę, odpiszcie m i czy dobrze 

pracuję i ja k ie  mam b rak i w  swej 
p racy“ . Korespondentkę naszą n ie 
pokoją stosowane form y pracy, nie 
w ie  czy to dobrze, że początkujące
m u czyte ln ikow i, k tó ry  szuka M nisz
ków ny daje Rodziewiczównę, zapy
tu je , czy nie należałoby w  każdej 
b ibliotece trzym ać k ilka  „słabszych 
książek“ , aby mieć czym pozyskać 
czyte ln ika na stałe, zapytuje, czy to 
dobrze, że pracuje sama, nie w cią
gając miejscowego aktyw u m łodzie
żowego i społecznego. L is t przepeł
n iony jest ogromną troską b ib lio te 
k a rk i o swych czyte ln ików . „B ib lio 
teka gm inna jest jakby  m oim  dzie
ckiem, bo gdy trzy  lata temu przy
szłam do b ib lio tek i, jako k ie row n ik , 
zastałam 17 czyte ln ików  i to praw ie 
samą inte ligencję. Dziś b ib lio teka l i 
czy około 300 czyte ln ików “ . Jest w  
tym  Uście i w  w ie lu  jeszcze podob
nych coś niepokojącego, coś, co 
można by nazwać „n iepokojem  w y
nalazcy“ , bo tak  chyba dałoby się 
nazwać naszych b ib lio tekarzy, szu
kających różnych form  współpracy 
z czyte ln ik iem  i trzeba powiedzieć, 
że fo rm y te j współpracy są n ie jedno
kro tn ie  bardzo pomysłowe, e fektow 
ne i przynoszą bogate plony. Oto np. 
Grabowska Stanisława, b ib lio teka r
ka gm inna w  Krosin ie , pow. Szcze
cinek, podaje m iędzy innym i tak i 
p rzyk ład : „Jedną z fo rm  propagan
dy jaką stale prowadzę, to doręcza
nie książek zapakowanych do pun
k tów  bibliotecznych przez ro ln ików , 
k tó rzy  przyjeżdżają na skup bydła. 
Są oni qbecni przy rozpakowywaniu 
książek w  punkcie, idą później do 
domu i m ów ią sąsiadem, jak ie  to 
książki przyszły do grom ady“ .

Inne, m nie j oryginalne, ale bar
dziej przemyślane i obliczone na 
dłuższy etap metody stosuje b ib lio 
tekarka Narębska w  Kocku. Jest 
z jaw isk iem  dość powszechnym, że 50 
proc. czyte ln ików  b ib lio tek gm in
nych i pow iatowych stanowi m ło
dzież starszych klas szkół podstawo
wych i średnich. Narebska postano
w iła  te młodzież w ykorzystać w ła 
śnie. jako ag itatorów  w  ich w ła 
snych rodzinach. B ib lio tekarka  w 
indyw idua lnych  rozmowach z m ło
dzieżą ustalała zainteresowania czy
telnicze rodziny i  przekazywała od

powiednie książki dla „ta tu s ia “  lub 
„m am usi“  z prośbą, aby ją  zw rócił 
sam czyte ln ik, w  ten sposób w erbu je 
nowego m iłośn ika książki, „k tó ry  — 
gdy przyjdzie  do b ib lio tek i, będzie 
czyta ł każdą książkę, jaką  m u b i
b lio tekarz wskaże, odpowiednio go 
do n ie j nastaw ia jąc“ .

Że współpraca ze szkolnym i dzieć
m i daje dobre rezu lta ty , świadczą 
o tym  na jlep ie j liczne głosy, oma
w ia jące w k ład  m łodzieży szkolnej w  
rozw ój czyte ln ictw a poszczególnych 
okręgów.

B ib lio teka rka  Olszewska z M ła w y  
w ykorzysta ła  w  swej pracy tak i w y 
padek ja k  chorobę pszczół, dając ho
dowcom odpowiednią lek tu rę  na te
m aty pszczelnictwa, aby później roz
budzić w  hodowcach zainteresowa
nia bardziej ogólne, ja k  np. problem 
„K ob ie ta  w  ustro ju  socja listycznym “  
na podstawie le k tu ry : „M a rta “ , „M a 
tk a “ , „A nna  pro le ta riuszka“  itd .

W  Nowym  Sączu osiągnięto w  
n iektórych gminach 42.5 proc. czyta
jących w  stosunku do ludności za
m ieszkałej, a to dzięki temu, że b i- 
bhotekarze żywo in teresu ją sie pro
blemami nu rtu jącym i teren. B ib lio 
tekarze gm inn i b iorą udzia ł w  ze
braniach sołtysów, przez co m ają 
możność oddziaływania poprzez nich 
na gromady, chw yta ją  na gorąco 
wszystkie w yłan ia jące się problem y 
na terenie gm iny. T ak ich  now ator
skich prób współpracy b ib lio tekarza 
z czyte ln ik iem  m oglibyśm y przyto
czyć cale dziesiątki.

K iedy jednak przypom nim y sobie 
fa k ty  przytaczane przez m in is tra  
Sokorskiego, świadczące o ty m ,. że 
n iektóre ośrodki w  ogóle z b ib lio tek 
nie korzystają, k iedy uśw iadom im y 
sobie, że większość przedsiębiorstw, 
skupia jących poważne ilości m ło
dzieży robotniczej nie korzysta w  o- 
góle z b ib lio tek, a w ie le  b ib lio tek 
is tn ie je  praw ie wyłącznie na w yka 
zie, będąc w  rzeczywistości magazy
nem pewnej ilości książek, lub po
siadają k ilk u  czyte ln ików , wówczas 
przekonamy się, że w, pracy w ie lu  
jeszcze naszych b ib lio tek  nie dzieje 
się na jlep ie j, wówczas uzasadnione 
będą nieoakojące pytan ia  b ib lio te 
k a rk i z krakowskiego, wówczas zro
zumiemy te w ie lką  ' dvsprooorcję w  
osiągnięciach poszczególnych b ib lio 
tek.

W iele fak tów  wskazuje na to, że 
praca z b ib lio tekarzam i na odeinku 
współpracy z czyte ln ik iem  prowa
dzona jest nieodpowiednio, że poważ
ne osiągnięcia, ja k im i możemy się

poszczycić zależą W większości w y 
padków od przedsiębiorczości b ib lio 
tekarza, a nie są akcją zaplanowaną 
i prowadzoną systematycznie przez 
czynn ik i do te j pracy powołane.

*

M am  przed sobą sk ryp ty  w ydaw a
ne przez Zw iązek B ib lio tekarzy i 
A rch iw is tów  Polskich, przeznaczone 
dla dokształcania b ib lio teka rzy syste
mem korespondencyjnym .

Trzeba stw ierdzić, że bardzo skru- 
pu la tp ie  opracowany jest dział tech
niczny i to jest poważnym osiągnię
ciem wyżej wym ienionego w ydaw 
nictw a, ale w ydaje m i się, że opraco
wanie techniczne to dopiero połowa 
zagadnienia, że przecież pozostaje 
cel tych opracowań — czyteln ik.

Niestety, o współpracy b ib lio teka 
rza z czyte ln ik iem  dow iem y się tam 
bardzo mało. Wśród k ilkuna s tu  bro
szur odnalazłem jedną, która, z ty 
tu łu  sądząc, powinna trak tow ać o 
tym  bardzo szeroko. „W spółzawod
n ic tw o pracy w  b ib lio teka rs tw ie “  — 
autor, S tan is ław  Telega, bardzo sze
roko pisze o form ach i możliwościach 
współzawodnictwa, o jego zadaniach 
a nawet h is to rii, k iedy jednak prze
chodzi do rozdziału „O  co pow inn i
śmy współzawodniczyć w  b ib lio te 
ka rs tw ie “ , dzia łu w ydaw a ło by się 
zasadniczego, stw ierdza ba rdzo*s łu 
sznie, że „C zy te ln ik  jest dla nas n a j
ważniejszą normą, na jw yraźn ie jszym  
wskaźnikiem  naszej pracy“  jednak 
poza to stw ierdzenie praw ie , nie w y 
chodzi, uciekając się do bardzo w y 
godnego zalecenia: „W ybór środków, 
szukanie dróg i sposobów, uspraw 
n ia jących naszą pracę, o tw iera  przed

nam i szerokie pole do rac jona lizac ji, 
do stosowania śmiałego now atorstw a“ . 
A le sprawa jest aż nadto poważna, 
aby można pozwolić na tak  szeroko 
i  daleko posunięte eksperym enty 
chałupnicze i na tym  ■ poprzestać. 
A u to r w y licza  w praw dzie  k ilk a  m e
tod pracy z czyte ln ikam i w  ZSRR, 
ale przecież to nie wystarcza. Doś
wiadczenia radzieckie należy bez
względnie w ykorzystać i to w  jak  
najszerszym tego słowa znaczeniu, 
ale k ilk a  p rzyk ładów  to jeszcze nie 
pe łny zarys m etody i  nie szeroki 
wzór. A  przecież w ym ien iona b ro 
szurka to jedno z bardzo n iew ie lu  
opracowań zagadnienia pracy z czy
te ln ik iem .

Oczywiście, trudno jest napisać 
in s tru k ta rz  dla poszczególnych b i
b liotekarzy, usta lić ja k  pow inni oni 
zorganizować sieć czyte ln ików , ja k  
pow inni agitować poszczególne oso
by, bo rzeczywiście trudno jest za 
b iu rk iem  wym yśleć, ja k im i sposoba
m i przekonać młodzież robotniczą o 
konieczności czytania lite ra tu ry  
pięknej, ale zupełnie m ożliwe jest 
zebranie doświadczeń z b ib lio tek 
tych, które m ają na tym  polu poważ
ne osiągnięcia, w ykorzystu jąc przy 
tym  doświadczenia b ib lio teka rzy ra 
dzieckich. Weźmy chociażby takie  
zagadnienie, ja k  zróżnicowanie k rę 
gu odbiorców, k tó re  często u nas nie 
mogło być postawione w łaściw ie na 
skutek wadliwego systemu rozpro
wadzania książek, k tóre wysyłano 
odgórnie nie licząc się zupełnie . z 
zapotrzebowaniem czyteln ików . B i
b liotekarze zw racali na ten temat 
bardzo często uwagę. Oto Cybala Ja-

L A N
czekać na siebie. Bo Stolica w a ty 
kańska coraz us iln ie j zaczyna pro
pagować hasło: „W ia ra  bez czynów  
— jest m a rtw a “ , w k łada jąc w  nie 
agresywną treść i  polecając je 
szczególnie b iskupom  zachodnio- 
n iem ieckim . Dziś zwłaszcza a k tu a l
ne są te ustępy pam fle tów , w  k tó 
rych został zdemaskowany W aty
kan, ja ko  in sp ira to r odwetowych 
zachcianek neoh itle row skich  ele
m entów  T riz o n ii; W atykan, k tó ry  
p rzy pomocy swych agentów ade- 
nauerowskich propaguje podział N ie 
miec, rew iz ję  gran icy pokoju na 
Odrze i  Nysie, ukaran ie „sw a w o li“  
Polaków. Oszukując prostych ludzi, 
w yko rzystu jąc ich uczucia re lig ijn e , 
W atykan pragnie realizować swą 
an typoko jow ą po litykę . Gałan de
m askuje ją  przy pomocy w łasnych 
słów W atykanu: „Na jśw iętsza Sto
lica  (słowa k u r i i w a tykańsk ie j, 
M W ) chron i n ie tyka lności zasady 
zabran ia jące j wo lności sum ienia, 
prasy, zrzeszeń i  zebrań, gdyż s łu 
żą one sposobowi krzew ien ia ide i 
nie dających się pogodzić z dogma
tam i kościoła“ . Po tym  cytacie na
stępuje druzgocący kom entarz Ga
łana: „W  ten sposób, na czas pe
w ien, u ta jony  faszyzm praw n ie  i  
ja w n ie  został ponownie w prow adzo
ny przez W atykan, a krzyż ka to lic 
k i w y jrz a ł spoza w ią zk i rózg a k 
to rsk ich “ . W atykan rea lizu jąc swą 
po litykę , nie przebiera w  środkach: 
S tolica Apostolska, zapewnia M on- 
timii, sekretarz stanu W atykanu — 
„N ie  zawsze będzie w  stanie w y 
bierać sposoby, lecz cel ostateczny 
uświęca środki, do k tórych, być 
może, chcąc nie chcąc, trzeba bę
dzie się uciec“ .

Na tym  można już poprzestać. Na 
podstaw ie dotychczasowej analizy 
n iek tó rych  pam fle tów  można sobie 
w yrob ić  zdanie o nich, ja k  i  o innych 
u tw orach Gałana.

3.
Uderza w  n ich bojowa, nieprze

jednana postawa, żarliwość ideolo
giczna, pasja demaskatorska. Te pod
stawowe elem enty ga łanowskie j 
m etody twórczej u m o ż liw iły  m u 
stworzenie tak ich  pam fle tów , k tóre 
zasadniczo się różnią od pam fle tów  
pisarzy burżuazyjnych, tej najczę
ściej bezideowej m ieszaniny in w e k 
ty w y  form alis tycznych chw ytów  
polem icznych, żonglerki słownej, 
p ły tk ie j b łyskotliw ośc i. P am fle ty  
Gałana naszpikowane są treścią, 
ko n k re tn ym i fak tam i, bardzie j lub  
m nie j znanym m ateria łem  h is to
rycznym , zaczerpniętym  z h is to rii, 
pam ię tn ików , roczn ików  gazet.

H is to ria  jes t w ie rnym  tow a rzy
szem Gałana i h is to ryzm  jego pam 
fle tó w  an ty  w a ty  kańskich jest oczy
w isty. M a on, rzecz jasna, k i l 
ka swoich odrębności i o n iek tó 
rych z nich. trzeba wspom nieć. Ten 
his to ryzm  jest przede wszystkim  
dokładny i  rzeczowy. Dalej — d ru 
gą jego w łaściwością jest fak t, że 
nie zawisa w  próżni, ma swoją ak
tua lną  wym owę, s tanow i podbudo
wę om awianych przez Gałana w y -

B I B L I O T
nina, b ib lio teka rka  z gm iny Redle, 
pisze:

„Dużo nam przysyła ją  tych sa
mych książek, k tóre już  m am y i 
czyte ln icy czyta li, ja k  np. w ybór 
K onopn ick ie j, Szołochowa, S tarą 
Baśń, tych książek m am y pełne pół
k i i ja k  można czyte ln ika  zachęcić 
do czytania, k iedy on m ów i, że to już 
czyta ł 3 razy“ .

Bardzo niedobrze, że pom ija  się 
praw ie zupełnie problem  lite ra tu ry  
fachowej, k tó ra  na obecnym etapie 
pow inna odegrać bardzo poważną 
rolę w  dokształcaniu tysięcy nowych 
m łodych i starszych pracow ników , 
k tó rzy  napotyka ją na ogromne tru d 
ności w  swej pracy zawodowej.

G.W. B aku tina  w  opisie swych do
świadczeń z B ib lio tek i Rady Z ak ła 
dowej F abryk i T ra k to ró w  w  S ta lin 
gradzie podaje szereg przyk ładów  
w  ja k i sposób b ib lio teka rz  p o tra fił 
skierować czyte ln ika do w łaściw ych 
źródeł, które  pomogły mu zrew ido
wać dotychczasowy system pracy i  
przyczynić się do zrealizowania w ie 
lu  pom ysłów racjonalizatorskich . 
Oczywiście, że nie znaczy to wcale, 
aby b ib lio tekarz by ł a lfą  i omegą, 
znał wszystkie dziedziny nauki i, 
zawody. B ib lio tekarz  pow in ien mieć 
jednak zapewnioną m ożliwość skie
row ania swego czyte ln ika tam, gdzie 
otrzyma on rozw iązanie nurtu jących 
go problemów. A u to rka  podaje m ię
dzy innym i tak i p rzyk ład :

„Pewnego razu przychodzi m ło
dz iu tk i tokarz i m ów i: „P rzeczyta
łem polecone m i książki, w idzę jed
nak, że brak m i wiadomości z m ate
m atyk i. Poradźcie, z jakiego pod
ręcznika mam się uczyć“  N ik if iro w  
(b ib lio tekarz — przyp. SS) odpowia
da: „M atem atyka należy do tych 
dziedzin wiedzy, które trudno jest 
przyswoić sobie bez nauczyciela, 
stracilibyście na to zbyt w ie le czasu. 
Trzeba zapisać się na kursy lub  do 
szkoły... Pow inniście w ięc pójść do 
szkoły M łodzieży Robotniczej“  i N ik i
f iro w  k ie ru je  tokarza, k tó ry  przy
szedł na konsultację, do szkoły ogól
nokształcącej.

W ydaje m i się, że na tak ie  posta
w ien ie sprawy, stać by było bar
dzo n iew ie lu  naszych b ib lio tekarzy.

Przyczyn niewystarczającej współ
pracy b ib liotekarza z czyte ln ik iem  
należy szukać w  złvm  systemie szko
lenia naszych kadr b ib lio tekarzy, w  
braku opieki podczas ich konkre tne j 
pracy z czyte ln ik iem , w  braku po
pu la ryzac ji nowych fo rm  pracy i o- 
graniczania się do nauk i kata logo-

A
darzeń ł  fa k tó w  współczesności, 
dn ia  dzisiejszego. A  więc h is to
ryzm  ten — to po prostu pomoc 
przy in te rp re ta c ji współczesności.

Jako następną w łaściwość tego 
h is to ryzm u można by w ym ien ić  je 
go d ia lektyczny charakter. Galan 
p o tra f ił nie ty lk o  przewertować 
różne przyczynk i historyczne, do
kum enty, pam ię tn ik i, arch iwa, ro 
czn ik i gazet, ale także um ia ł czytać 
te dokum enty, znał dobrze ję zyk  
h is to rii, um ia ł w  gąszczu z jaw isk  
historycznych dostrzec p ra w id ło 
wości rozw oju ; um ia ł z różnych 
aliansów papieskich, przem ów ień 
papieży, biskupów, p ra ła tów  i  in 
nych wyłuskać prawdę, ewolucję, 
mechanizm rozw oju  W atykanu — cd  
m roków  średniowiecza aż po dz is ie j
sze bra tan ie  się z H itle re m  i T ru - 
manem

I wreszcie p rzyp om n ijm y dużą u -  
m iejętność: Gałan nie gardził cy ta
tem, um ia ł wroga bić jego w łas
nym  orężem. W plata cy ta t u m ie ję t
nie w  osnowę swych pam fle tów  
tak, że nie stanow i on ty lk o  a rg u 
m entu dokum entalnego, ale jes t 
bardzo często m iażdżącym w n io 
skiem jak  np.: „W  noc w ig il ijn ą  1940 
ro ku  — pisze Gałan — w  jedną z 
częstych wówczas nocy, k tó re  k rw a 
wą chm urą zaw is ły  nad ukrzyżo
waną przez H itle ra  ka to licką  P o l
ską, św ię tob liw y  i  n ieom ylny o j- 
ciec zw ró c ił się przez rad io  z orę
dziem do przyduszonych butem na
zis tow skim , lecz n ieu ja rzm ionych  
narodów : „N ienaw iść  — to w róg  
narodów... N ienawiść doprowadza do 
tego, że narody gotowe są w idzieć  
w inę tam , gdzie w idać ty lk o  b łędy  
i  chorobę, potrzebującą leczenia, a 
nie kary... Należy n ienaw idzieć n ie  
grzesznika, lecz grzech... M iłość do 
wroga  —  to na jw iększy heroizm “

*
Nagroda S talinowska pośm iertn ie  

przyznana G ałanow i jest n a jw yż 
szym wyróżnieniem  jego św ie tnych 
u tw orów . W  ten sposób podkreślo
no rów nież wagę pam fle tów  a n ty - 
w a tykańsk ich  dla naszych dn i, k ie 
dy ponure s iły  — k tó rym  G ałan 
jeszcze przed 30 la ty  w ypow iedz ia ł 
w o jnę  — coraz bardzie j agresyw nie 
p róbu ją  zatruć atmosferę naszej 
współczesności, sącząc jad  propa
gandy w ojenne j, ca łkow ite j zagłady 
i  w iecznych m roków  pod pozorem 
„ob ron y “  zagrożonej rzekomo w ia 
ry , „ob ron y “  kato licyzm u.

P am fle ty  gałanowskie w yp ow ia 
dają w a lkę  tym  ciem nym  silom . 
Gdy ludzie  z w atykańskiego w a
rownego obozu zab ija li Gałana są
dz ili, że zabiją ideę, sprawę, o k tó 
rą Gałan wa lczył, dla zwycięstwa 
k tó re j oddał to, co najdroższe —• 
życie. P rze liczy li się! Po p isarzu- 
bo jo w n iku  zostały jego u tw o ry , 
m iędzy n im i bo jowe pam fle ty  an
tyw atykańsk ie , k tó re  tak  d ługo de
maskować będą nie bardzo bogo
bojną robotę w atykańskiego „p a 
sterza pasterzy“  — ja k  długo trw a ć  
będzie jeno fałsz, obłuda, zbrodnia.

M arian W ilk

E K A R Z Y
wania, sposobu wypożyczania oraz 
rob ienia sprawozdań.

Weźmy dla ilu s tra c ji ta k i problem :
Zawsze i  wszędzie, przy każdej o- 

kaz ji stw ierdza się (m iało to miejsce 
także i ną ostatn im  zjeździe b ib lio 
tekarzy), że ludzie nie czyta ją pol
skie j lite ra tu ry  współczesnej i prze
chodzi się nad tym  do porządku 
dziennego, względnie w ym yśla się 
lite ra tom , że źle piszą, że nie nadą
żają, że nie mogą zrozumieć, że.., 
pope łn ia ją  siedem grzechów g łów 
nych. I  co dale j. L ite ra c i muszą się 
nauczyć dobrze pisać —  w niosek 
bardzo słuszny i  n ie  ma potrzeby 
go negować.

A le je ś li w ydaje się w  roku  k ilk a  
nowych powieści, reportaży, opow ia
dań, trzeba do n ich zaagitować b i
b lio tekarzy, a ci z kolei przekonają 
czyte ln ika. Na szczęście b ib lio teka 
rze nie czekali na tę pomoc, dzięki 
czemu ju ż  dziś mogą poszczycić się 
ta k im i osiągnięciami ja k  Eugenia 
Czado z Łańcuta, u k tó re j ks iążk i: 
„P ok ład  Joanny“ , „Początek opow ie
ści“ , „K sz ta łt m iłośc i“  są w  obiegu, 
a w ie lu  innych b ib lio teka rzy donosi, 
że czyta się chętnie G ałaja, Scibor- 
Rylskiego, Andrzejewskiego, a nawet 
pozycje najnowsze.

To, że lite ra tu ra  współczesna zy
skuje sobie coraz szerszy ogół czy
te ln ików , może poświadczyć w ie lu  
b ib lio teka rzy, k tó rych  jest to nie
w ą tp liw ą  zasługą, n ie  wiedzą jed
nak o tym  ci, k tó rzy  na te tem aty 
najczęściej się wypow iadają , oraz ci, 
k tó rzy  odpowiadają za to, że dotąd 
na tym  odcinku nie było na jlep ie j. 
Trudności są tu  ogromne, bo ja k  np. 
rozprowadzić nową książkę o na
kładzie 10000 wśród 85000 placówek 
bibliotecznych, (nie licząc p ryw a t
nych nabywców)? »

M usim y w  te j pracy pomóc w y 
da tn ie j tym , k tó rzy  bo ryka ją  się z 
nowym i fo rm am i pracy, często na
prawdę cha łupniczym i sposobami.

W  tym  celu należało by:
1. W  szkoleniu b ib lio teka rzy  poło

żyć g łów ny nacisk na problem y 
związane ze współpracą b ib lio teka 
rza z czyte ln ikam i.

2. Popularyzować osiągnięcia przo
dujących b ib lio teka rzy przez prasę 
i czasopisma fachowe.

3. Rozpocząć systematyczne bada
nia naukowe nad fo rm am i współ
pracy b ib lio tek i z czyte ln ik iem , 
w p ływ u  książki na do jrzewanie 
świadomości czyte ln ika  oraz pomocy 
książki w  konkre tne j pracy zawodoą

Stanisław Siekierski



Nr  29 S tr. TW 1 E S

M a r i a n  N i e w i a r o w s k i

P R Z E D  Z L O T E M  M Ł O D Y C H  P R Z O D O W N I K Ó W  VI * )
L U D O M IR  L E G U T

T -11
SPOTKANIE Z DZIEWCZYNĄ I  WATYCHA BĘDZIE PRACOWAŁ W NOWEJ HUCIE

[ Towarzyszu Prezydencie, nie 
[b y ło  z czego żyć, dzieci nasze 
chodziły głodne i  bose, a w  

m ieście nie było  dla nas pracy, bo 
je j naw e t dla robo tn ików , co tam 
m ieszka li —  nie starczyło...“

D yk tow a łem  te słowa w y ję te  z l i 
stu, k tó ry  ch łop i ze w s i ś ląskie j K uź 
n ica W areżyńska w y s ła li do Prezy
denta, pisząc M u o swoim  życiu 
przed w o jną  i przyrzekając w  dniu 
Jego urodzin  wcześniej ukończyć 
siew.

C h łop i z te j w s i siew na czas u - 
kończy li, słowa do trzym a li, a lis t 
ich  znalazł się w  „T ry b u n ie “ . Lecz

pa ln i w yw iozą  żw ir, rzucić się na 
dym iące jeszcze żużle w  poszukiwa
niu  odpadków żelaza lub  węgla. Po 
ta k ie j k ilkugo dz inn e j pracy w raca
ją  zziębnięte i głodne do osady, by 
sprzedać zebrane żelazo, a otrzym ane 
pieniądze dać matce na chleb. T ak i 
try b  życia prowadzą dzieci z im ą i 
latem.

Terenem zabaw jest b ru k  uliczny. 
D la większości dzieci teren pracy i 
zabawy stanow ią u lica i hałda, gdzie 
poznają ludz i i życie, gdzie bardzo 
często zaczyna się ich fizyczna i 
m ora lna choroba“ .
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E k s m ito w a n y  p rz e d  w o jn ą  b e z ro b o tn y . F o to  C A F

w tedy, gdy dyktow a łem  te słowa, 
usłyszałem nagle za sobą głos:

—  Ech, niech pan nie  przesadza. 
T a k  znowu źle nie było...

V
" A b y  przekonywać, trzeba w ie 
dzieć z k im  się ma do czynienia. Co 
to  za człow iek, k tó ry  idzie obok cie
bie? W roga —• w iedzia łem  —  nie 
można przekonać i  w roga się nie 
przekonuje. A le  to nie b y ł wróg. 
Szła obok m nie, ubrana w  le k k i w io 
senny płaszczyk, wesoła i  szczęśliwa, 
m łoda i pełna życia...

Jak  przem ów ić do je j rozum u, ja k  
przekonać tę dziewczynę, k tó re j 
p raw dziw e życie zaczęło się dopiero 
po w o jn ie , w  w arunkach  zupełnie 
innych , w  in ne j epoce...? Chciałem  
je j k ró tko , mocno i dob itn ie  w y t łu 
maczyć: że osiem m ilio n ó w  zbęd
nych rąk , że biedaszyby, że s tra jk i 
głodowe, że szarże p o lic jan tó w  na 
tłum y... A le  ona ju ż  n ie  rozum iała, 
ja k  można żyć bez pracy, n ie  w i
dzia ła n igdy  biedaszybu, a słowo 
s tra jk  znała z podręczników  szkol
nych. »Co robić?

Pojectiać n ią  do Józefa N ie rych- 
ły  z Orzegowa, k tó ry  by j e j ' opow ie
dz ia ł ja k  „ż y ł“  bez pracy, ja k  został 
wypędzony z kopa ln i, ja k  chodził po 
plebaniach i m a low a ł ściany —  on 
stary, w y k w a lif ik o w a n y  gó rn ik -rę - 
bacz. Jak  ło w ił szczygły w  pańskich 
lasach i  sprzedawał w  m ieście on, 
s ta ry  specja lista od przekopów, nie
zastąpiony fachowiec... Pojechać z 
n ią  do kopa ln i „W ire k “  i  zapoznać 
ją  ze s trażn ik iem  Chrzonem, k tó ry  
dwanaście la t  b y ł bezrobotny... Żeby 
je j opow iedzia ł, ja k  on, m łody w tedy 
gó rn ik  chodził po prośbie... bo nie 
by ło  co jeść, choć sklepy b y ły  pełne 
tow aru, w ę d lin , mięsa i czekolady.

¥
Szliśm y do b ib lio te k i, a przeko

nyw ać trzeba wszędzie, i
—  A  może poszukam y czegoś o 

tam tych  czasach?
—  W ie pan? — urzeczona tą  p ro

stą m yślą spojrza ła ze zdum ieniem .
D osta liśm y do prze jrzen ia  na 

m ie jscu ks iążk i o dzieciach przed
w o jennych , o sm utnych w ie jsk ich  
dzieciach, o dziewczynkach i ch łop
cach z różnych stron Polski, książkę 
pisaną przez nauczycie li —  sucho, 
beznam iętnie, spokojnie, bez cy fr. 
Nosiła  ty tu ł „D ziecko w s i po lsk ie j“  

próba cha rak te rys tyk i — praca 
zbiorow a pod redakc ją  M a r ii L ib ra - 
chowej. W ydana w  roku  1934 na
kładem  „Naszej K s ięga rn i“  -— w y 
d a w n ic tw a  Z w iązku  Nauczycie lstwa 
Polskiego, ja ko  „to m  41 i 42“  B ib lio 
te k i Dzie ł Pedagogicznych...

Zaczęliśm y przerzucać k a r tk i,  o- 
glądać fo togra fie .
, —  Tu jest coś o Śląsku.
! •— Proszę m i pokazać.

Na stron ie  105 nauczyciel śląski 
S tan is ław  C hm ie lew ski p isał o dzie
ciach śląskich. Zaczęliśm y czytać:

„...rodziny śląskie są bardzo liczne, 
sk łada ją  się przeważnie z sześciu, 
s iedm iu, a nawet ośmiu i, dziew ięciu 
osób, na k tó re  pracu je  zw yk le  sam 
ojciec. N ic w ięc dziwnego, że dzieci 
są bardzo biednie ubrane. Jedynie 
czapki i pończochy noszą tu  dzieci 
ciepłe, ale za to rzadko spotykam y 
buc ik i. W iększość dzieci nosi panto
f le  o d rew n ianych  podeszwach, ze 
skórzanym  obiciem  na palce. G rube 
pończochy chronią nogi od odmroże
nia. K la p  —  K la p  —  Słyszym y każ
dego ranka  na u licy . To dzieci spie
szą do szkoły. Zdaw ało by się, że tak  
licho  ubrane dzieci ch ron ią  się przed 
m rozem  w  swych rodzinnych do
mach. Jednakże byw a inaczej.

Na w ie lk ic h  hałdach, pokry tych  
zim ą b rudnym  śniegiem, zawsze spo
tyka m y  grom adki zziębniętych dzie
ci, w ygrzebujących spod śniegu i 
żw iru  kaw ałeczki węgla lu b  żelaza. 
Przepędzone przez dozorcę kopa ln i 
u k ry w a ją  się w  pob lisk ich  dołach 
i  czekają na odejście zn ienaw i
dzonego stróża, by znów, gdy z ko-

*) P a trz : „W ieś“  n r  8 J. B. Ożóg— 
,.Pożegnanie“  —  W. U dalski, T. Gic- 
gier, K. K o szu tsk i T. Chróścielew- 
s k  i  —  Wiersze.

—  T ak —  westchnęła — w ięc to 
tak  było?

„...Po przeprowadzeniu pom iarów  
antropom etrycznych w  m o je j klasie 
okazało się, że na 42 dzieci ty lk o  
czworo w ykazało no rm alny rozw ój 
fizyczny. Pozostałe dzieci posiadały 
rozw ój poniżej norm y. K la tk a  p ie r
siowa zapadnięta, budowa w ą tła , 
m ięśnie słabo rozw in ię te , a odży
w ian ie  zaledwie dostateczne“ .

Dziewczyna odłożyła na chw ilę  
książkę.

—  Ta m uzyka — rzekła  cicho — 
przeszkadza m i czytać.

Na dole pod nam i, w  W ojewódz
k im  Dom u K u ltu ry , ćw iczy ły  w ła 
śnie dzieci ka to w ick ich  gó rn ików  — 
tańce.

—  Niech pani czyta. To dobra m u
zyka.

Czytała da le j:
„...większość dzieci śląskich uga

nia  się za taką czy inną  fo rm ą  za
robkow an ia “ .

O dw róc iła  książkę, spojrza ła je 
szcze raz na ty tu ł,  ja k  gdyby chcąc 
u sp raw ied liw ić  swoje, zdziw ienie.

Może »weźm iem y ( teraz co inne
go? Może jakąś’-p rzedw o jenną ślą
ską gazetę? A le  z którego roku?

—  M am  pom ysł — rzekła  f ig la rn ie  
— niech pan prosi o kom p le t z tego 
roku , w  k tó rym  się urodziłam .

—  K tó ry  to rok?
Dziewczyna by ła  jeszcze w  ty m  

w ieku , w  k tó ry m  kobieta nie u k ry 
w a swych la t, a na odw ró t, jest z 
n ich bardzo dumna. D latego pow ie
działa z uśm iechem:

—  T rzydziesty cfewarty.
Po k ilk u  m in u ta c ji woźny b ib lio - , 

tek i p rzyn iós ł nam kom p le t dz ienn i
ka śląskiego „S iedem  Groszy“  z ro 
ku  1934.

—  N iech pan o tw orzy num er z 
dnia, w  k tó ry m  się urodziłam , 28 
czerwca. Zobaczymy,, co się w tedy  
działo na Ś ląsku lu b  W Zagłębiu?

Zaczęliśm y czytać ty tu ły :
„B E Z R O B O T N Y  S Z U K A JĄ C Y  

B E Z S K U T E C Z N IE  PR A C Y  PO
R Z U C IŁ  D Z IE C I SWE W  STARO 
STW IE.

W ładze po licy jne  w  L u b liń cu  zro
b iły  doniesienie na bezrobotnego 
P io tra  F ilip a  z Lub lińca , zam. przy 
ul. M ick iew icza  27, k tó ry  starając 
się przez czas dłuższy bezskutecznie 
o pracę, pozostaw ił przed k ilkom a  
dn iam i rano na ko ry ta rzu  S taro
stwa w  L u b liń cu  bez op iek i i  nad
zoru pięcioro swych dzieci, liczących 
od dwóch m iesięcy do 10 la t, po 
czym odda lił się do domu. F ilip  u - 
czyr.ił to  z rozpaczy, gdyż nie o- 
trzym u jąc  ani wsparcia, ani pracy, 
nie m ia ł środków  na u trzym an ie  
swej liczne j rodziny.

Ze S tarostw a zaw iadom iono o 
tym  na tychm iast po lic ję , k tó ra  uda
ła się z dziećm i (najm łodsze znajdo
w a ło  się w  wózku) do domu F ilip a  
p rzy ul. M ick iew icza  27. G dy F ilip  
zauważył zbliżającą się w raz z dzie
ćm i po lic ję  wyszedł z domu i zam
knąwszy m ieszkanie na klucz, usi-. 
ło w a ł zbiec. Zdołano go jednak 
p rzytrzym ać i pod przym usem  spro
wadzono do domu, gdzie nakazano 
m u się opiekować nadal dziećm i“ .

—  Boże, Boże —  szeptała dziew
czyna —  cq to za czasy. N ie mogę 
tego czytać. A  co tu  jest?

W  numerze następnym, z dn ia  29 
czerwca 1934 roku  u jrze liśm y zdję
cie obram owane dłuższym  a rtyku łem  
ze spokojnym , a jakże w ym ow nym  
ty tu łe m :

„W Y E K S M IT O W A N I...
T R A G E D N IA  R O D Z IN N A  W E

BERÓW  Z S ZA R LE JA .
D n ia  23 bm. na u lic y  Łącznej w  

S zarle ju  — W ie lk ich  P iekarach zau
w ażyłem  na rogu tejże u lic y  tuż 
pod pło tem  przyległego domostwa 
jak ieś g ra ty  i  coś białego.

Podchodzę zaciekaw iony b liże j i 
w idzę łóżko zasłane pierzyną, pod 
k tó rą  spoczywają eksm itow an i: Bo
lesław Weber, bezrobotny, razem z 
żoną i dw o jg iem  dzieci , w  w ieku  
około 4—6 la t. Przed łóżkiem  ja k iś  
ceber, szmaty, parę gra tów  nieokre
ślonego przeznaczenia. A  da le j — 
płot..,“

—  W ie pan — rzekła  nagle dziew 
czyna — chcia łabym  tam  pojechać 
do tych P iekar, zobaczyć co się stało 
z tym i W eberami...

W  pół godziny później jecha liśm y 
w  k ie ru n ku  P iekar. Na u licy  Łącz
ne j pod num erem  27 spyta liśm y, 
gdzie m ieszkają W eberowie. Zebra
ła się w ko ło  nas grupka c iekaw 
skich dzieciaków. Z podw órka w y 
szła jakaś pani.

—  W eberowie? T ak ich  tu  nie ma.
•— A le  tu  m ieszkali przed w ojną,

jeszcze u te j akuszerki Szefczyko- 
wej...

—  Podobno naw et m ieszkali na 
u licy , pod go łym  niebem?... —  w trą 
c iła  nieśm ia ło dziewczyna.

—  Tak, tak  — m ów iła  pow o li ko
bieta —  eksm itow a li ich...

Z b liży ło  się jeszcze parę kob ie t i 
zaczęły się sypać wspom nienia, ja k  
to w tedy było, ja k  W eberka miesz
ka ła  pod płotem , ja k  te dzieci spały 
u sąsiadów, a stary W eber gotował 
kaw ę na piecyku.

—  Gdzie oni teraz są?
—  Zdaje się, w yp ro w a d z ili się, 

gdzieś na to nowe osiedle.
—  Ja w am  pokażę, gdzie —  po

w iedz ia ł m łody chłopak —  znam ich 
córkę...

Córkę? Czy to nie ta sama, co 
w tedy  przed osiemnastu la ty  spała 
spokojn ie z zapuchn ię tym i oczyma 
w  łóżku na u licy  pod płotem?...

P rzy u licy  Jarosława D ąbrowskie
go, w  now ym  osiedlu przy P ieka
rach, na tak  zwanych Kozich G ór
kach, w  jednorodzinnym  domu z o- 
gródkiem , w  jasnym , przestronnym  
m ieszkaniu mieszka w dowa po Bo
lesław ie Weberze— górn iku  i bezro
botnym  z kopa ln i „R adzionków “ , o- 
byw ate lka  W eber z dziećmi. Pa
trzę zdum iony: przede m ną stoi 
chłopak jedenasto le tn i — na im ię  m u 
G erhard, da le j w ynurza  się z poko
ju  15-letn ia Genowefa, uczennica 
szkoły w  P iekarach, i  Józef, siedm io
le tn i u rw is . Czy to te same dzieci? — 
przez chw ilę  m yślę zdum iony, urze
czony odległością czasu. ,

— A  gdzie są te dzieci, co razem z 
panią leża ły w  trzydziestym  czwar
tym  roku  na u lic y  pod płotem  na 
Łącznej?

—  S tan is ław  ma dzis ia j wesele, a 
G ertruda  wyszła ju ż  za mąż. Mąż 
w tedy  na ba w ił się g ruź licy  i już  
nie żyje. Sama jestem, ale domek 
mam , ogródek, no i z dteieci pocie
cha. S tan is ław  jes t gó rn ik iem  na 
„R adz ionkow ie “ , G ertruda wyszła 
za Szwarca, też gó rn ika  z „Radzion
kow a“ ,

„T a k  źle nie by ło  —  pan przesa
dza“ .

Pow tarzam  w  pam ięci słowa, k tó
re dziewczyna wypow iedzia ła , k ie 
dy dyktow a łem  na maszynę lis t 
chłopów z K uźn icy  W arężyńskie j do 
Prezydenta. Spoglądam na dziewczy
nę, ona też pa trzy  na m nie—zrozu
m ia ła.

J A N  K O P R O W S K I

O D szczytów szedł m rok. Cała 
do lina w ype łn ia ła  się powoli 
c iem nym  obłokiem . Jasną pla

mą rysow ało się ty lk o  stado owiec. 
W atycha wsadził m ocnie j cybuch 
fa ji w  zęby i podniósł głowę. W gó
rze chm ury u m yka ły  w  popłochu 
przed uderzeniam i w ia tru .

—  A n i chyb ił, h a ln iak  — m ru k n ą ł 
do siebie, po czym popraw iw szy na 
ram ionach w y ta rtą  ze starości gunię, 
ruszył ku bacówce. M ia ł ju ż  wejść 
do środka, gdy nagle, coś sobie przy-
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pom niawszy, gw izdną ł przeciągle... 
G w izd w s ią k ł w  m g lis tą  ciemność... 
i nic. G w izdną ł jeszcze raz, odczekał 
chw ilę , a potem ze złością pchnął 
d rzw i, ale nie zdążył przekroczyć 
progu, gdy zza rogu baców ki w y 
skoczyło potężne psisko, głośno na
szczeku jąc. W atycha, udobruchany 
poklepał psa po kud ła tym  łb ie  i  obaj 
w le ź li do wnętrza...

N ik ły  p łom yk na ftow e j lam py 
g ią ł się pod w ia trem , dm ucha jącym  
przez nieszczelne ściany. W atycha 
siad ł na w y rk u  ze słomy, ok ry tym  
kocem i m edytow ał. U  jego stóp w a
ro w a ł Z bó jn ik , pow arku jąc c h w ila 
m i, zaniepokojony m ig o tliw y m  p ło 
m ieniem  lam py.

M yś li W atychy  b y ły  niewesołe — 
jedno, że b y ł głodny, a Józka ja k  nie 
ma, ta k  nie ma. I  stąd szła cała jego 
złość. W ieczny frasunek z tym  Józ
kiem... B y ł m a łym  —  trza go by ło  
p ilnować, podrósł —  sta ł się u rw i-  
połciem  ,a ju ż  na jgorze j teraz, z tą 
Nową Hutą.

C ięgiem pow tarza swoje —  Tata, 
pójdę do N ow ej H u ty , choćby tam  
nie w iem  co! Chcę się wyuczyć fa 
chu. T a k i G la jca r z Łopusznej jest 
przodow nik iem , to i ja , W atycha, mo
gę. N ie w idz ie liśc ie  to G la jcara , k ie 
dy przyjeżdża do starych, ja k  mu 
wszyscy we w si czapkują, ja k  po- 
dzwania m edalam i? M ów ię  w am  o- 
ciec —  jadę do N ow ej H u ty !

W atycha westchną ł ciężko z f ra 
sunku, po ta rł czoło sękatą d łon ią  i 
aku ra t m ia ł zam iar w yciągnąć się 
na w y rk u , gdy zatrzym ało go głośne 
w a rkn ięc ie  Z bó jn ika !

Trzasnęły d rz w i pod naporem 
w ia tru . P łom ień lam py p rzyg ią ł się 
m ocnie j — omal że nie zgasł. W  n i
k ły m  św ietle  W atycha rozpoznał 
Józka. Rozpoznał go i Z bó jn ik , gw a ł

tow nym  m achaniem  ogona ob ja w ia 
jąc radość.

— T ata ! Wieczerzę w am  p rzyn io 
słem.

—  A  no w iem , żeś nie po to p rzy
szedł, żeby ze m ną pogwarzyć — za
m rucza ł W atycha — nie w  sm ak ci 
ta k i ojciec ja k  ja.

—  Dalibyście spokój. Przecie ten 
Z b ó jn ik , choć pies, lep ie j m nie  w ita  
od was...

Na Józkową skargę s ta ry  W atycha 
nie znalazł jakoś odpowiedzi. W zią ł 
ty lk o  z jego rą k  kob ia łkę, o tw o rzy ł i 
zaczął w y jm ow ać ga rnk i z jedze
n iem  — co m u tam  m atka  przygoto
wała, Józek zaś usiad ł na zyd lu , 
ch w ilę  pa trzy ł w  m ilczen iu  na je 
dzącego ojca, wreszcie p rzem ów ił:

—  Tata! Ju tro , od nas ze w si, ro 
bią wycieczkę do Now ej H u ty . Za
biorę się chyba z n im i, nie zabron i
cie, co? A  nawet jakbyście  zabro
n i l i ,  to i tak  pojadę —  dodał tw ardo.

S ta ry  zw ies ił g łowę i n ic nie od
pow iadał. A le  po cichu sobie m yś la ł: 
„M a m  cię hyc lu ! Chcesz n iby  to 
jechać z wycieczką, a potem, to ty le  
byśm y się w  cha łupie w idz ie li...

. Tyś m ądry, ale i ja  nie g łup i, ju ż  ja  
cię p rzyp ilnu ję ...“  A  na głos się o- 
dezwał:—Dobrze, pojadziesz! T y lko , 
że i  ja  się z w a m i zabiorę. Popa
trzę  se na tę Nową Hutę, pomyślę, 
to może i zgodzę się, żebyś tam  zo
s ta ł —  dodał chytrze.

Józek aż usta o tw o rzy ł ze zdziw ie
nia. O jciec się zgodził! K to  by to po
m yśla ł. Dotychczas an i słyszeć o 
tym  nie chciał.— Dwóch synów zgi
nęło na w o jn ie , M aryśce się zm arło, 
to choć ty  siedź w  chałupie —  po
w iada ł do Józka. A  tu  nagle, ta k  pra
w ie, ja k b y  się ju ż  zgodził.

Józek skoczył, m lasną ł o jca w  rękę 
i  ju ż  trzasnę ły za n im  d rzw i baców
k i. T y le  ty lko , że zdążył jeszcze ojcu 
powiedzieć, że w y jazd  jest ju tro , o 
8 rano, pociągiem — ...

*
W atycha przystanął. Zm ordow a ł go 

trochę upał, k ilkugodz inne  łażenie, 
patrzenie... A  nie można powiedzieć, 
żeby nie było  na co patrzeć w  te j 
Now ej Hucie — te dom y,wysokie, z 
ładne j cegły, zieleń , wśród nich... 
Czyściutko ubrane, roześmiane dzie
ciaki... W atycha n igdy nie m yśla ł, że 
ta k  można mieszkać, w  tak ich  do
mach. A  już  maszyny... dz iw  go bra ł, 
skąd się to b iorą i ja k  się na nich 
rob i? K rę c ił ty lk o  głową, k iedy  mu 
m ó w ili, że te maszyny, to trochę ze 
Z w iązku  Radzieckiego, a trochę z na
szych fab ryk . I  że rob ią  na n ich  na
si robotn icy, ch łop i —  choćby tacy, 
ja k  on sam, W atycha...

P rzystanął koło g rupy  cieślów. 
P raw ie  same m łode chłopaki. Jeden 
ty lk o  starszy —  coś im  tam  pokazuje, 
w y jaśn ia . C h łopaki b iorą za s iekie
ry : A le  n ie  bardzo im  to zręcznie 
jeszcze idzie. Zwłaszcza jednemu.

„Z łe  przecie trzym a siekierę“  — 
m yś li W atycha, a głośno się odzywa:
—  N ie ta k  trzeba synu! Daj, pokażę!
—  i zabiera z rą k  chłopaka siekierę.

Czy to on, W atycha, nie jest na jlep* 
szym cieślą we wsi? A  raczej, czy 
n im  n ie  był? I  jakoś zapom niał o 
tym , że się ju ż  uw ażał za zby t stare
go, żeby machać siekierą...

S iek iera spraw n ie chodziła w  jego 
dłoniach. W y w ija ł n ią  chwacko, ja k  
za daw nych la t, ale, że się zgrza ł 
szybko, z rzuc ił kapotę, zakasał ręka 
w y  1 da le j ciosał spory kloc. K ie d y  
skończył, w b ił s iekierę jedną ręką, aż 
po sam trzonek, popatrzył p rzy jaź
nie na chłopaków  i  pow o li zaczął 
wdziew ać kapotę. C h łopaki zaś p rzy
p a try w a li m u się z uznaniem , a ten, 
od którego W atycha w z ią ł siekierę, 
odezwał się: —- No, o jciec! Choćże- 
ście, ju ż  nie m łodzi, to krzepę jesz
cze macie, że aż he j! P rzyda libyśc ie  
nam  się tu ta j, bo cieśla z was do
bry...

*
Józek spakow ał ju ż  swoje gra ty, 

co tam  m ia ł, i  n iespokojn ie  k rę c ił 
się po izbie. N ie w iedzia ł, od czego by 
tu  zacząć, ja k  tu  o jcu powiedzieć, 
że dziś n ieodw o ła ln ie  postanow ił 
jechać do Now ej H u ty . W praw dzie  
o jciec od p o w ro tu  z w yc ieczk i zgoła 
się odm ien ił —  przestał zrzędzić i  
pokrzyk iw ać na Józka, ale o Józko- 
w ym  w yjeździe  jakoś n ic  n ie  wspo- 
nał, a Józek sam nie m ia ł odwagi za
cząć...

O jciec w  kącie izby pakow ał coś

w  w ie lk i tobół. Józek nie  w iedzia ł, 
co by to mogło być. Z ac iekaw ił się.

—  Tata, a może w am  pomóc? — 
spytał.

—  Obejdzie się —  odm rukn ą ł W a
tycha. —  Swoje g ra ty  ju ż  spakowa
łeś?

— Pewnie, że spakowałem  —  od
pow iedzia ł zdz iw iony Józek.

—  No to pożegnaj się z m a tką  i  
możemy iść.

—  A  dokąd to?
■— Jakto, dokąd? Jedziem y do No

w e j H u ty ' Jak dostaniem y m ieszka
nie, to i m atka  do nas przyjedzie.

— A le  ta ta! N ie za staryście to?—* 
oponował Józek, n

—  Za starym ?! Czekaj ino, ja k  cię 
trzasnę bez łeb, to zaraz zm iarkujesz, 
czym za stary — uniósł się W atycha, 
Z b ie ra j się, idziem y!

Ludomir Legut

W  P R Z E W O R S K U  TARG.. .  N A  L U D Z I
G R U D N IA  1932 roku, w  dzień 

£  B  świętego Jana, odbyw ał się 
™  *  w  Przew orsku podobnie ja k  w  
la ta poprzednie, w ie lk i doroczny 
targ. Na rynek m iasta ze wszech 
stron zjeżdżali się chłopi. Bogatsi 
p rzyb yw a li fu rm an kam i i wasągami, 
rozp iera jąc się na w yście łanych wzo
rzys tym i de rkam i siedzeniach; pysz
n i l i  się dostatkiem  swoim  i zamoż
nością. B iedn i c iągnęli pieszo;

w szystkie drog i do Przeworska, 
wszystkie gościńce i ścieżki polne za
pe łn ia ły  się tego dn ia ju ż  od rana 
parobkam i i b iedotą w ie jską , k tó ra  
pod koniec roku  oglądała się za pra
cą na rok  następny.

O sob liw ie w yg ląda ł w  tym  dn iu 
ryne k  m iasta. Dzień b y ł m roźny, su
chy, szczypiący w  uszy w ia tr  nadla
ty w a ł u licam i, k rę c ił wśród łudzi 
rozw iew ając im  po ły kapot, buszo
w a ł wśród straganów i furm anek. 
Środek ryn ku  za jm ow a ły  pojazdy 
gospodarstkie i dw orskie , po bokach 
g rom adziły  się kuch ark i, dziewczyny 
do do jenia krów , fo rna le  i parobcy. 
B y ł to jedyny dzień vz roku , k iedy 
na jm ita  m ógł powiedzieć o sobie z 
goryczą: „N a  św ięty Jan każdy sługa 
sobie pan“ .

Z w o ln io ny  po żniwach i  robotach 
jesiennych ze służby, często bez na
leżyte j zapłaty, p rzychodził tu ta j w 
nadziei, że ktoś się n im  zainteresuje 
i przygarn ie  do siebie dając mu, 
w zam ian za harów kę, łyżkę  s traw y 
i ja k i ta k i łach na grzbiet.

Karczm y, k tó rych  w  samym rynku  
było  k ilk a , zapełn ia ły  się ludźm i. P i
to i rozpraw iano szeroko o potrze
bach swoich gospodarstw, z kud ła 
tych ku łack ich  łb ów  ku rzy ło  się ja k  
z pó l perzowych, Jeśli k tó ryś  z bie

daków  wszedł do wnętrza., to uk ra d 
k iem  i ty lk o  po to, by za ostatn i 
grosz kup ić  kaw a łek suchego chleba.

Każdy z zabiegających o robotę 
s tara ł się w  tym  dn ió  wyglądać ja k  
na jko rzys tn ie j, s ta ra ł się u k ryć  swo
ją  nędzę; obnażone łokcie  i gołe w y 
stające z dz iuraw ych portek kolana. 
W  tym  dn iu  biedota była przedm io
tem  zainteresowania i m usia ła dbać
0 sw o ją  prezencję. Od tego przecież 
zależało przyjęcie  ich na nową s łu 
żbę. Im  k to  lep ie j w yg ląda ł, im  lep
szym i try s k a ł rum ieńcam i, im  bar
dziej zdawał się być m ocny i weso
ły , tym  większe m ia ł szanse na to, 
że zainteresuje się n im  bogaty chle
bodawca.

S ta li teraz na chodnikach, pod 
ścianam i n isk ich  b ie lonych domów 
zagrzewając się rozmową. Ten i ów  
zaciera ł ręce z zimna, ktoś trzaskał 
zamaszyście ram ionam i lub przestę- 
pował z nogi na nogę, ja k b y  sta ł nie 
na m roźnej ziem i, a na żarzących się 
węglach. Oprócz dorosłych, przyszli 
po pracę w yrostkow ie , a nawet dzie
ci, k tó rym  asystowali rodzice.

Nad ryn k ie m  c iągnęły nawisie, 
brudne chm ury, przeganiane niespo
ko jn ym  w ia trem . Na w ieży ratusza 
dzw on ił w yc ię ty  z blachy księżyc z 
gw iazdką i ręka trzym ająca miecz.

Ludzie zadziera li g łow y do góry 
p rzypa tru jąc  się m an ipu lac jom  w ia 
tru  na czubie ratuszowej wieży.

—  Te, F ranek —■ odezwał się Cy- 
na r z Monasterza —  nie wiesz, po co 
ta ręka z mieczem, na ja ką  pam ią t
kę?

Franek podniósł głowę, podum ał i  
nie rzek ł ani słowa. W tedy pośpie
szył z odpowiedzią n ieznany b liże j 
ch łop o podłużnej, w ychud łe j tw a 
rzy.

—  Ta gw iazda i księżyc to  herb 
Przew orska — m ó w ił rozk ładając 
ręce — u s ta now ili go w  daw nych 
czasach bogate kupcy, a ta ręka z 
mieczem oznacza sąd. A  sądy, m usi- 
ta wiedzieć, b y ły  dw o jak ie : ziem skie
1 grodzkie. Z iem skie to n iby  dla 
szlachty, panów, a grodzkie d la  ta 
k ich , ja k  m y.—W  m iarę ja k  nieznany 
b liże j chłop opow iadał, grom adziła 
się w o kó ł niego coraz w iększa g ru 
pa ciekawych. K toś rzu c ił z przeką
sem:

—  A  skądeście tacy m ądrzy.
Chłop roze jrza ł się spokojn ie  po

iudziach.
—  A  służyłem  tu w  Przeworsku, 

tom  się wszystkiego w yw iedz ia ł. Są
dy ziem skie to ta panów nie  ka ra ły , 
s ta ra ły  się godzić zwaśnionych. A le  
grodzkie b y ły  m ściwe dla pospól
stwa. N iejednem u, co się sprzeciw ia ł

i  nie chcia ł ulec panu, dostało się po 
łb ie  niezgorzej. Bo tu  m usita  w ie 
dzieć, księciow ie rządzili.

•— Rządzili i  rządzą — odezwał się 
chłop zwany F rankiem .

—  S tu l pysk —  zgrom ił go ktoś z 
da le j stojących. — Jak się będziesz 
m ądrzył, roboty nie dostaniesz.

P raw ie  wszyscy zadzierali teraz 
g łow y do góry, by przy jrzeć się do
k ładn ie  „karzącej ręce“ , k tó rą  po
trząsał w ia tr  suchy i z łow rog i. Na
stało m ilczenie. Wśród przybyszów z 
okolicznych w si, z M iroc ina , M okrza- 
k i, T ryn icy , M a rkow e j, Monasterza, 
U jezdnej opow iadanie to wzbudziło, 
w idać, jak ieś m yśli, bo n ic już  teraz 
nie gadali, ty lk o  p a trzy li a to na 
wieżę, a to na domy, otaczające ry 
nek, a to znowu na fu rm a n k i, wasą- 
gi i b ryczki, k tó re  panoszyły się na 
placu ja k  zachłanne, gdaczące kw ok i.

K o ło  po łudnia zaczęło się wreszcie 
to, na co czekano. Z karczem  i re 
s tau rac ji w y w a la li się jeden po d ru 
g im  gospodarze, podchm ielen i, wese
l i  i śm iejąc się przechodzili na d ru 
gą stronę rynku , by zacząć przegląd 
ludzkiego tow aru. Wśród czekają
cych parobków  i dziewczyn nastąpi
ło poruszenie. P rzy jm o w a li odpowie
dn ie postawy, obciągali na sobie su-

R ys. J . W a lk e r

kn ie  i kapoty, p rzyg ładza li w łosy. 
Jeden chcia ł wydać się lepszy od 
drugiego, w  piersiach t łu k ły  .się w y 
czekujące przestraszone serca.

Gospodarze szli gęsiego, jeden za 
d rug im , potem rozsypali się bezład
nie, poczęli przystawać, przyglądać 
się taksu jąc w zrok iem  obecnych, ich 
w yg ląd i siłę. Na chudych i małego 
wzrostu z regu ły  n ik t  nie zw racał 
uw ag i i przechodził obok obojętnie.

Ea to wysokich, dobrze zbudowa
nych oglądano szczegółowo, często 
w okó ł takiego dryb lasa grom adziło 
się k ilk u  posiadaczy i badając go na 
wszystkie strony, w yp y tyw an o  o

przeszłość, gdzie służył, co ro b ił i  
ile  m u płacono.

C ynar z Monasterza nie b y ł ani 
zbyt w ie lk i, an i zbyt m ały, nie nale
żał do chu le rlaków , ale i do tłus tych  
zaliczyć go niepodobna. S tał w raz z 
in nym i czekając swego losu. Gospo
darze przechodzili tam  i nazad, szli 
naprzód, znowu zaw raca li ja kb y  nie 
mogąc zdecydować się na wybór. 
Podnosiło to jeszcze zdenerwowanie 
wśród oczekujących, trw oga zaczęła 
sączyć się do serc, czy aby nie pom i
ną, czy nie pozostawią człow ieka z 
go łym i rękam i na tym  przew orsk im  
rynku .

— Cynar, a ten co za jeden — spy
ta ł F ranek wskazując palcem dostat
nio ubranego w kożuszku i w  bu
tach z w ysok im i cholewam i, k tó ry  
szedł p raw ie  na samym kcńcu, za 
w szystk im i gospodarzami.

— To pan z Łańcpta , rządca od 
pana hrabiego.

C ynar w y p ią ł pierś i s ta ra ł się u- 
łożyć tw arz  do uśmiechu. Ekonom 
szedł bardzo wolno, pa trzy ł m a łym i 
św id ru jącym i oczkami po zebranych, 
nie śpiesząc się, n i denerwując, zu
pełn ie ja kby  mu na niczym  nie zale
żało. Przed Cynarem  za trzym ał się. 
C ynarow i ug ię ły  się kolana, zadrżał 
cały ja k  liść osiki, ale nie daw a ł 
znać po sobie, że c ia rk i przechodzą 
go z n iezwykłego przejęcia. Ekonom 
pa trza ł nań długo, w zrok jego ześli
zg iw a ł się z g łow y na ram iona, z ra 
m ion na nogi, z nóg napow rót ku 
g łow ie  i tw arzy.

W reszcie podszedł b liże j i  spyta ł 
k ró tko :

—  Zdrow y?
C ynar obejrza ł się.’ Czy to na pew

no do niego, czy aby się nie m y li. 
Ekonom  uderzy ł go pięścią w  pierś 
i ponow ił py tan ie : '

•— Zdrow y?
—  Jak  b yk  —  zaw oła ł uradow any 

Cynar.
Ekonom  poklepał go pa rokro tn ie  

po plecach i piersiach, potem począł 
obm acywać m ięśnie rąk. Cynar sta ł 
napięty ja k  struna, zaciskał pięści, 
by m ięśnie naprężyły się j nabra ły  
ja k  na jw iększe j twardości.

Ekonom P iła t m ia ł swoistą teorię 
poznawania s iły  iudzk ie j. C złow iek 
— m aw ia ł zw yk le  — to ja k  koń: 
zbyt w ie lk i tak  samo niedobry do 
robo ty  ja k  zbyt m ały. Najlepsze są 
średniaki. M ięśnie u nich zwięzłe, 
siła skuteczna.

Toteż Cynar spodobał mu się od 
razu, bowiem  już na oko odpow ia
da ł staw ianym  wym aganiom . Po do
k ładnym  obmacaniu m ięśni, po za j- 

( Dokończenie ńa str. S-ej)
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O PGR-ach POZNAŃSKICH SŁÓW KILKA
R o z m a w i a m y  z brygadzistą 

oborowym  z PGR Strzeszyn, 
tow. Stanisławem  Surowcem, 

sekretarzem m ie jscowej POP, m ło
dym  jeszcze człow iekiem , ale zży
tym  z oborą strzeszyńską już  od la t 
Ciiłopięcych. Gospodarstwo Strze
szyn o obszarze ponad 500 ha leży w 
obrębie W ielk iego Poznania. Obora 
jego nie w pełn i wykona ła p lan . do
staw  m leka za 1 półrocze 52 r. z 
powodu różnych przyczyn: brak 
pasz po zeszłorocznej suszy, słabe 
zacielanie się k ró w  itp., ale na 
pierwszym  m iejscu — ja k  m ów i 
tow . Surowiec — w skutek zbyt 
szczupłego i dorywczo w  oborze pra
cującego personelu brygady. „Co 
kogo do brygady namówię, to już 
po k ilk u  tygodniach, a czasem po 
k ilk u  dniach w yryw a  się do fa 
b ry k i albo do budow nictw a i szu
k a j innego czy inne j, ucz doić, ob
rządzać Krowy po to, aby ci następ
ny  uczeń znów w ia ł do m iasta“ .

W  domach robotniczych Strzeszy- 
na pełno mieszka ludzi, dobrze jest 

jednak, gdy choć jedna osoba z ro
dziny chodzi do roboty w gospodar
stw ie. Całą resztę ludności pochła
n ia  m iasto, a trakcy jne  ju ż  nie ty le  
wysokością zarobków, ile  pracą 
„czyściejszą“  i w o lnym  popołud
niem. Na plaży jeziora w Strzeszyn- 
k u  i K ie k rzu  opala ją  się po po iudn iu  
na słońcu by li pracow nicy brygady 
ob. Surowca, a obecni o tym  tyiKO 
m yślą, aby pójść w ich ślady. Taki 
oto jest bieg w ie lk ie j m ig ra c ji lu 
dzi ze wsi do m iasta poprzez PGR 
Strzeszyn. A  przecież na odcinku 
hodow li i obory opanowanie sytua
c ji nie jest zbyt trudne, an i zbyt 
odległe: w staw ien ie d o ja rk i e lek
tryczne j, k o le jk i oborowej, e lek tro - 
lu x u  do czyszczenia k ró w  nie do
prowadzi co prawda do redukc ji 
personelu brygady, bo zwiększająca 
się p rodukcja  wymagać będzie 
wzrastającego pielęgnowania k ró w  
i  ich w ym ion, ale przy poszczegól
nym  udoju i  obrządku 1 ro ln ik  ob
służy nie 12 lecz 24 k row y, w sku
tek  czego wprowadzić będzie można 
1 trzeba pracę na 2 zm iany. W ów 
czas personel brygady tow. Surowca 
będzie m ia ł możność nie ty lk o  p la
żować się w  K iekrzu , ja k  koledzy 
z miasta, ale też szkolić się i ob
m yślać sposoby zwyciężenia we 
w spółzawodnictw ie udo jów  m leka.

T rudn ie j nieco będzie n ie w ą tp li
w ie  stworzyć atrakcyjność pracy dla 
brygady po lowej, ju ż  dziś bardzo 
zdekom pletowanej, bo n ie fu n kcy j- 
nych robo tn ików  jest ledwo 12. K ie 
ro w n ik  gospodarstwa, ob. W aliga, 
oblicza z harm onogram u żn iw , że 
bez dodatkowych ludzi sprzętu w  
wym aganym  te rm in ie  14 dn i ukoń
czyć się nie da. Pomoc urzędn ików  
z b iu r — to m iła  m anifestacja łącz
ności in te lig en c ji ze wsią, ale tru d 
ności nie rozwiąże. SP wyjechać ma 
na inne, jeszcze bardzie j potrzebu
jące ludzi tereny, ta k  ja k  i  wojsko, 
którego pomoc w g doświadczeń z la t 
ubiegłych jest na jbardzie j e fe k tyw 
na. PGR Strzeszyn liczy  jedna li ba r
dzo na nową form ę pomocy m iasta: 
na ekipy robo tn ików  fabrycznych 
ochotniczo zatrudnionych przez k i l 
ka tygodni przy żniwach. A le  te 
wszystkie pomoce, to pó łśrodki, is to 
ta sprawy — to mechanizacja prac 
p :c wych, k tóra musi być o w ie le 
da ie j posunięta, a jednocześnie do 
polskich w arunków  należycie dosto
sowana. Nasze małe, pagórkowate 
pó lka poprzerzynane sm :gami łąk, 
row am i i drogam i, zm ienna pogod i 
>— to j zupełnie inne w a ru n k i pracy, 
n iż  na rozległych stepach U k ra in y  i 
Kazachstanu. w łaśnie dlatego ko
nieczne są u nas pilne badania sy
stemu inż. Kowalewa. Dobrze się zło
żyło, że pierwsze tego rodzaju ba
dania — odnośnie pracy sadzarki do 
z iem niaków  — odbyły się w łaśnie 
na polach Strzeszyna w iosną rb. 
Badania te stanow ią dopiero drob
ny fragm ent w ie lk ich  prac, jak ie  w 
dziedzinie prze jm ow ania mechaniza-

W PRZEWORSKU 
TARG.. iNA LUDZI

(dokończenie ze s tr. 7)

rżeniu w zęby, czy aby nie szczerba
ty  i będzie mógł gryźć suchy chleD, 
po sprawdzeniu, czy nie ma p la tfu - 
sów, ekonom P iła t pow iedzia ł — 
„dobra“  i kazał C ynarow i iść za so
bą. Cynar ruszył z miejsca uszczę
ś liw iony. Przechodząc obok wycze
ku jących parobków czuł, ja k  mu 
tam ci zazdroszczą, ja k  obrzucają go 
łapczywym , na trę tnym  spojrzeniem. 
Ekonom  P iła t znowu zatrzym ał się 
i  począł upatryw ać nowego kandyda
ta do pracy na fo lw arku . Cynar s ły
szał teraz dobrze rozmowy między 
gospodarzami, a oczekującym i pracy 
ludźm i.

K toś m ów ił:
— Dostaniesz jedzenie, parę obu

w ia  i ubranie za rok pracy, zgoda? 
Na to odzywał się n ieśm ia ły głos: 
—  Dołóżcie, panie gospodarzu, 

choć koszulę do tego. Wiecie, że czło
w iek przy robocie potnieje, to i  łach 
niszczy się rychło.

— Nie, nie dołożę. Jeśli nie chcesz 
tak, to dam w ik t i 5 zło tych na m ie
siąc. Chcesz?

— Dołóżcie choć dwa złote, dajecie 
za mało, zm iłu jc ie  się!

W ybór padał zw yk le  na silnych i  
m łodych, starzy oczekiwali bezsku
tecznie zaofiarowania im  ja k ie jk o l
w iek  pracy. Cynar w iedzia ł, co tych 
ludzi czeka. Pójdą na żebry, będą 
chodzić od wsi do wsi, może złapie 
k to  jaką robociznę przy żniwach lub  
kopaniu k a rto fli,  ale o sta łe j służbie 
szkoda nawet marzyć.

K iedy ekonom P iła t w yszukał je 
szcze dwóch, nieznanych Cynarow i 
ludzi, opuścili rynek m iasta Prze
worska i uda li się w  k ie run ku  na 
Łańcut.

Jan K oprow sk i

c ji i doświadczeń radzieckich, na u- 
żytek polskiego ro ln ic tw a  wykonać 
muszą PGR-y. PGR Strzeszyn to 
nie w y ją tek, lecz ośrodek dla około 
50 gospodarstw podmiejskiego re jo
nu Poznania, ośrodek, gdzie, a trak 
cyjność m iasta wsysa robo tn ików  
rolnych. Rejon ten nie tw orzy p ie r
ścienia otaczającego m iasto, ale 
w rzyna się w  województwo, jakby  
mackam i wzdłuż k ilkunas tu  l in i i  
ko le jowych, zbiegających się w  Po
znaniu. Trudność w ykonan ia  na 
czas robót sezonowych, np. późna 
w  rb. p rzeryw ka buraków , w yn ika  
tu przede w szystkim  z płynności 
kadr. P lan p rodukcy jny schodzi na 
w ie lu  odcinkach, nie ty lk o  do b ry 
gady ale i do pojedynczego rob o tn i
ka, k tó ry  chcąc walczyć skutecznie
0 jego w ykonanie i przekroczenie, 
musi m ieć skierowaną uwagę na 
szukanie nowych metod pracy, na 
pogłębienie swej w iedzy teoretycz
nej, na łączenie te o rii z p raktyką . 
Żadna bowiem  recepta, żaden sza
blon nic wartościowego w  ro ln i
c tw ie nie stworzy. Pracować tak 
mogą jednak ty lk o  ludzie na stałe, 
a nie sezonowo.

Choć wśród innych gospodarstw 
PGR w oj. poznańskiego odp ływ  ro 
bo tn ików  do m iast nie ma tak ma
sowego charakteru ja k  w  re jon ie 
podm iejskim , tra f ia ją  się jednak tu
1 ówdzie okolice, gdzie b rak robot
n ika ze swoistych przyczyn stał się 
rów nież ostry, ja k  w  terenie pod
m ie jskim . T ak jest np. w  zespole 
N in ino, położonym w  powiecie O- 
bo rn ik i, gdzie jesteśmy św iadkam i 
przejściowych trudności cha rak te ry 
stycznych dla obecnego stadium  
w a lk i klasowej na wsi! Część po
w ia tu  O bo rn ik i — to teren gospo
darstw  ku łack ich , a raczej w ie lko - 
ku łack ich : 30— 100-hektarowych. Ze
spół PGR N in ino  oparty o 2 w ię k 

sze, k ilkuse thekta row e gospodarstwa 
wszedł ro k  tem u w  użytkowanie 
odłogów z k ilkudzies ięc iu  gospo
darstw  ku łack ich , z wyprzedanym  
inwentarzem  i  podniszczonymi bu
dynkam i. Te pozostałości ku łack ich  
fo rtu n  rozrzucone są wśród innych 
p ryw atnych  gospodarstw i rzadko 
z sobą graniczą. Porozrzucane w  te
renie odłogujące k a w a łk i obsiać 
znakom icie zdoła ł tow. Szron, dy
re k to r zespołu N in ino, n iedawny 
jeszcze robo tn ik  ro lny. Nad podziw 
piękne są tam  obecnie żyta i psze
nica. A le  zasiać m ałą obsadą ludzi 
m ając tra k to ry  jest ła tw ie j, niż 
sprzątnąć. Szuka się z trudem  no
wych robotn ików , ale nie wiadomo, 
gdzie ich pomieścić. Porozrzucać ich 
po dawnych osadach, rozproszyć? — 
to znaczy zrezygnować z w ie lk ie j, 
zcentra lizowanej gospodarki typu 
socjalistycznego i z m echanizacji. 
Zresztą do dawnych, zniszczonych 
mieszkań, wym agający poznański 
robo tn ik  nie wprow adzi się chętnie.

JAN CZARNY

Trzeba budować nowe domy, ale 
proszę powiedzieć gdzie, k iedy jesz
cze n ik t określić nie może k iedy i 
k tóre z pokułackich odłogów prze j
dą na stałe do PGR. Tu już  Rady 
Narodowe i  czynn ik i adm in is trac ji 
ogólnej pow inny pomóc,wyznacza
jąc choć punkty, bazy wypadowe 
PGR w  ta k im  ku łack im  terenie.

Jest wreszcie na północy w o je 
wództwa zakątek na jg łośn ie j chyba 
w o ła jący o ludz i do pracy, nie se
zonowych, ale stałych, rodzinnych. 
Zakątk iem  tym , a raczej taśmą 
przyszytą niedawno do w o je
wództwa poznańskiego jest pow ia t 
Piła. Są tam  dw a zespoły PGR: 
T rzc inka  i  W ieleń Północ, w  obu 
obraz podobny: budynków  dużo 
zniszczonych, gleby piaszczyste, łą k i 
za to nadnoteckie potencja ln ie bo
gate, które  po m e lio rac ji podstawo
w ej ko ry ta  Noteci staną się na 
pewno w ie lk im  obszarem p ro du kc ji 
pierwszorzędnego siana. Okręg fo r 
suje tam  chów bydła, a oba zespo
ły  domagają się budowy w ie lk ie j 
ilości m ieszkań robotniczych. Jedy
ną bowiem  atrakc ją , k tó ra  w  tam te 
ką ty  ściągnąć może ludzi rodzin
nych z Polski, to dobre m ieszkania, 
a tych w łaśnie jest jeszcze mało. 
PGR T rzcinka, k ie row any przez 
rzutkiego towarzysza Jania (wycho
wanka kursów  w  E lb lągu dla adm i
n is tra c ji PGR), ma n iew ą tp liw ie  
w a runk i po temu, aby się stać wzo
row ym , hodow lanym  zespołem, byle 
ty lk o  zdoła ł zwerbować ludzi, rozu
m iejących się coś niecoś na żywym  
inwentarzu. „P rzy jeżdża ją  do 
T rzc in k i — m ów i tow. Jan iak — 
same młode m ałżeństwa; starszego 
ro b o tn ik a . n ie  poświeci. T akie  m ło 
de małżeństwo przede w szystkim  
ogląda m ieszkanie w  każdym  z 
dziesięciu gospodarstw zespołu i 
najczęściej — jedzie dale j na Za

F o to  C A F

chód, szukać obszerniejszego i w y 
godniejszego locum. W  tych w a
runkach inw estycje  T rz c in k i i W ie
lenia nastawiać trzeba na budowę 
sporych ilości dw ojaków  m ieszkal
nych. One ściągną na pewno robot
n ików  jeś li nie z poznańskiego, to z 
Lubelskiego lub  K ielecczyzny i na 
tych ekipach, gdy się zadomowią, o- 
przeć trzeba w a lkę  o mechanizację 
i racjonalizację.

Jak w idz im y, sprawa zatrudnien ia  
w  PGR woj. poznańskiego ma sze
reg różnych aspektów i  ja k im k o l
w iek  schematem rozwiązana być 
nie może. W każdym  niem al gospo
darstw ie dążyć należy do rów now a
gi w potrzebnej obsadzie ludzk ie j w 
sposób nieco odmienny. W spólnym  
pozostanie ty lk o  naczelny i po
wszechny problem  narastającej me
chanizacji, organizującej głęboko 
nowy, socjalistyczny styl pracy 
PGR.

Eugeniusz Kioczowski

B I E D N A  M Ł O D Z I E Ż
M ik o ła jc z y k  w y g ło s ił  w  ra d iu  lo n d y ń 

s k im  p rz e m ó w ie n ie , ' w s p ó łc z u ją c  m ło d z ie 
ży  c h ło p s k ie j,  że m u s i  s i ę  u c z y ć ,  
n ie  m ogąc, ja k  p rzed  w o jn ą , p ra co w a ć  
w  fo lw a rk a c h  i  m a ją tk a c h  p ry w a tn y c h .

Ach, biedna ta chłopska m łodzież,
Bo reżim  nasz wciąż ją  bodzie 
I  —  co tu  ukryw ać, n ieste ty!
Gna ją  na un iw e rsy te ty .

Są naw et w yp a d k i dość liczne,
Ba, rzec można, n iem a l nagm inne,
Ze kończy uczelnie techniczne,
Muzyczne, plastyczne i  inne!

Ach, gdzież się te czasy podziały,
Ludow a dziś m łodzież się żali,
G dy w szystk ich  nas m łodych czekały 
W spaniałe ka rie ry  fo rn a li!

Ach, n ie ma już, n ie ma dw orów ,
Ach, nie ma już, n ie ma fo lw a rk ó w  
I  n ie  masz ju ż  dzis ia j w ybo ru ,
Bo re k to r ci sto i na ka rku .

Ach, b iedny m łodzieńcze spod strzechy,
W  te j męce s trasz liw e j byś zginął,
G dyby nie te słowa pociechy,
P łynące na fa lach z Londynu !
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K R Y S T Y N A  P A Ł Y S

G R Y N IA  i Juszkę, znają 
dziś wszyscy na budo
wie, a zdobyć popu lar
ność w  tak  w ie lk im  ro 
jow isku  ludzi, to nie 
fraszka. Na budowie gu

bią  się zresztą nie ty lk o  ludzie. W 
lesie rusztow ań i m urów , n iew ykoń
czonych szalowań, w  sieci row ów  i 
w ykopów  diugo trzeba szukać m ie j
sca, gdzie zarysowuje się hala, pod
nosi kom in  albo o tw ie ra ją  kanały 
pod w ie lk i piec. Z ludźm i jeszcze 
gorzej.

Pr>ed trzema m iesiącam i G ryn ia  i 
Juszkę znało zaledwie k ilk u  chłop
ców z rodzinnej w iosk i. N ie zw ra
cano na nich w iększej uwagi, nawet 
w tedy, gdy G ryń  i Jns/lra  p ierw si 
pod ję li zobowiązanie przedzlotowe, 
Zobowiązania podejm ow ał w tedy 
każdy, k to  m ia ł prawo do używa lia  
p rzym io tn ika  „m io dy “ . tsyło tych zo
bowiązań na budowie cement >wni 
w  Rejowcu ty le , że m e ldunk i nie 
m ieściły się w  skoroszycie rady za
k ładowej. Każdy uważął bowiem za 
honor skrócić czas swoje j roboty. A  
skończyła brygada jedno, zaraz po-, 
de jm owała drugie zobowiązanie — 
owe serie kró tko te rm inow ych  w y 
czynów, z łoży ły  się na jedno długo
falowe, przyśpieszające budowę.

I  szłoby wszystko gładko, gdyby 
nie m ajow a pogoda. Zaczęli na nią 
narzekać ludzie już  w  pierwszych 
dniach miesiąca. Zam iast słońca pa
noszyły się zim no i deszcze. K ro k  w  
k ro k  za harm onogram em  szli ty lk o  ci, 
k tó rzy  p racow a li pod dachem. B ryga 
dy ciesielskie, m urarsk ie , zbro jarskie  
i betoniarze nie m ogli w  żaden spo
sób dać sobie rady. R ankiem  w yda
wało się zawsze — będzie pogoda, 
zaczynali w ięc z pośpiechem roboty. 
K iedy  zaprawa w  betoniarkach by
ła  gotowa, ty lk o  w lewać w  doły, 
ju ż  ze skłębionych chm ur la ło ja k  
z cebra. K ilk a  razy na dzień m usie
l i  schodzić z m iejsc robót m urarze, 
cieśle k lnąc opuszczali rusztowania, 
z ło rzyczyli ta k ie j pogodzie betonia
rze. W  żaden sposób nie można by
ło „podpędzić“  roboty; zim no i desz
cze pa ra liżow ały  w y s iłk i a dn i m i
ja ły  jeden za drug im , ku rczy ły  się 
s łu pk i na w ykresie  w ykonanych ro 
bót. W  dw udziestym  dn iu  dw ie cy
f r y  odsłoniły z całą bezwzwględno- 
ścią beznajdziejność sytuacji. M ie li 
poza sobą zaledwie 48 procent p la 
nu ; 52 procent, k tóre czekały na w y 
konanie, zdawały się urastać przed 
załogą do rozm iarów  o lb rzym ie j gó
ry  nie do przebycia.

A le  tego dn ia zam knęły się n ie
bieskie upusty, w ia tr  rozpędził w re 
szcie gromady chmur.

Zwołano zebranie. W tedy po raz 
pierwszy zw ró c ił na siebie uwagę 
m łody Gryń.

— M oja. brygada rozpoczyna ju tro  
betonowanie be/, p rzerw y przez 16 
godzin.

T ym  jednym  zdaniem zapoczątko
w a ł G ryń  w ie lk i z ryw  b lisko tys ią
ca ludzi do „ra tow an ia “  planu.

Następnego dn ia brygada G ryn ia  
k ład ła  beton na fundam enty w y lo to 
w e-pod kom iny. Beton ia rka hałaso
wała ju ż  dwunastą godzinę z rzędu, 
a chłopcy nie ustaw ali w  robocie. 
P ozw o lili maszynie na odpoczynek 
dopiero przed północą.

—- Trzy dn i odw a liliśm y dziś — o- 
zn a jm ił G ryń.—300 procent zapisze 
w  notesie technik. C iekaw jestem 
ile ma Juszko? Tam ci też pracują 
nie gorzej od nas.

Po jedenastu dniach po jaw iła  się 
na tab licy  cy fra  108. Sto osiem w y 
rob ionych dni. B rygady Juszki i 
G ryn ia  nie notow ały niższych w y
n ików  od 395 proc. norm y dzien
nej.

O Juszce i G ryn iu  m ów iło  się: 
To ci betoniarze, k tórzy  nie w y ła 
z il i z dołów. Tw arde chłopaki, 
twardsze od żelbetonu.

Naprawdę tw arde  chłopaki ten 
G ryń  i Juszko. Obaj z chełmskiego, 
obaj m ają po 22 lata. H enryk Jusz
ko pochodzi ze wsi S arn iak i, Jan 
G ryń u rodził się za Bugiem a zna
lazł się w. Horodysku dopiero w 
1945 roku. W rodzin ie jednego i 
drugiego w yrasta ło  po pół tuzina 
dzieci, a ziem i było wszystkiego nie 
w ięcej ja k  dwa hektary.

Juszko m usia ł szukać samodziel
nie sposobu do życia zaraz po u- 
kończeniu pięciu klas w szkole pod
stawowej. W yczyta ł w gazecie w ia 
domość o przy jm ow aniu młodzieży 
do liceum  górniczego. W ziął z domu 
na drogę bochenek chleba i serek, 
w yp ros ił u m atk i pieniądze na dro
gę i w siad ł w Chełm ie do pociągu. 
Tak w yglądał jego s ta rt do samo
dzielnego życia.

W Bytom iu nauka szła mu do
brze i byłby ju ż  dziś fachowcem w 
śląskiej kopaln i, gdyby śmierć ojca 
nie pomieszała szyków. S iostry po
w ychodziły  za mąż, starszy b ra t od
byw a ł służbę wojskową, m atka sta
ruszka została sama. K toś m usia ł o- 
brobić cztery m orgi pola. Rzuca 
w tedy Juszko z ciężkim  sercem ;i- 
ceum w  Bytom iu , chociaż do ukoń
czenia brakow ało ty lk o  rok nauki 
i wraca do m atk i. M org i obrabia ł 
ty lko  rok, d łuże j nie w ytrzym ał. W 
Rejowcu wiosną 1950 r. zaczynano 
budowę w ie lk ie j cementowni. Prze
konał staruszkę, że zarobi tam w ię
cej niż w  domu i  znów wyszedł z 
S arn iak z węzełkiem  w rękach.

P ostaw ili go początkowo jako  o- 
peratora przy betoniarce. P rak tyko 
w a ł przy maszynie niedługo. Po 
trzech miesiącach zgłosił się sam do 
betonowania, bo p łac ili od m etra a 
jem u chodziło o zarobek.

W ja k i sposób zebrał koło siebie 
ośmiu chłopaków z rodzinnej wsi 
żaden dziś nie po tra fi wytłum aczyć, 
ale sami tw ierdzą, że w yb ra li go 
dobrowolnie na brygadiera, ' ponie
waż p o tra f ił sobie na jprędzej pora-

dzić ze w szystk im i 
botę zorganizował

NA
trudnościam i i ro- 
ja k  należy.

. G ryń  nie ukończył nawet dwóch 
licealnych, m usia ł się zadowolić 
szkołą podstawową. On też zgroma
dził dwunastu chłopców ze swojej 
w ioski. Na w ie lk ie j budowie razem 
z Juszką w ykaza li swoje zdolności, 
chłopski upór przekszta łc ili w  w y 
trwałość, k tó ra  p o tra fi usuwać w 
pracy nawet tak ie  zapory ja k  52 
proc. planu w  ciągu 10 dni. W około 
G ryn ia  i Juszki zebrało się k ilk u n a 
stu chłopaków z S arn iak i  Horo-

K u łacy  podśm iewali się ironicz^ 
nie, n iejeden może by i zalał je j 
sadła za skórę, gdyby L ipkow ska  
nie była rosła i mocno zbudowana. 
Z taką woleli n ie zaczynać. Rąćzki 
le kk ie j nie m ia ła  — w idać to było 
od razu. i

— Zobaczymy co będzie w  po-» 
lu —  m ó w ili.

W iosną tego roku przydzielono ją  
do dwóch spółdzielni p rodukcyjnych 
—• Rozkopaczewa i S tare j W oli. Już 
po czterech dniach pow róciła  do ba
zy-

Wyszło na ja w  ja k im  sposobem 
w yprzedziła  innych, Łączyła sprzęt 
w  agregaty. Przypiąć bronę za p łu 
giem albo s iew n ik iem  to prosta 
sprawa, jednak n ikom u nie przyszło 
to do głowy. L ipkow ska  b iła  chłop
ców nie ty lk ó  w  robocie, p o tra fiła  
lepie j zorganizować pracę.

— Dlaczego dyrekcja  P O M -u-S kro- 
bów nie spopularyzowała metod 
pracy trak to rzys tk i L ipko w sk ie j je 
szcze w  czasie siewów? — pytano 
w  lube lsk ie j prasie. Załoga skończy
łaby siewy o k ilk a  dn i wcześniej I 
m ia ła  poważne oszczędności w  p a li
wie.

D rogi z kułackiego podw órka po
przez POM do Srebrnego Krzyża Za
sługi nie po tra fi każdy odszukać sa
modzielnie i zdobyć delegacji na 
Z lot. Z rob iła  to K a ro lina  L ip k o w 
ska, łam iąc stare przesądy w swoim  
domu, uprzedzenia kolegów w  
POM-ie, odnajdu jąc nowe m etody 
pracy.

Tacy delegaci na Z lo t, czyż nie 
doskonały to zadatek na socja li
stycznego człowieka?

Krystyna Palys

dysk, bo czują się z n im i pewniej 
na nowej drodze, nieznanej do nie
dawna chłopom z chełmskiego.

Oto okoliczności, w  ja k ich  nazw i
ska G ryń  i  Juszko znalazły się na 
listach delegatów na Z lo t M łodych 
P rzodow ników —Budowniczych Pol
ski Ludow ej. W  m eldunkach napi
sano obok n ich zaszczytne słowo „bo
hater pracy“ .

Z G ryn iem  i Juszką pojedzie na 
Z lo t K a ro lin a  L ipkow ska, tra k to - 
rzystka z PO M -u Skrobów. Jej 
s ta rt do nowego życia odbył się też 
w  powiecie chełm skim . Zaczęła od 
Ośrodka Szkolenia T raktorzystów .

Dzieciństwo m ia ła  jeszcze sm ut
niejsze od G ryn ia  i Juszki. Spędziła 
je na służbie u kułaka. Pasanie 
krów , obrządki w oborze, stale zgię
ty  grzb ie t przy p ieleniu, okopywa
niu, w  czasie żn iw  i w ykopków  a 
wzam ian za to w ym ysły i oddzielna 
m iska — rodziły  w  dziewczynie 
bunt. Nie w ytrzym a ła  długo na ta
k im  chlebie i w róc iła  do domu. Po
w iedziała, że pojedzie do Chełma 
uczyć się jazdy na traktorze. Dosyć 
ma zginania pleców u kułaka.’;

A D A M  S A R N

BIUROKRATA  
C ZY L I  „NOS IW  ODA”

P R AW A pom py— to cala h i
storia  związana zresztą ściśle 
z hodowlą. Zepsuła ona dużo 

k rw i przewodniczącemu, zarządowi 
i  hodowcom. Trzeba ją  opowiedzieć 
od początku, ku  przestrodze dla  
tych  b iu ro kra tów  zza b iurek, k tó 
rzy  wzorem  koszalińskiego re jono
wego k ie row n ic tw a  robót tcodno- 
m elio racy jnych  zaniedbują swoje  
obow iązki względem żyw otnych in 
teresów wsi.

W T ym ien iu  obory  są zaopa
trzone w  urządzenia wodociągowe. 
W m ontowane nad oborą dwa po
tężne z b io rn ik i dostarczają wodę do 
wszystk ich budynków  gospodar
czych. Do zb io rn ików  elektryczna  
pompa wodę tłoczy. Wygoda i  zdro
wie.

W lecie 1951 r. stało się jednak  
nieszczęście. Pompa przestała dzia
łać. Zaw iadom iono o tym  Rejonowy  
Urząd W odno-M e lio racy jny w  K o 
szalinie. P rzy jecha li fachowcy i 
pompę n a p ra w ili. N iestety, dzia ła ła  
ty lk o  przez dwa tygodnie.

W tedy dopiero zaczęło się... K i l 
kadziesiąt razy zaw iadam iano ustnie, 
pisemnie, te le fonicznie w łaściwe  
„c z y n n ik i“ . N ie pomagało. Przewod
niczącemu w styd  ju ż  było tak  się 
naprzykrzać ludziom . W ysyła ł więc 
innych. Bez rezu lta tu . Ze s trum yka  
przepływającego obok czerpano w o 
dę na potrzeby ch lew ni, konie i  
k ro w y  pojono w  s trum ien iu . B ro n i
sław  Gałószka pocieszał, że zim a  
sprzyja spółdzielni, bo gdyby tak  
w styczniu przyszły m rozy i  woda 
w  strum ien iu  zamarzła?

A le  m róz na szczęście nie po ja 
w i ł  się. P o ja w ił się za to (również  
na szczęście) przedstaw icie l gazety. 
Zapisał i  pojechał.

N ied ługo potem w  Koszalin ie czy
tano fe lie ton  w  dz ienn iku  „W o la  
L u du “ :

„W  pew nym  mieście k ie ro w n i
ctwo M ie jsk ich  Zakładów  K om u n i
kacyjnych zw lekało d ług i czas ‘z 
połączeniem odległego osiedla ro 
botniczego lin ią  tro lle jbusow ą ze 
śródmieściem. N ie m ie li — ja k  m ó
w i l i  — m ożliwości.

Zarząd m iasta znalazł jednak spo
sób. P rosty i  n ieskom plikow any. 
Przesied lił k ie row n ic tw o  zakładów  
kom un ikacy jnych  ze śródmieścia do 
tego osiedla. W yn ik  był. W k ró tk im  
czasie osiedle otrzym ało lin ię  kom u
n ikacy jną .

O tak ich  sposobach nie wiedzą  
jednak w  Koszalinie. O to dowód:

Spółdzie ln ia p rodukcy jna  w  T y 
m ieniu , po w ia t Koszalin, posiada

rozw in ię tą  hodowlę: 60 sztuk bydła, 
113 sztuk św iń ,  k ilkadz ies ią t owiec, 
450 kur. I

Stworzenie zaś jest, ja k  w iadom o, 
żywe. N ie może obyć się bez wody.

Ośrodek gospodarczy . spó łdzie ln i 
posiada wodociągi. R ury wodocią
gowe są doprowadzone do s ta jn i, 
obór i  innych  budynków  gospodar
czych. Na m ie jscu można by czer
pać wodę...

Do takiego urządzenia potrzebna  
jes t jednak  pompa. Spółdzielnia  
pompę posiada, ale uszkodzoną. W  
lecie by ła  czynna.

Od września napraw ia  ją  Rejono
w y  Urząd Wodno - M elio racy jny  w  
Koszalinie.

N ie można powiedzieć, żeby n ik t  
do T ym ien ia  nie przyjeżdżał. O w 
szem, przyjeżdżali. 1 to nie byle  
kto. Specjaliści. I  n ie raz. Dwa razy  
by li.

A le  pompa nadal jes t nieczynna. 
Spółdzielcy in te rw e n io w a li ju ż  w  
powiecie. Pow iadają  — sto razy. 
M ożliwe, że przesadzają. B y li, po
w iedzm y nie sto, a ty lk o  40 razy.

Cóż ma jednak wspólnego — po
w ie  czy te ln ik  — sprawa pom py z 
lin ią  tro lle jbusow ą w  pew nym  m ie
ście.

Otóż ma. Z. tam tego przyk ładu  
można wziąć sposób na (powiedz
m y de lika tn ie ) karygodne n iedba l
stwo i  b iu rokrac ję  k ie row n ic tw a  
robót wodno -  m elio racy jnych  w  
Koszalinie.

Sposób następujący: K ie ro w n ika  
urzędu trzeba przenieść do spół
dz ie ln i p rodukcy jne j, na s tanow i
sko... nosiwody.

Niedaleko, 200 m etrów  z p o b li
sk ie j rzeczki. Do p łukan ia  z iem nia
ków , m ycia k o ry t i  do pa rn ika . Je
go zastępcę do po jen ia  krów .

Bolesława Gałószkę zaś, obecnie 
chlew m istrza , do Urzędu W odno- 
M elioracyjnego.

Dajem y gwarancję, że pompa zo
stanie w yrem ontow ana w  okresie 
3 dni. Przecież pompa — to nie 
tro llle jb u s “ .

P rzepow iednia dziennikarza  
spraw dziła  się co do jo ty . W cią
gu trzech dn i pompa była napra
w iona. Zna laz ły  się potrzebne czę
ści, zna leźli się fachowcy. Popłynę
ła woda do zb io rn ików  nad oborą, 
a stamtąd do wszystkich budynków  
gospodarczych.

Od te j po ry  na b iu ro kra tę  nie 
m ów ią w  T ym ien iu  inaczej, ja k  
„nosiw oda“ .

Adam  Sara


